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· HONOROH'I ~B.„ll'ATELE 

O · honorowy~ obywatelstwie 

Zaszczy+y· miasta Łomży i o tym, co z tego 
. . . .L wyn•ka, o prosie bez 11iedomówie.ń, 

. · · cenach, kosztach a zyskach, 9 . dlu obyw· ulelu łomżyńskim c;:zyłe n1ctwie, ~·anach 
na przyszłośc da·SLQ .• bl·zszq, a 

, także o w•e u innych sprawach -

Z le C.z
„ -e --: .z dyrektorem Bia ostockiego ·l Wydawnictwa Prasowego, RO· 

- MUALDcM tAZAROvv1CZcM -
rozmawia WIESŁAW JANICKt _ 

STR. 6 

DANUTA 
WRONISZEWSKA 

·-kolizje 
Hasło „samorządność'' 

stanie się zapewne hitem (i 
to nie tylko prasowym) nad­
chodzącego sezonu, rząd za­
powiedział bowiem scedowa­
nie samorządom terytorial­
nym jeszcze większych nii 
dotychczas uprawnień. Zapo­
wiedź jest . przez niektórych 
p1·zyjmowana z entuzjaz­
mem, przez innych - z nie­
pokojem. Usta,,„a -o systemie 
rad narodowych i samo1·ządu 
teryto1·ialnego weszła w ży­
cie 17 czerwca 1984 r. Ofic­
jalnie.. A \V praktyce? 

Pr zez ponad trzy lata jedynie 
Komitet Osiedlowy nr 2 w 
Łomży podjął uchwałę (w 

1985 r.) w sprawie budowy kana­
łu sanitarnego na ul. Zielone! i 
Senatorskiej, a Komitet Osiedlowy 
nr 8 - decyzję w sprawie czynu 
społecznego. Wszystkie zaś wydały 
po dwie opinie o projekcie miej­
skiego planu społeczno-gospodar­
czego, a ponadto po 1-3 opinii w 
innych kwestiach. Jedynie „dzie­
wiątka'' wystosowała ich· ai 8. W 
dokumentacji działalność wygląda 
więc skromnie, ale przecież czynów 
i zrealizowanych inwestycji było 
więcej. Czy aktywność komitet6w 
można w ogóle zmierzyć? I czym? 
Długością protokołów z zebraA 
mieszkańców, i.1ością zaproszonych 
miejskich dostojników czy tei tym, 
w jakim stopniu przewodniczący 
dal się urzędnikom we znaki? 

Jerzy Baczewski zadecydował, że 
największy pożytek przyniesie za­
proszenie przewodniczących komi­
letów osiedlowych na posiedzenie 
komisji ds. samorządowych w celu 
wymiany doświadczeń. 

Szymon Lew1cki. szefujący samo­
rządowi Łomżycy, szedł na zebranie 
z kwaśną mmą Teg.-; właśnie ran­
ka jeden z mleszkańców ul . Polnej 
_zawitał w jego progach, by mpy­
tać, co się stało pieniędzmi. które 
on - podobnie Jak mni - woła­
c.ił na sprofilowanie . uzbrojenie ~­
hcy: „ Tu się nic nie 1zieje - ar­
~mentował - a ktos tymi pie­
niędzmi obraca; może robi inte­
resy". Tłumaezenie ~hybG było jas­
ne, bo obywatei K1Jssak.)w~k1 po­
zostawił jego klapy w sookcju. ale 
nerwy - rozdygotane Nawet wt­
dok robotników 1ab1eTającyeh łi~ 
do naprawiania :lziury przy Weso­
łej nie uspokoił Szymona Lewic­
kiego. Niby p1)winien mieć satys-

CIĄG DALSZY NA STR. '1 
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N NASTĘPNYM NUMERZE: 
list do wqtpiqcego Y dzie­
sięć miesięcy 1 ifcia · rol-
nika y o ·kondycji władą 
terenowej y Małgonata 

chce zostać straiakiem Y 
czy zdq.iym( ochronić „zie­
lone płuca Polski„. zanim 
zmienią kolor' y jawne 
grzechy „panów" ze Szcze-

. pankowa 'Y „Familiantów" 
część ostatr-ia y próba· 
andrzejkowy~h czarów y 
Jose Feliciano. 

PAZDZIEfu"'lflK w statystykach 
WuS. W przemyile wartość 
produkcji sprzedancJ była niższa o 
9,7 proc. niż przed rokiem: prze­
ciętne wynagrodzenie wzrosło • 19 
proc. i wynosi 25,ł tys. al: wydaj­
ność priacy zmalała • 10 proe. W 
b u d o w n i c t w 1 e naJwlększy 
przyrost produkejl odnotowały 
przedsiębiorstwa meliorac)' Jne (w 
Łomży - o 71,ł proc., w Graje­
wie - o 25 proe.·). Budowlani od­
dali tylko 16 mieszkań (zaawanso­
wanie planu ?'ocznego - łO proe.). · 
R o 1 n i c t w o - s łegorocmych 
sbiorów skupiono 49,3 tys. łon •bóż 
(o 9,8 proc. więcej niż prsed ro­
kiem); pogłowie krów smnleJszyło 
się o ł,4 proc., trzody ehlewneJ -
o 1,4. proc.; skupiono 30,I mln li­
trów mleka (o Z,Z proe. wlęeeJ nli 
rok temu, ale o 9,8 proe. mnleJ niż 
we wrześniu br.). Wzrosła o łł proc., 
w porównaniu do października ub. 
roku, sprzedaż nawoz6w mineral­
nych. W bazach WZGS po•ostały 

·nie sprzedane rozr•utniki obom i.ka, 
przetrząsaczo-zgrabiarkl, sadzarki do 
ziemniaków, kosiarki rotacyjne I 50 
eiągników (wszystkie 1 łegoroemycb 
przydziałów). 

PUNKT INFORMACYJNY prsed 
referendum (tel. '4-97) prowadzi 
Rada Wojewódzka PRON. Zdaniem 
obywateli naJwainieJs1e problemy 
do rozwiązania ło: wprowadzenie 
wymienialności złotówki, ecldzlelenle 
gospodarki od pollt1k.1. rnlesie­
nie nomenklatury prsy obsadzaniu 
stanowisk kierowniczych, sapowia­
dane podwyikf cen. 

KWIATY NA PŁYCIE upamięt­
niającej Leona Kaliwod~ ora1 pod 
obeliskiami ku ezel powsłańeów 1 

1831 I 1863 roku - te ąboliczny 
hołd społeczeństwa Łomiy, oddany 
pokoleniom bojownlk6w • wolność 
w 69 rocznicę odzyskania niepodleg­
łości. Odbyła się równlei ses~ po­
pularno-naukowa I występ Teałn1 
Adekwatnego (Henryk Boukołowski 
zaprezentował monodram „Prome­
thidion"). 

PRZED X KONGRESEM ZJedno­
ezonego Stronnictwa Ludowego ·w 
instancjach miejskich I mlejsko­
·gminnyeb trwa kampania. sprawo­
zdawczo-wyborcza. Podnoszona jest 
kwestia wprowadzenia I utrzymania 
stabilnej polityki rolneJ, podszyta 
obawami o ekqnomlczn~ kondycj-: 
rolnictwa. 

ROWNIEZ w Związku Młodzieży 
Wiejskiej trwa kampania sprawo­
zdawczo-wyborcza. W ableglym 

. tygodniu odbyły dę sJud1 cminne 
w Piątnicy l Grajewie. Omawiano 
sprawy nurtuJ11ee młod7eh aa wsi 
oraz zagadnienia smbm1ch organi­
zacji przed referendum I w okre­
sie drugiego ełapa refonDJ' 1ospo-

pylonie drażliwe 
.Jakle są gwarancje, „ Cngl etap 

reformy powiedzie llt:T 
MIECZYSŁAW BRZEZICKI, te"'!. 

kretarz KW PZPR: - Gwarantem 
są ludzie, kaźdy pracownik, każdy 
mieszkaniec tego kraju. Refonna 
to również wielki pcoce& edukacji 
ekonomicznej. Uruchomić nalety 
tkwiące w ludziach re'IA!'rWY myślo­
-.e. Pod tym względem osiągnięcia 
dotychczasowego procesu re!onno­
wania gos.podarki Sii zadowalające. 
Chodzi również o rozwagę I rzetel­
ną ocenę tego, eo dotychczas zro­
biono i co zostało do zrobienia 

(Z wypo-włedzl aa aaraclsle pneclsta-
wicieH samorządów prac:ewllłcącla I 
swlązk6w zawodowych). 

zaprosili nas 
Łomły6skie Towarsyltwe 1Peto1raftn­

ae - na otwarcie wystawy .Krajobraz 
pol1Jdch gór"; MDK-DST - „ 'lf7"'8W• 
łotograttczn~ Bolesława ~7 ,.Ro­
tatkl s Ponlewleła, Wilna i "l'rclk"; 

zdanie tyge>ąnia 
- Większość kocha demokrację platonicznie, a demokracja 

wymaga, aby przeciętny człowiek zzuł kapcie i wolny czas poświę· 
cal na obywatelską aktywność. 

/Prof. Mariusz Gulczyński 

... 

,,Nigdy nie wiadomo, do czego ludzie się dopytają, skoro 
raz poczują, że mają prawo zadawać pytania." 

darczeJ. Delegaci z Piątnicy wy­
stosowali apel do mieszkańców wsi 
o udział w referendum. Stwierdzo­
no, że nadchodzące czasy są szansą 
dla młodzieży, gdri pozwolą na 
rozwijanie inicjatywy 1 przedsię­
biorczości. 
ŁOMZYNSKIE ZAKŁADY Prze­

mysłu Bawełnianego „Narew' zdo­
były puchar I sekretarza KW w II 

. edycji wsp6łza wodnictwa TKKF „O 
zdrowie i sprawność załogi"; puchar 
wojewody przypadł załodze zakła­
du .,Mera-Błonie" z Zambrowa. W 
plebiscycie na najaktywniejszego 
organizatora zakładowej rekreacji 
zwyciężył Andrzej Dudaryk z 
,,Mery". 

LIGA OCHRONY PRZYRODY 
przygotowuje się do Jubileuszu 60-
·lecia. Jej działacze to ludzie, któ­
rzy wciąż biją na alarm. Oto cha­
rakterystyczne wypowiedzi podczas 
dyskusji na ostatnim plenarnym po­
siedzeniu ZW LOP: 

• Józef Gabiniewicz (Łomża): -
Wzrasta ilość zatruć pokarmowych. 
Brud w zakładach puetwórstwa 
spożywczego i plac6wkach zbioro­
wego żywienia stal się normalnym 
zjawiskiem. 

• Władysław Wasilewski (Zam­
brów): - Lasy stają się dzikimi 
wysypiskami, jakość wody w wiej­
skich studniach Jest bardzo da. 
cykl in~estycyjny oczyszczalni ście­
ków wydłużył się do 18 lat. Nic 
Jesteśmy w łcJ chwili w stanie oce­
nić skutków zatrucia irodowiska 
dla naszego organizmu. 

STASE DUBCZANSKIENIE, za­
stępca dyrektora Biblioteki Narodo­
wej w Wilnie, przewodnic.ząc)' de-

Rekreacyjny Klub Jefdzłeckł z KlsfoJ­
alcy - na święto jeździeckie „Huber­
tus"; Zarząd Oddziału Wojewódzkiego 
SITR w Łomży - na wojewódzki zjazd 
delegatów. 

z przy.jaznych 
szpalt 

Prof. Józef Gierowski w „Tygodniku 
Kulturalnym": 

„ 1 ••• 1 Ont napra1.0dę mogq mleć pe­
iołen tal, te ntedo.stacecznie zadbaio słę 
o łch cmentarze, zabytkt, cir~htwalne 
wiatutaiy ł te bar~tej 1y.stematycznte 
zaczyna atę to robić dopiero teraz, po 
ezterdzte.stu latach. czyzt bardzo późno. 
To tylko jeden prz11ktad, można podać 
łnfty. Kwutła przyjazdów %ydów pot­
•Jcłch "a %lemłę łch przodków. Ont pt"a­
'"q podobnych ulatwteń jak np. oby­
'°4te1e .Stanów Zjednoczonych, majqey 
potakte pochodzente Chcq tale •cimo od­
wtedHć groby, łwłqtynte, ml4uł4 zwłq· 
sawe z łela bUs1dmł; łneba lm 10 tvm 
dopomóc. Nłe zaP.omnę ~ruazenła J'f'O­
teaora J4kube1 Co&dł>e„Qa, który do 
JtH roku pr-caco\Oał t1G unhoenvtecte w 
ł.od%ł, tdv po· • acatacla umottłwtono 
•" '°1/ołoazeałe wvldad• dla •hldentów 

Joseph Heller 
pisarz amerykański 

' . 
legacji litewskich bibliotekarzy, któ­
ra przy jechała do Łomży z wysta­
wą „Litwa Radziecka - drogą 
Października". Otwarcie wystawy 
planowane jest na 20 bm. - pod­
czas inauguracji dekady książki 
„Człowiek-Swiat-Polityka" (w f o­
Yer Urzędu Wojewódzkiego). 
KOLEJNĄ KONTROLĘ fzw. za­

sobów mieszkaniowych przed zimą 
zarządził w dniach od 13 do 21 
listopada nowy minister gospodar­
ki przestrzennej i budownictwa. W· 
Łomży została ona przy jęta z mie­
szanymi uczuciami: 'dokładnie dzień 
wcześniej zakończyła się ogólno­
krajowa kontrola IRC~ poświęco­
na tym samym zagadnieniom. 

. SPOŁECZNA KOMISJA do spraw 
referendum powstała w Zespole 
Szkół Zawodowych nr 1 w Łomży 
(z inicjatywy Zarządu Szko~ncgo 
ZMW)._ 

ZMIANY STATUTOWE, pozwala­
jące na rozszerzenie działania poza 
rolnictwo, wprpwadził V Wojewódz­
ki Zjazd Rolniczych Spółdzielni 
Produkcyjnych. Grupa zasłużonych 

działaczy spółdzielczości rolniczej 
uhonorowana została odznaczeniami 
państwowymi. Mln. Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymali:- Jan Drzazga i Edward 
Pietrzeniec. 

\V ZWIĄZKU ZE SMIERCIĄ I 
sekretarza KP Litwy - Petrasa 
Griszkiewicziusa. telegram k-0ndo­
lencyjny do Wilna wysiał I sekre­
tarz. KW PZPR w Łomży. Petras 
Griszkewiczius był .wielkim ·przy ja­
ciclem Polski I · naszego region u, 
zwolennikiem rozwijania ścisłych 

kontaktów dwustronnych. 

polskich. z ~oktem 1961 jest jak i 
Kłelcamt. Ludzte nłe zdajq sobłe i te­
go sprawy, u nas atę o tym Rawet w 
szkole nł'e wspomina, a jeśli ałę w 
'wtecte cokolwiek mówt o stosunkach 
.żydzł a Polska, to te Kielce wychodzą 
•a jaw. Bo te doszło u nas do po­
gromu jut po holocaukie, to ten fakt 
je.st przeratajqcy. Jci nte wchodzę w 
genezę &ego zdaTzenta, w rozmaito'ć 
tłvmaczeń. Cokolwiek byto u jego pod­
ło~a, wykonawcami ł>yH Polacu". 

informacie kulturalna 
e w ezwartek, lt bm. (godz. 18.00), 

Osiedlowy Dom Kultury w Łomży u­
prasza na spotkanie w Klubie Psycho· 
tronikL Temat: „Tajemnice akupun­
ktury I akupresury". Odczyt, wraz s 
pokazem nakłuwania. wygłosi lekarz 
Marek Minda. e OsiedlowY Dom Kultury oglasza 
konkurs ręll:odzlełnłczY (tkactwo. haft, 
koronki. małe dslewtarstwo). Prace ·• 
dw6eb ostatnich łat motna przynosl6 do 
OD& do • listopada. RozstrzygnJęcle 
aonkurn - I snadnla o soda. 17.0t. 

e W pl1ttek, Ił Ina., WoJew6dzka Bl­
blfoteka Publiczna &aprasza aa otwar­
ele wystawy s Wilna: „Litwa Radziec­
ka - dro11t Pałchlernlka" ew foyer 
O~da 1V0Jew6d~e10 e SOdL IS.li). 

IA CO LICZI;? 
STANISLA W GRODZKI, prze. 

wodniczący Wojewódzkiej KOllli.sji 
Planowania: - Najbardziej niepo. 
koi mnie perspektywa samcfinan. 
sowania województwa. Jak ?Xlalny 
na siebie zarabiać, skoro wiele 
przedsiębiorstw pracujących w na­
szym województwie podlegać bę<fzie 
wojewodom białostockiemu, olsztyń. 
skiemu, warszawskiemu, czy nawet 
lubelskiemu? Takich filii mamy u 
siebie około trzydziestu, a ich ma­
cie.rzyste dyrekcje nie są zbytnio 
zainteresowane rozwijaniem swoich 
łomżyńskich zakładów. Mogę tu 
wymienić np. Fabrykę Mebli w 
Łomży, Zakłady Jajczarskie, zakład 
Lubelskiej Fabryki Wag w Graje. 
wie, „Mera-Błonie" w Zambrowie 
Państwowe Zak!ady Zbożowe, czy 
śniadowski „Prefabet". Nie chodZi 
nam wcale o ich oderwanie; nie 
mamy, zresztą, takiego prawa, bo 0 
samodzielności firmy decyduje sa­
morząd. Chcemy mieć jednak .za. 
gwarantowany udział w dochodach 
a do tego potrzebne są rozstrzygni~~ 
cia centralne. I na to liczę. 

Mam również nadzieję na znie. 
sienie administracyjnych ograniczeń 
przedsiębiorczości. Spotykam się z 
nimi na co dzień i, jak dotąd, nic 
nie mogę poradzić: A dzieje się tak 
nie dlatego, że urzędnicy tak chcą, 

lecz dlatego, iż obarczono ich obo­
wiązkiem kontrolowania wszystkie­
go: od kwaluikacji przyszłego przed­
siębiorcy po bezpieczeństwo i hi­
gienę pracy. L'ansuje się hasło: co 
nie jest zabronione, jest dozwolone. 
Kłopot w tym, że w gąszczu prze. 
pisów nie wiadomo dokładńie, co 
jest zabronione. Zawsze można ja­
kiś zakaz wygrzebać. 

STANISŁAW RADZISZEWSKI, 
dyrektor Banku Gospodarki· żyw­
nościowej w Łomży: - Spółdziel­
czość BGŻ zdała egzamin, nie o­
czekuję więc żadnyćh · zmian orga. 
nizacy jnych. Liczę jednak na mie­
sienie limitów. Wieś odczuwa brak 
środków; bank ma duże oszczęd­
ności, a nie może udzielać kredytów 
ponad odgórnie ustalony limit, na­
wet gdyby chodziło o wyjątkowo 

dobry interes. Nie boimy się kon­
kurencji, czyli w~lnego wyboru 
banków: mamy, swoich stałych kli· 
ent6w. Ze znanych mi- programów 
wynika, że wkrótce zniesione zo­
staną ograniczenia i będziemy ma. 
gli współpracować z k~żdym, a nie, 
jak dotąd, tylko z rolnikami i rze­
mieślnik~mi. Interesują nas zwłasz­
cza wiejsey nauczyciele i gminna 
kad«"a. 

Odpowiadałaby mi bardzo mo~i­
wość lokowania kapitałów w przed· 
siębiorstwach przemysłowych lub 
rolnych. Dlaczeg-0 nie mielibyśm1 
uczestniczyć jako ud.ziałowcy w za­
kładaniu, tak potrzebnych woje­
wództwu, firm budowlanych i melio­
racyjnych? Chcielibyśmy równi~ 
prowadzić obrót dewizowy. Rolnicy 
mogliby lokować u nas swoje o.sz· 
czędności, a zagraniczni turyści 
wymieniać walutę bez potrzeby od­
bywania dalekich podróży do ban· 
ków PKO. 

TADEUSZ FRANKOWSKI, wice­
prezes WZRKiOR: - Rolnicy za. 
wsze pracowali w warunkach re­
formy i dziś też opowiadają się za 
jasną i przejrzystą ekonomiką. Nie 
boją się an.i wolnego rynku, ani 
kon.kurenejii. Jut dzjś mogliby u­
rabiać więcej, gdyby nie ceny urzę· 
dowe. Może jestem niepoprawnym 
optymistą, lecz sądzę, że jeśli z~ 
stanie złamany · monopol skupu i 
zapanuje swoboda zakładania przed· 
siębiorstw, powstanie wiele zakła­
dów przetwórczych i handlowYch· 
Spodziewam się wzrostu społeczn~j 
wydajności pracy, a co za tym idzie, 
samoistnych zmian struktury ag­
rarnej: gospodarstwa będą się po­
większać. Zresztą, z tym zjawi~­
kiem mamy do czynienia już dziś. 
Jednostki przedsiębiorcze zawsze da· 
wały sobie radę; teraz mieć będą 
jeszcze większe możliwości. Niepo­
koję się o starszych, mniej operab 
tywnych; tym gr-0zi upadek lll; 
sprzeqaż gospodarstwa. A co z IU· 
mi potem zrobić? 

Naszemu województwu, opróCZ 
programów, których mamy dosyć, 
potrzebne są pieniądze na odrobie• 
nie nie zawinionych uiległości. MU• 
simy pilnować. aby o nas nie za­
pom-ńiano. 
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WIZNA. O b raku o]eju napędowego 
• ik ,. g · saUśmy już nie raz. Z kron a·rrune o 
p~owiązku potujemy kolejne fa·kty. Z 
~iedą, pO'L:yczając od siebie nawzajem 

thvo, rolnicy uporaU sic: z wykopka­
pa1 ale z orkami jesiennymi s.ą j uż klo­
rn ~y. Z\vłaszoza w tych wsiach, gdzJ.e 
p~ ma kem.i n.p w Mrówka ch. SKR-n1e • · 

:owski dystrybutor paliwa najcz~ci_ej jest 
· usty. z dostawy na początku Ustopa­
~a zaopatrzyli s:ic<: tylko ci, którzy pTzez 
icilk& dni cLe:-pliwie wycz.ekliwali w k o­
lejce. Olej był sprzeda wany n~jpienv 
pa wo llbrów, potem po 50, w koncu po 
lll! Także SKR odczuwa kłopoty. Cz.yż­
b; doszło d o ' tego , że zamawiajq_c u­
siug~, rolnik musi .P rzy jechać z wła~nym 
paliwem? Tylko skąd m a je bra c? 

p 1.zy ul. Cza rnieckiego w Wiźnie w 
·walącym się drewniaku mieszk:a 70-let­
nia staruszka. Budynek ten wpisany jes: 
d<> rejestru itabybków; remont musi 
bYĆ pTzepro\Yadzcmy pod fachowym nad­
zorem konse-!.'wator a . S taruszki nie stać 
an.i n a d<>kumentac:Ję ani na materla­
łY· Finał Qędzie tal\i, ~1' z zapytkowej 
chałupy już wkrótce zostanie tylko no- . 
tatka w rejestrze konserwa tora. Czy 
stara kobieta zostanie b.ez dachu nad · 
głową'? Jedyna nadzieja w sąs i adach, 
nieobojętnych na jer los. 

• RUTKOWSKIE (gmina W izna). Od 
mieszkańców tej wsi wielu mogłoby u­
czyć się gospodar~kiego rozwiązywania . 
własnych prob:em~w. Przykładem choć-. 

0y bud.owa p <omu. Firma uspolecznlo- · 
na oferO\.\'ała to niezbędne n a co . dzień 1 

urządzenie na 6 milionów zł. RoJinicy : 
uznali, że to za d rogo. Postarali się o 
stare pontony W(}j~owe i zbudowali · 
prom własnym tr.zemyslem. Kosztował 

tyll{() 60G trstęcy. Tera z zacz(!li „budowę · 
sklepu, · kroi si~ Leż nowa z~e\\·ni.a m!e­
ka. 

• BRONOWO (gmina Wizna). Już 30 : 
milionów zf za i<nwe.stowlino w budowę · 
wiejskie:o centlrum usługowego, a - w i 
ocenie fachowców - wykonanych zo- ; 
stało zaledwie 41> p r oc. p r a c. Na do- : 
da~ od dłuższego czasu na budowie. i 
nic slę nie dzJ.eje. Najpi!n!ejszy jest w ; 
tej chWiJ.1 montat więźby 1 pokrycle '. 
dachu. Brakuje pieni~dzy; Rada Solec- , 
ka przekazała w tytn t oku p<>nad mi- ! 
lion z.ł, ale te> ciąg1e za mało. WszystkD : 
w rękach przyszłych użytke>Wnilców o- : 
bicktu; powinni ·wspomóc budowę. n :a ; 
preyporrinienia: będzi~ tam ośr~e·k i 
zd; owia , p<>czta, remiza 6ir):"ażacka, sklep. ; 

• NIEŁA WICE {gmina Wizna). Za kll- ' 
ka dni otwarta z0$tanie nowa szkoła, ; 
nauczyciele w p r owadzUl si~ już_ d~ no- ,

1
· 

wych mieszk:a1'l. Niestety, uczmow1e, a . 
jest kh tylko 4.2, nadal b~d~ si~ uczyć · 
vr klasach łączonych. Wieś si~ wyludnia. : 

• JEDWABNE. Były obietnice i na- ; 
dzieje, że p rzed jesiennymi szarugami : 
ulice pokryte zostaną asfaltem. Władze : 
miasta . gpełinily warunki d r ogowców: 

1 podniesiono poziom kirawę2nikó\V l chod- i 
ników. Niestety, ek1py RDP nie pojawi-, 
ły sie: dotąd w Jedwabnem; tłumaczą ; 
slę brakiem oleju napędowego. Miesz- : 
kailcy, którym bardz() zale:i:y na dob- : 
rych ulicach, zapropon•owalii, że własny . 
olej odstąpi"! Rejcmowd. Drogowemu. Z 
inicjatywy tej nie skorzystał jednak dy­
rektor RDP w Łomży, zasłaniając się 
przepisami. 

• ORLIKOWO (gmina Jedwabne). Je­
dea z mieszka1i.ców nie wykupił dotąd . 
zaległego przyd!ziału węgla. Za Pr2Y-
dział, przysługujący mu w tym roku, po- · 
prósa o ekwiwalent. Niestety, zasady : 
sprzedaży, obowiązujące w GS-ie, opie- : 
raj!\ si~ na przestrzeganiu terminów. ; 
Ndektórym r olnikom trudno się do te- : 
Co przyzwyc-zaić, na czym tracą. Rol- : 
nile z Orlikowa w efekci~ n ie oirzy­
mal ani węg·la, ani ekwiwa!entu. 

• SZOSTAKI (grriiaa Jedwabne). We 
Wsi budowany jest sklep i - z myślą . 
& l~tnikach - klub z kawiarnią: . Ale 
roLnikoon najbardzlej potrzebna Jest . 
stacja pali.w, zwłaszcza że jest już go- · 
towa - wystarczy ją tylko uruchomić . 
SKR, właściciel, rue ma pien iędzy na. 
Wywiercenie studTlll gtębinowej, której 
domaga siE; sanepid. Podobno chQć od- , 
kupienia od SKR-1:! wyrazu CPN. Rol­
nicy czekają z niecierpliwością na wy­
nik pertraktacji; droga po paliwo skró­
ciłaby im się o 12 km. 

• SZYMANY (gmina Grajewo). La (em , 
\Yi:e§ t<>nie w kwiatach. Nie przypad­
kiem więc gospodynie wygiraly konkurs l 
„Więcej warzyw t kwiatów w pT2ydo- I 
!nowych ogród.kach„. Niektóre z pai'1 I 
Oddają się swojemu hobby ze szczegół- I 
nyzn zamiłowaniem. Na przykład Euge- · 
Ilia Jażwiti..ska wyhodowała ,. ogródku · 
nasiona kawy. Po wyprażeniu w p ie­
ltarniku, zmieleniu i zaparzentu. sma­
ltowata ni-e gorzej niż ta z „Pewexu''· 

(W.K .) 

~A CO LICZĘł 

czterdzieści dwa 

e ·ra 
O sposobach na lepsze plony i widokach na przyszłość - z 

ANTONIM CHMIELEWSKIM, dyrektorem Wojewódzkiego Ośrod~a 
' Postępu Rolniczego w Szepietowie - rozmawia MARIA KACZVN­
SKA. 

MARIA KACZYŃSKA: - Obejmuj~c to nych. z wielkim trudem udalo S·i~ 
stanowisko dwa Jata temu spojrzał Pau. nam zapeW:nlić niezbędne ŚrOO-
na łomżyńskie rolnictwo świeżym okiem. h-.: tym nielicznym g-ospoda["stwom, Jakie zjawiska wydaj~ się Panu Jtaj'bar- ~ 
dziej charakterystyczne'? któr e służą jako przykład._ . 

ANTONI CHMIELEWSKI: - Mam - A więc czeka nas dreptame w m 1ejs-
całkiem Illiezły układ odniesienia, cu_'l Nie~upełnie. w goS!Podarstwach 
bowiem przez wiele lat pracowałem indyw.idu,alnych zay;sze obowiązywał 
w Poznaflsk.iem i OpolskLem. Wyni- -rachunek ekonomiczny; _tym ba:­
kll uzyskiwane . przez tamtejszych dziej da to 

0 sob:e zn.ac w naJ­
rolnikÓw są tak wysokie, że teraz bliższych latach, k_iedy cała gosp?­
na wet miniimalny przyrost produk- darka kraju w większym stopniu 
cji wymaga już poważnych nakła- zostanie podporządkowana pr~wom 
dów. W Łomży11skiem nadal wiele rynku. Rolni.cy nie, ~ędą mogli po­
można osiągnąć stosunkowo. niskim zwolić sobie na zastoJ. Gospodarstwa 
ko 'ztem. Dotyczy to zwłaszcza pro- kierowane przez ludzi prz:edsię­
dukcji roślinnej. Przekonaliśmy się biorczych, otwaTtych, potraL~cych 
o tym wprowadzając tak zwan.~ stosować nowoczesne technolog:e, na 
kompleksowe teehnologiie produkCJl pewno slę wybiją. Ocz:nviście, kosz-
~~ . 

- Na czym one polegają? tern ogrc:>mneJ pracy. 
d - A co z reszt.ą? . . . - Istota sprowadza się o rygo- _ Cóż, część umrze smi~rc::ą r..~-

rystycznego :PTZestrzegan.iia termii.nów turalną. Nie będzie ich duzo; my~­
a O'rotechnicznych, starannego wyko- lę ie na początek jakieś trzy i J;?Ol 

•nywania zabiegów, no i, przede tysiąca, eo stanowi 7 ,3 proc. o~ol­
w.szystkim, stosowania na_wozów o- nej liczby gospodar.stw (dane ~ roku 
raz środków ochrony roś11n według 1985). Sądzę tak na pod:staw1e ba­
instruk:cj.i naukowców. \Vyniki są cla{i. jakie w tych gospodar stwach 
rewelacyjne. Już w pierwszym roku przeprowadzil:iśrny d \ya lata temu. 
rolnic)J stosujący kompleksową tech- Ich właściciele nie widzą dla ":eb .c 
nologię (łącznie na powierzchni 900 przyszłości bądź z powo.du po~cstłe­
hekta.rów) zebrali średnio 42 kw?n- go wieku i chorób (me maJą na­
tale · zbóż z hektara, podczas gdy stępców). bądź z braku podst~\\·o­
średnie zbiory wojewódzkie wyne- wych maszyn i sprzętu oraz srod­
szą 2.- .8. Najlepsi z tej _grupy ,t~zys- ków na inwe-;tycje. 
kali niektórych gatunkow zboz po _ czy liczba ta uic b~dzie sic: zwięk:-
70 i więcej kwintali. zać w miarę uboienia ro!ni<;:t"a? Juz 

„ 

_ ne trzeba. czasu, żeby cale rolnictwo dziś zewsząd słychać narzekania na sza-
woje\'•ództwa osią!;'nęło średnią 427 Iei1cze tem1lo wzrostu kosztów. no. W naszyn1 rolnict\vie próg opla-

- Niestety. n ie na~tąpi to .szybko, - Rosną k<>szty, ale rosną i do- calności produkcji jest w tej chwili 
gdyż wyniki n ie zależą tylkio od chody, o czym świadczy o.gromny bardzo niestabilny; sytuacja zmienia 
chęci rolników. Jak sam~ nazwa popyt na maszyny, materiały ~u: się doslo\vnie z kwartału na kwar-wsk.azuje jest to technologi.a ko m- dowlane, sprzęt domowy itp. Choc1az Lal. . . 
ple ks 0 'w a, a więc efekty będą ostatnio (wynika to też z naszych - co zatem macie do zapropono wania'? 
wtedy. gdy spelniione zostaną badań, potwierdzonych przez inne - Przede \\'gzystk.im racjonalne, 
wszystkie warunki za\v3:rte w ośrodki w kraju) rzeczywiście do- oparte na najnowszych zd-0byczach 
instrukcji. Tymczasem braku3e pa- chody rolników zmalały o- 2-3 proc. nauki, metody zwiększania wydaj­
wo.zów środków ochrony roslm, w ska1i roku, podczas gdy koszty ności produkcji, podnoszenie kul.tu­
wiele do życzenia pozostawia jakość pro.duk:cjJ wzrosły o 20 proc. Trud- ry rolnej i kultury życia na wsi. 
i tnr"""';nowość usług mechanizacyj- no tu cokolwiek twierdzić na pew- - Dziękuję za rozmowę. 
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rewolucjon-istom 
Obelisk upamiętniający łomżynia­

ków, którzy uczestniczyli w Rewo- · 
lucji Październikowej, od 5 listopa- · 
da przyozdabia Park Ludowy w 
Łomży. Projekt ·wykonał arty ·ta 1 

rzeźbiarz Janusz CzarJty, płytę czo- . 
Iową. (z nazwiskami bohaterów) od- : 
lal Roman l\'lurawski z Ciecha.now 7 : 
ca. (mak) 

WYJASNIENlE 

w „Bocznych trasach" („Kontakty" nr 
44) inf<n"mowaliśmy o znalezisku we wsi 
No&k,i Smietne (gmina Sokoły). Konklu- . 
zja: „~·Tuzeum w Lomży nie zalntereso­
walo si~ znaleziskiem" była błędna; 
chod~i o rl:\,uzeum w Białymstoku, ·Prze- • 
pras~amy • 

·I 
• • inni 

W tym roku Ireneusz Klimaszew­
ski ze wsi Gardlin w gminie Zam­
brów znów pobiŁ rekord: zebraŁ z 
27 hektarów 206 t on :;boża, czyli 
tyle, ile wynosi plan skupu dwóch 
średnich gmin. Wysoką wydajność 
z hektara (nawet do 70 kwintali i 
więcej) u::yskali: I<a::imie rż I<ra­
s::ewski (Kraszewo C::arne w gminie 
lJoguty), Henryk Godlewski (Godle­
wo Pietaki w gminie C::.yżew) i 
Knys::tof Krasowski (Siennźce.. Swię­
chy, róumież .w gminie Czyżew). Ta­
j emnica ich sukcesów tkwi w sto­
sowaniu nowoc~esnych metod upra­
wy. Nowoczesnosć to pr::ede wszysl­
kim: nawozy, środki ·ochrony roślin, 
caikowita mechani.:acja prac, facho­
wa JJieLęgnacja. Nfe~tety, :arówno 
wvmienie-t-n wy~ej roLnicy, jak i 
kiLkud:::iesięciu innych, jak dotąd 
stanowią eLitę: średnie zbiory w wo­
jewód::twie lom.żuńskirn nawet w 
najLepszych Latach nie otarly się 
jes::c:::e o granicę 30 kwintaLi z hek­
tara (w br. - 25,8). 

Warunki naturalne do wprowacl:::e­
dzenia tzw. kompleksowych techno­
logii uprawy zbóż posiada więk­
s:::ość gospodarstw w wojewód::twie. 
Zdaniem specjalistów z Wojewód:::­
kieao Ośrodka Postępu Rolniczego 
w Szepietowie wystarczy co najm­
niej 2-hek.tarowy areał i chęci rol­
nika: jego otwartość na wiedzę, u-
iejętność k.orzystan.ia z fachowego 

doradztwa itp. Hamulcem jest kry­
zys na. rynku rolniczych środków 

produkcji. W sytuacji, gdy masz11ny 
rolnicze są trudnym do zdobycia ra­
rytasem, dostawy nawozów ciągle 
się ·zmniejszają, za§ asortyment 
środków ochrony roślin po:::ostawia 
wiele do życzenia, nie ma co ma­
r::yć o rychlym zwiększeniu pro­
dukcji na szerszą skalę. 

Jednak WOPR nie re :::ygnuje. W 
tym roku rozpoc.::ql wdraża.nie kom­
plek,sowych technologii upraw zbóż 
poprzez tzw. Sekcje Producentów 
Zbóż. Srodków produkcji w iZoś­

'ciach gwarantujących wysokie plony 
nie wystarcza dla wszystkich. Sek-
cjom WOPR zapewni! ten Luksus: 
wystarał się o maszyny, odpowied -_ 
nie ilości nawozów mineralnych i 
właściwe środki chemiczne. Powsta­
lo ich 14 (po 7-10 gospodarstw w 
każdej). Łącznie kompleksową tech­
nologię ze wszystkimi wymogami 
::astosowano na areale ·900 ha. Do­
rad:twem zajęli się specjaliści rejo­
nowi i zakładowi Ośrodka. Efekty 
nie dalu na siebie długo czekać: 
już w pierwszym, roku średnia wy­
dajność z hektara na tym areale 
wyniosl:a 42 kwintale. 

Lic.:ba sekcji wzrośnie w pr:ys::-
1 ym roku do 26. Ro.:s;::erzać się bę­
d:ie ...również krąg be:::pośredniego 
oddzialywania WOPR-u: w ubieglym 
roku b 2::pośrednim nad:::.orem spec­
jaListów objęty byl obszar 6 tys. ha 
(bez :apewnienia frodków produk­
cji), w tym roku wzrośni-e clo 10 ty­
sięcy, w 90 - osiqgnie wielkość 20 
tysięcy ha. 

W S:::epietowie uwazaJą, że two­
rzenie tego rocl:aju „elit" jest jedy­
nym sposobem na d:wignięcie w gó­
rę wyników w ·wanmkach kryzysu. 
Gdybyśmy zalo:=yli ręce, obud=iLi­
byśmv· się w dwud::iestym pierw­
s:=yrn stuleciu ze średnią 25 kwin­
tali i' hektara. (mak) 
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DOCHODZI JEDENASTA. Dwie 
godz~ny temu wrócił z cuk­
r owni. Przyczepy ładowali ze 

szwagrem przez wczorajsze popo­
łudnie po to, żeby dzisiaj mógł 

wstać o drugiej w nocy i w dro­
gę! Zrobił dopiero trzy kursy, ma 
jeszcze - siedemna~cie. To był do• 
bry r ok. Przewiduje, że buraków 
będzie 450- 500 kwintali z hektara. 
żniwa też wypadły nieźle. Lało, ale 
.pszenicy p ięcdziesiąt pięć wyjdzie 
na pewno, tak jak średnia w Da-
nii. 
Czterdzi eści hektarów - szmat 

ziemi. Buraki na pięciu, zboża 
zwykle na 15-18, trawy nasienne 
na 10. Do uprawy jest podstawowy 
sprzęt, ponadto bizon, opryskiwacz, 
dwa ciągniki. Jeden to nowy naby­
tek: stara „sześćdziesiątka" dobrej 
jakości, bo te wszystkie „cuda te­
chniki" konstruowane są chyba 
specjalnie tak, żeby rolnikowi na 
złość zrobić; choćby sprężarka, któ­
ra pracuje czy trzeba, czy nie, a 
do tego najczęściej się psuje. 

W ogóle maszyny to osobny roz­
di.iał chłopskich nerwów. Regene-

. racja części - strata czasu; goto­
we są za drogie, bo zakłady wli­
czają w to chyba także brak właś­
ciwej orgąnizacji pracy, dyscypli­
ny, fuszerkę i niegospodarność. Ko­
mu zależy na stracie materiałów i 
ludzkich nerwów? Jan Netter za­
stanawia się nad tym bardzo czę­
sto, bo takie refleksje nie opuszcza­
ją rolnika na krok. Przykład pier­
wszy lepszy z brzegu: jadąc z Czy­
żewa widziałam ogromną kolejkę 
przed stacją benzynową. Robota w 
polu to nie biurko w urzędzie i nie 
poczeka. Doszło już do tego, że lu­
dzie zaczynają wykradać sobie pali­
wo. Tyle mówi się o nowoczes­
ności w gospodarstwie, nowych me­
todach uzyskiwania plonów, więc 
rolnicy pytają (tylko ciągle nie 
rozumieją, dlaczego tak długo o 
to samo) o nawozy azotowe, środ­
ki ochrony roślin, o węgiel. W mie­
ście zużywa się, 10 ton przez ca­
ły rok; gdyby rolnik mógł dostać 
chociaż połowę tego przydziału, już 
byłby szczęśliwy. Niby ma prawo, 
bo zdał tuczniki , a węgiel nieosią­
galny i dosłownie żebrać trzeba. 

- Ale to jeszcze nie wszystko -
uzupełnia listę chłopskich utrapień. 
- Dowód osobisty urzędn ikom nie 
wystarcza. Do załatwienia spraw 
wielkich i bardzo małych potrzeb­
ne jest zaświadczenie, potwierdze­
nie, dziesięć pieczątek, dwadzieścia 
podpisów i k ilometry od drzwi do 
drzwi; na wszystko musi być prze­
pis, że „wolno", a te przecież także 
się zmieniają. Urzędnikom przyby­
wa papierów, a rolnikowi ubywa 
cierpliwości i przekonania, że ·je­
szcze ktoś szanuje jego pracę. Cią­
gle zagląda mu s ię do k ieszeni, że­
by pokryć czyjeś nieżyciowe decy­
zje. 

Ludziom w Godlewie chodzi po 
głowie przykład pewnej spółki 
wodnej. Pracownik sam dojechał 
do roboty, otrzymywał 100 złotych. 
Nagle ~jawiła się kontrola z SKR-u 
i zabroniła takich praktyk. Spółka 
do tej pory musi zbierać ludzi 
specjalnie wysyłanym samocho­
dem, który kosztuje ją pół milio­
na rocznie, a tak . byłaby zaledwie 
jedna piąta tego . 

- 'Ktoś t u się poczUł bardzo wa­
żny i „zarządził", a r olnik oberwał 
po k iesze ni - komentuje. - Mówi 
się, że rolnicy nie zgłaszają wy­
padków przy pracy. Ci, co mają 
taki pogląd, n ie wiedzą pewnie sa­
m i, dlaczego tak s ię dzieje. 

Jan Netter opowiada o perype­
t iach swojej żony, Alicji, która 
złamała nogę. Komisja zażądała 
dwóch świadków, że stało się to 
podczas pracy w gospoda r stwie, ale 
żadnym z n ich n ie mógł być kto­
kolwiek z rodziny. To był · dopie­
r o p o czą tek zachodów, więc żeby 

nie szarpać sobie nerwów, dali 
spokój. Jemu samemu też mogło 

przytrafić się nieszczęście, gdy sie­
wnik złapał go za bluzę. W polu 
jest tyle roboty, a czasem się za­
pomina o niebezpieczeń~twach wy­
nikających z bezduszności maszyn. 

P IERWSZY WRACA ZE 
SZKOŁY Tomek, uczeń IV 
klasy, najstarszy z dzieci Ja-

na N ettera. Szkoła to też pro.blem 
godlewiart. Rozbudowę i kapitalny 
remont tego budynku trzeba właś­
ciwie robić od z.araz; grzyb zżeTa 
powoli nawet szafy i ławlci. Właś­
nie niedawno powstał społeczny 

k.umitet w tej sprawie, a na prze­
wodniczącego wybran-0 Jana Net­
tera. N ie odm&wił. Nie mógL 

- Gdybyim to zrobił, czułbym się 
odpowiedzialny za deeyzję, .na któ-

I WARTOSCI MOJEGO ŻYCIA 

rej ucierpiałby autorytet partii 
uzasadnia swoje positanowienie. 

Ten autorytet zdobywał tu sam; 
w Godlewie Piętakach, gdzieś na 
końcu świata, jak mówią przyjez­
dni, jest jedynym członkiem PZPR. 
Leg~tymację otrzymał dziesięć lat 
temu, w cz.asach, w których nic s.ię 
nie zmieniało od dziesięcioleci. W 
końcu poszło nie tak, jak trzeba, 
wi~ bun.towi robotników wcale się 
n '. e zdziwił, skoro partia zapom­
niała, komu na służyć. Pamięta te 
różne odcinki, najczęściej w roz­
maitych urzędach, w banku, pod 
jego adr esem, mówione niby nie do 
niego, lecz tak głośno, że.by sły­
szał: „Co partia z.robiła z węglem? 
Z narodem? Teraz my będ.ziemy 

- Na wsi ;nają się wszyscy, pa­
trzą człowiekowi na ręce i sumie­
nie, nawet myśli odgadną, bo oha­
rakteru długo ukryć s_ię nie da -
mówi. - Jeśli przychodzą do mnie 
poradzić się w sprawach goopoda­
rowania albo zwyczajnie, po ludzku, 
pogadać, mam satysfakcję, że jes­
tem tutaj, w miejscu mojego uro­
dzenia, potrzebny. 
Ro.zmawiają o wszystkim: o tych, 

którzy dalej statystują w part.ii, o 
służbie agronoma, którego zaja.zd 
(Jan Netter pamięta to z dziedń­
stwa) na podwórze rolnika jest już 
dzisiaj wspomnieniem, o straconych 
dwóch godzinach wyprawy do sku­
pu i tygodniu przed CPN-em, bra­
ku polfamixu (mógłby wtedy ho-

GABRIELA 
SZCZl;SIA. 

Sami mówią, że ich wieś- jest „inna". Po pierwsze mała: 
pięć domów po jednej, cztery po drugiej stronie, do tego. 
wszystkiego -- zamiast stać „do drogi" - schowane w głę­
ł]i podwórza. Po drugie: zgodna. Nikt się z nikim nie kłóci, 
nie wtrąca do sąsiada, pilnuje pola i obrządku. Spotykają 
się jedynie przy niedzieli, „po kościele". Godle\vo nie ma 
zwyczaju wysiadywać w świąteczne popołudnie na ław~ach 
przed domami, bo ich tam nie ma. Czasem z daleka mignie 
czyjaś głowa na krótkie „dzień dobry". Zagadać- człowiek 

nawet nie zdąży. Dzień podobny do dnia jak dwie krople 
wody; od tygodnia zaczęły się buraki. l{to chce i może, 
\Viezie prosto do Łap, tak jak Jan Netter„ 

rządzić gminą!" Nazywali go róż­
n ie. Dzisiaj, po lafach, kiedy z 
m m1 rozmawia, zwyczajnie się 
wstydz.ą. „Gdyby wszyscy tak rozu­
mowali, tylko żądalii i żądali 
mówił im - miszczylibyśmy kraj." 
Pokiwali głowami. Dzisiaj podają 

sobie ręce. 
Nie myślał wtedy o oddaniu le­

ghymacji, choć pamięta czasy agi­
taeJi. On, „dziesięć lat temu, podjął 
tę decyzję świadomie: w gminie 
partia nie zna-czy tyle, że „wyżej", 

ale jeżeli zawiezie się swój gfos do 
województwa z każdej POP, na pe­
wno będzie on miał inne macze­
nie; da możliwość po~azania spraw 
wsi na forum pubHeznym, przed-

. stawienia . własinych propozycji roz­
wiązania wspólnych problemów. 

dować 50 świń i 20 sztuk bydła), 
odwieczny m p roblemie węgla i na­
wozów, bi urokracji i nonsensach w 
przepisach. 

- J estem członkiem partii, więe 
odpowiadam za jej działanie 

stwierdza krótko "Jan Netter. 
Jeżeli jeszcz-e dzisiaj pokutuje prze­
konanie, że jak ktoś kupił ciąginik, 

to znaczy, że pal!"tia mu dała, że 
dla niektórych jest ona ciągle osłon­
ką przed brakiem kompetencji i 
odpowiedzialności, mamy jeszcze 
mnóstwo do zrobienia. Partia na 
wsi jest taka, ja.cy ludzie ją two­
rzą, jak jej decyzje odbierane są 
przez rolników. 

I tu wraca pamięcią do majowego 
wyjazdowego pos.iedzenia Egzeku-

tywy KW PZF'R w L<>mży, które 
odbyło s.ię wtedy w Czyżewie: 
Powiedz:iałem wtedy o zgodności 
słów . i czynów, o efektach Pracy 
partyJnej, przez które ocenia się jej 
wiarygodność i siłę. Nam, rolnikom 
nie są potrzebne narady, zebrania' 
z których nie nie wynik.a. Part.i~ 
nie może tłumaczyć się za tych 
wszys.tkich pororan}ów, którzy robią 
jej w ten sposób krecią robotę • • • 

Z
ONĘ JAN NETTER przy. 
w1iózł -z Czyżewa. Ani to mia. 
sto, ani wieś, jak mówią sami 

mieszkańcy, ale przedtem nie pra. 
oowała nigdy na ro.li. Dlaczego mło ... 
de dziewczyny uciekają ze ws.ii? 
Dzisiaj, po dziesięciu latach mał. 

żeństwa (p;zez ten czas byli .dwa 
razy po cztery dni u rodziny w 
Suw;iilskiem ,,na wczasacll"), chyba 
)e rozumie: - Jeżeli gospodarstwo 
nie jest z.mechanizowane, brak sa. 
moc.bodu, a w domu nie ma pralki 
automatycznej, kuchni gazowej 
centralnego, łazienki, żadna nie ze~ 
ohee zostać na taką harówkę. Radio 
i telewizor dzisiaj nie wystarczaj~ 
tak samo jak. wiejskie „rozrywki"; 
nam powsitaJe tylko gospoda w 
Czyżewie. 

Rodz.ina jest dla J a,na N ettera 
wartością najwyższą; o to, co wy. 
niosą z rodzinnego domu dzieci 
muszą już dziś zabiegać rodzice'. 
Jeg-0 od dzieciństwa ciągnęła zie­
mia, jedynego z pięciorga dzieci. 
Dziesięć lat temu skończył s-tudia w 
warszawskiej SGGW. Na bieżąco 
jest z rolniczymi nowinkami; nie 
ma mowy. o pozostaniu z boku. 

- Wied,zy masz ty le, ile chcesz 
jej mieć. Reszta to praca. 

Czasem irytuje go to fantastyczne 
przekonanie o bogactwie na wS'i. 
U niego nie będzie szairady na za­
kupy ani volva, ż.eby się pokazać. 
Ursus kupił z kredytiu, na który 
poszedł milion za zboże. Siedmio­
letni polonez musi wystarczyć. 

Dom modernizowali sześć lat temu, 
w UJbie.gły.m roku zmieni.fili dach na 
budynkaeh gospodarskich, i tak w 
kółko. Zresztą, wystarczy zapytać 
w Banku Spółd:ziiekzym, jak to 
jest z tym „bogactwem": kredyty 
trzykrotnie przewyższają os.zczęd· 
noścL Na <>5tatnim posiedzeniu ple-

. narnym Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR (jest członkiem II kadencj~) 

słyszał. rozżalenie rolni,ków. 
- Możemy wyżywić się sami, ~e 

nie wszyscy · rozumieją, że wypro· 
dukować żywność znaczy: mieć za­
pewni(}ll1e normalne waI'unki pracy 
na .ro-li - stwierdza. - Transport, 
węgiel, nawozy... i mógłbym pow­
tóTzyć jeszcze raz to samo. o czym 
już rozmawialiśmy. 

We wsi mówią o nim krótk-0: 
zapaleniec, uczynny sąsiad, porząd· 
ny chłop. 

- Szkoda, że nie widziała pani 
tej drogi wcześniej - opowiada 
gos.podarz z pobliskiego d<Ymu. -
Ciągin,ik s·ię topił. U n as ziemia cięż­
ka. Metr błota i maszyna za wieszo­
na. żużel w-0ził z Lomży jego brat. 
No, Janek zaczął sam ~ tą drogą. 
Sporo . już podciągnęliśmy. Co rok 
robimy po kawałku w czynie spo-

-łecznym. Klawy pomagały. To prze­
cież nasz interes. 

- Jako jedyny z całej wsi na­
leży do pa.r>tii - prowo•kuję gospo­
darza do oceny tego faktu. 

- Uczciwy, wie, czego chce -
odpowi1ada. - Jak ze szkołą ruszy­
my, to już on tam n i•ejednemu gł-0· 
wę będzie suszył, żeby robotę W 
czasie i solidnie skończyć. - Pa· 
tTzy w ·stronę domu Netterów. -
żeby to wszysey w tej pa·r t ii tak 
rob ili ... 

Jaki jest Jan Netter przed samym 
sobą? . 

- Ma m chy}:)a same wady. O· 
bojętnie gdzie jes t em, mówię to, co 
myślę. Nie boję s ię, że komuś tam 
s ię ńarażę. Prawda 1 o rzeczywisto· 
ści jest najsHniejs.zym a rgumentem, 
zwłaszcza w małych środowiskach, 
gdzie ludzie znają się na wyl<>t. 
·zdaję sobie sprawę, że jes tem na 
świe.czniku podwójnie: i jak<> g-0s· 
podaTz, i jako członek part iii. To 
zobowiązuje. Nawet jeśli wieś jest 
z.grana jak nasza i już coś ws.pól· 
nie dla siebie robi, to nie wa<=;1i 
że na tym koniec. Życie wcią 
trzeba ulepszać. . 

Szwagier niecierpliwie zagląda do 
pokoju. Do wieczora muszą z.alad<>· 
wać przyczepy. Jan Netter n ie bę· 
dz.ie dziś jeść obiadu, a jutro wsta1Ć nie znów o drugiej, aby zr-0b 
czwarty kUTS do Łap drngą, na ~tó­
rej już nie zawiesi siię żaden ciąg­
nik. 

Fot. GABOR LORINCZY (ja k i pozosU· 
łe nie podpisane w numerze) 
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AB URBE. CONDlTA (I) 

na straż.y­
przeprawy 

tiomża była pierwotrui.e grodem 
wczesnośredniio wiecznym, założonym 
na północno-wschodnim pograniczu 
Mazowsm., na lewym brzegu Narwi. 
(Gród to obiekt sztucznie ogrodw­
nY w celach obronnych). Pełnił on 
rolę obronną na lądz.ie, kontrolował 
drogę wodną oraz przeprawę przez 
Narew na szlaku prowadzącym z 
Mazowsza do Wizn~, Prus i Ja~­
wieży, a od XIII wieku - na Li-
twę. 

Jak wszystkie grody pogranicza, 
był niejednokrotnie niszczony ·i od­
budowywany. Pozostałość po nim 
stanowł grodzisko w Starej Łomży, 
iajmujące powierzchiliię ok. 3,5 hekta­
ra. zwane Górą Królowej Bony, 
ztokaliz,owane na stromej i wynios­
łej krawęd:ui pradoliny Narwi. Jest 
to d.uże grod:ci.sko trójdzielne, skła­
dające sdę z gródka, otocz.onego wa­
łem. i dwóch obszernych podgrodz.i, 
równdeż obwałowanych. Gródek od 
podgrodzJ oddzielał nie tylko wał, 
ale takie fosa i pięć dodatkowych 
łukowatych wałów. Całość grodzis­
ka od północy i półnoonego-wschodu 
otaczają podmokłe łąk.i, a od mch<>-

·-~ 
N 
ca ._ 

·.a • 
u ·-.:Ili: en -=· =-•N 
E • z a 

du - strumień, płynący głębokim 
wąwozem. 

U podnóża grodu znajduje się o­
sada wczesnośredniowieczna, a dwie 
następne zlokalizowane są na są­
siednich wzgórzach. Szczególnie zna­
na jest osada połoiiona na wzgórzu 
·św. Wawrzyńoa. Funkcjonowała ona 
w wieku XI i XII; w jej obrębie 
zl-Okaliwwano relikty kościoła śred­
niowiecznego i cmentarzysko z XV­
-XVIII wieku. 

Na zleceillie wojewódzkiego kon­
serwatora zabytków w Lomży - w 
latach 1982-1985 elcipa Instytutu 
Archeolog1i Uniwersytetu Warszaw­
sikiego pod klierunkiem prof. dr. hab. 
Jerzego Gąssowskiego pro wa dz.iła 
systematyczne badania wykopalisko-

we. Uzyskała wiele interesujących 
materiałów, które można było obej­
rzeć na wystawie „Stara Łomża w 
świetle wykopalisk", prezentowanej 
w Muzeum Okręgowym w 1986 r. 
Analiza tych materiałów pozwoliła 
wyodrębnić trzy fazy osadnictwa 
wczesnośre<lniowiecznego na grodz.ds­
ku: I - osada otwarta, datowana 
na IX-X w.; II - gród typu cyp­
lowego, załoWny w począ tka eh XI 
wieku, funkcjonował do poćz. XII 
wieku i został spalony; III - ufor­
tyfikowany gród z dwoma podgro­
dziami, którego powstałośc.i do dziś 
są widoczne w terenie; funkcjono­
wał~ od poł. XII do poł. XIII w. 

I 

(W.L.) 

Fot. BOLESŁAW DEPTUŁA 

- Brama przy ul. 22 Lipca. 
Fot. ZBIGNIEW CIBOROWSKI 

Łomżyńskie T owa~ystwo Fotograficzne. 

hnndel żywym· 1ow11rem 
O sposobie na samotność, kryteriach człowie<;zeństwa 

i wierności za pieniądze - z JANINĄ SZEWELUK, właś­
cicielką ~klepu zoologicznego przy ul. Wiejskiej w Łomży 
- rozmawia GABRIELA SZCZĘSNA. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Nłeoflcjal­
llłe otwiera Pani sklep o siódmej, aby 
ll~karmi~ całą menażerię, Snladanle w 
Pierwszej kolejności otrzymują.„ 

JANINA SZEWELUK: .„bezdomne 
Psy, które od rana czekają na mnde 
Przed sklepem. Potem przez dobrą 
gOdzinę krążę pomiędzy akwariami 
i ~latkami. Przy tym muszę przy­
witać się z papugami, pogłaskać 
~homiki i świnkii morsklie, za.gadać 
~~ rybek, zrobić porządek. Mój 
"l\.lep to nie perfumeria, lecz ka­
Wałek na tury. 

ha- Oznacza to l przyjemnośt. I niezłą 
.... r6wkę. Skąd pomysł handlu żywym to­„arem1 

- Zaczęło s.ię od hobby mojego 
lllęża, czyli hodowli ptaków. Przy-
7.narn, że dałam się namówić na ten 
sklep z ogromnym optymizmem. 
t6t Pie1'wsą w ł.omty, s pierwszym Wiem.„ 

- „.papugami mni:Sz.kami, nieroz­
łączkami., ni~fami, kanarkami, ze­
berkami, mewkami australijskimi, 
ryżowcami. Oczywiście, były też jak 
i dziś, rybkd, chomiki i świnki :nor­
·skie. 

/ 
- Co po siedmiu latach funkcjonowa­

nia sklepu zostało :&· tamtego optymizmu1 

- Piętnaście gatunków rybek 
(głównie mieczyk.i i gubilti), papugd 
faliiste i arlekiny, kanarlcl, chomiki, 
świnki m-O!rskie, dwie ps.ie przybłę­
dy i wyrobi.one układy „karmowe" 
na bazaru w Warszawie. Ponadto 
urlop, któr7 biorę dopiero prz.y pu­
stych „półkach", i niezachwiana wia­
ra w to, że człowiek może być 
dobry, choć rok temu znalazłam w 
klatce otrutą Kubusię, papugę. któ­
ra był.a maskotki\ sklepu ·od wielu 
lat. 

' - Kim są Pani kllenciT . 

- Głównie akwarystami i wędka-
rzami (mam trochę sprzętu); nawet 
z Zambrowa. Szczuczyna, Grajewa, 
Kolna. No i., oczywiście, dzieci. Kil­
koro najmłodszych stale przychodu 
pooglądać zwierzęta i ptaki. Stoją 
z otwartymi buziami. pytają o naz­
wy, pożywrienie. Wierzę, że wyros­
ną z nich prawdziwi przyjaciele 
zwierząt. 

- Bywaj- tet lnnl1 
- Niestety; zdarza się, na przy-

kład. że po kilku dnia.eh wraca do 
mnie papuga. bo „brudzi i bez przer­
wy się drze" To naprawdę nie­
zwykłe: móc kupić wierność i nie 
umieć - tego docenić. Zwierzęta w 
domu oddalają poczucie samotności 
Czy to nie piękne? 

- O czym Pani marzyt 
- O pomieszczeniu, w którym 

mogłabym moją menażerię po.kazać 
w oknie wystawowym, l o tym, te~ 
by nie czekały na mnie pTz.ed skle­
pem bezdomne psy; wtedy uwierzt:, 
że „człowiek" to brzmi dumnie. 

- 3a takte. DzlękuJ• Pani aa rozmow'9 

kronika kulturalna 
• w siedzibie Łomtyilsklego Towarsy•· 

twa Fotograficznego przy uL Moniuszki I 
prawie co wieczór odbywają się spoi.­
kania warsztatowe t dyskusje; czynna 
jest też galeria. ZS listopada ro~strz>:g­
nięty zostanie k~nkurs. na zdJ_ęc1e ~1e­
siąca. Może w nim wziąć udział kazdy, 
kto przed upływem tego terminu dostar­
czy swoje prace pod adresem LT.F (ul. 
Moniuszki 6, 18-400 Łomża). Konkurs po­
wtarzany będzie co miesiąc, a na)leps~e 
fotogramy - e1'sponowane w w1tryn1e 
sklepu fotooptycznego przy pl, żegllc­
kiego. Członkowie Towarzystwa ~dzie­
lają też fachowych porad początkuJą<;ym 
fotografom (telefonicznie) w każdą pier­
wszą sobotę miesiąca, w godz. 16.00-
-18.00 (tel. 65-95). Natomiast „Gabinet 
dawnej fotogr.afii" przy ŁTF zwraca się 
z apelem do wszystkich, którzy posiada­
ją stare zdjęcia (od połowy XIX "'.ieku) 
o wypożyczenie ich w celu skopiowa­
nia, podarowanie Towarzystwu lub od­
sprzedanie. 

Jf- Klub Młodego Literata przy MDK­
-DST zap1'asza wszystkich sięgających 
po pióro, aby zapisali swoje pomysły w 
postaci wierszy, opowiadań, nowel, po­
wieści, esejów, dramatów. pamiętników, 
etc. i przyszli na spotkanie w dowolny 
czwartek (godz. 17 .00-19.00) do Klubu­
-Galerii „Pod Arkadami„ (pl. żegllc­
kiego, tel. 20-93). Klub proponuje: ros.­
mowy o llteraturze, czytanie własnych 
dzieł, dyskusje o twórczości, wieczot"y 
autorskie, spotkania z pisarzami I kry­
tykami, wymianę poglądów :1 przedsta­
wicielami innych dyscyplin (plastycy, 
muzycy, architekci fotogtalłcy), wieczo­
ry poezji i muzyki. Klub wydaje arku­
sze poetyckie i almanachy; ułatwia de­
biuty prasowe t książkowe: nosJ się • 
zamiarem wydania Jednodniówki. Pa· 
tronuje grupom twórczym. 

• Po dłuższej przerwie wznowił dztałal· 
noś~ Dyskusyjny Klub Filmowy "To tu". 
Program na listopad podawaliśmy (wid­
nieje też na drzwiach kina „MUle­
nlum"), Seanse o godz. Zl.00. Niewiele 
jeszcze można powiedzie~ e koncepcji 
ideowej Klub~ bo to, co dotycbczaa 
widzieliśmy, jest zlepkiem przypadko­
wych tytułów, nie układających się w 
iaden logiczny porządek. A przectet 
DKF powinien prowadzić szeroko poję~ 
działalnoś~ edukacyjną dla wszystkich,, 
którzy chcieliby poznać bistorię film~ 
dokonania Jego największych tw6rc6w, 
aylwetkt aktorów. no i podyskutowa~ 

SŁODKIE ŻYCIE 

minus dwadzieścia 

w l..omiy 
Podana przed paroma tygodnia­

mi w „Teleexpresie" wiado­
mość, że Łomża przy tempera-

turze -20 stopni C. nie będzie o­
grzana, postawila na nogi moich 
przyjaci6l z calej Polski. Koleżanka 
z W albrzycha przyslala telegram: 
,,Slynna afera cieplownicza na o­
siedlu Podzamcze, dzięki środkom 
masowego przekazu, zostala zlikwi­
dowana. Irędzie cieplo. Przyjeżdżaj". 
Z wioski pod Lublinem napisala ku­
zynka: „Chrust zebralim. Będzie 
czym paiić piecu. Przyjeżdżajta". Ze 
Szczecina odezwal się kumpel: „Ku­
pilem na lewo pięć ton koksu. U 
mnie nie zmarzniesz''. Ale mimo 
tych wabiących cieplem propozycji 
- zostanę w Łomży. Wraz z innymi 
trwać będę na posterunku, póki nie 
zamarznę. 

Mieszkam w bloku, gdzie są ku­
chenki elektryczne. Gdy nos zacz­
nie- przymarzać mi do ściany, wlą­
czę kuchenkę. Cieplo z piekarnika 
ogrzeje kuchnię i przedpok6;. W 
pokojach postawię piecyki elektrycz­
ne. Gorzej będzie, gdy pozostali lo­
katorzy wpadną na taki sam pomysł 
i kable nie wytrzymają. Wtedy u­
§mtechnę się do znajomego ajenta 
„Korgazu", kt6r11 na swoim balko­
nie rozlewa gaz z dużej butU do 
ma.lych. Postawię w pokoju takie 
trzykil6wki z palnikami i w rodzin­
nym gronie będziemv wspomina~ 
wakacje. A gdyby przypadkiem zna­
jomy wylecial w powietrze, też clam 
sobie radę. Na slawnym ,,Jarmarku 
Nadnarwiańskim" kupilam swetrv z 
autentyczne3 baraniej wełnv typu 
,,gryzie". Własnoręcznie wyk.-:>nalam 
Tękawice (dla siebie - pieciopalcza­
ste, aby ciągle móc pracować). Mvć 
się natomiast nie będę. W końcu od 
smrodu nikt jeszcze nie umar~ a 
od chlodu„. 

Zrobilam też odpowiednie zapasy 
'11:a zimę. Dzieciom podawać będę 
sok malinowy i herbatkę "Paracel­
sus". Pelnoletni czlonkowie rodziny 
rozgrzewać się będq czystą ~wyklq 
(gwarantuje 40 proc. ciepla). Dziury 
to futrynach. uszczelnię listami od 
przyjaci6l. Patrząc na wystające ka­
walki bialych. kopert, grzać się będę 
cieplem tch zatroskanych o mó; los 
serc. Wymieniiam też aparat telefo­
ntczny, sprawdzilam wszystkie prze­
wody. Gdy zamarzną mi strunv 
glosowe, zacznę wykręcać numery, 
któTe czarną farbą wypisalam na 
ścianie. Pokrzyczę sobie trochę ł za­
.raz poc~uję się lepiej. 

Spod!iewam stę również, że to­
warzysz mojego życia ogrzeje mnie 
wlasnym cialem. Zlikwidujemv tym 
samym na cąle dziewię~ miesfęc11 
problem niedostatku waty. 

Zima mnie nie zaskoezv. „OSA" 
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W ,,Kontaktach" (nr 42/87) uka­
zała się moja wypowiedź na temat 
stypendium im. Adama Chętnik.a. 
Chciałbym przedstawić kiLka uwag 
związanych z tą sprawą. 

Rozmowa odbyła się · telefonicznie, 
- a mo;a rozmówc.:yni nie zaznaczy­

ia, że będzie ona publikowana. W 
tekście znalazły się sformulowania, 
których nie użylem i· prze2 to zo· 
stala znieks.::ialcona treść mojef 
wypowtedzi. Poinformowałem · pa­
nią 1'edaktor, że nie jestem w sta­
nie udzielić kompetentnych inf or­
macji ze względu na · krótki czas 
pracy w M itzeum Okręgowym~ a 
chodzilo o wydarzenie z 1985 r. 
Moglem jedynie powiedzieć tyle, ile 
wiedzialem o stypendium od po­
przedniego dyrektora. Stypendium 
m ialo być przeznaczone p·rzede 
wszystkim dla etnografa. Jego wy· 
sokość byla niższa od stupendium 
studenckiego i nie· bylo chętnych 
osób. Ewentualnemu kandydatowi 
należafoby zapewnić oprócz pracy 
także mieszkanie.- Od sie·bie ·dodam, 
że w tym roku przy;ęty został ·dru­
gi etnograf do .pracy w skansenie 
w Nowogrod-z1 e. Powinniśmy za­
trudnić jeszcze etnografa i innych 
specjalistów do · Mu::eum Okręgowe­
go w Łomży, ale na przeszkodzie 
st-Ot brak mieszkań i zla bcr:a lolca· 
'lawa ·muzeum. Użyte w wypowie­
·dzi s&owo „straszne" warunki, któ-
1'ego ja nie -powiedziałem. nie od· 
daje sensu r zec::y, a raczej suge­
r-µ,je, że w muzeum cqś l-µ,b 1Ctoś 
straszy. 

Prawdq jest, że brakuje nam sal 
wystawowych, magą,zynów j po­
mies.:czeń na pracownie merytory­
c=ne, konserwatorskie oraz zap1 ecze 
socjal-ke. Poprawa tych waruhków 
nie nkstqpi zapewne szybko. Na­
dal ntt n-iewielkiej powierzchni bę­
dzie pracowalo kilkanaście osób, 
wspólnie pracownicy adminis tracji i 
merytoryc:=ni, k tó rzy do prac na.:. 
ukowo- ba.dawc::ych będą wykorzy­
stywać biurko t k ilka p6lek w sza­
fie. W tych warunkach trudno pra.­
cować~ ale nie znac::y to, iż nie mo- · 
żna wykorzystać swojej wiedzy, 
! zczególnie jeżeli się chce coś ro­
bić. Gdyby u.dato się pokonać ba­
rierę mieszkaniową. i zatrudnić 
przyki,adowo historyka s.::tuki, mu­
sielibyśmy znaleźć dla niego miej­
sce da; pracy. A takich i podobnyc1i 
specjal istów bardzo muzeum po­
trzeba, W zwiq::ku z tym nie t wier­
dzilerń, że n i e wid::;ę sensu dla ta­
kiego stypendium, tylko że ni e mam 
możliwości sprowadzenia specjali­
sty, gdyż nie mogę mu zapewnić 
m ieszkani a i warunków pracy, ja­
kich on oczekuje. 
Muszę przyznać, .że j est to mpJe 

kotejne zle doświadczenie 2 „Kon­
taktami"; podobnie zostaly zmie­
nione treść i sens mojego artyku­
łu na temat Muzeum Weterynarii 
w Ciechanowcu. . 

JERZY JASTRZĘBSKI 
p.o. dyrektora Mu.:eum Okręgowego 

w Łomży 

· k,yzys dobrego 
· smoku 
Bard::. mńie zirytowal artykul 

„Kryzys dobrego smaku" („Kontak­
ty" nr 42/87). Pani redaktor w cza­
sie spacerku po Łomży nie natra­
fiła na sklep „wzorcowy". Wydaje 
mi się, że byla to tylko przechadz­
ka po tzw. Starówce lomży1iskiej1 
odzi,e jest centrum handlowe. Za­
praszam więc na spacerek wzclluż 
pasażu sklepów przy ul. WojsJca 
Polskiego. Kryją się tam placó'wki 
z powabną wizytówką. N a szczc:11ól­
ną uwagę zasluguje kosme·t11czny 
sklep nr 33 PSS „Spolem". Jest 
tam CZIJSto, estetyczny wystrój 
wnętrza, dobra reklama towarowa. 
dobre zaopatrzenie ł sympatvczna 
obsługa. W tym aklepie czuje się 
eol z wfelkomU?jskiego handlu. N a 
uwagę zasluguje r6umież wystawa, 
tt6ra zmieniana Jest często ł zaw­
aze wabl oko klienta. Ten sklep mo­
u 1'1/~ WZQTCem dla innt1Ch. u„. 
żam, U moją opinię podziela wie­
lu mU?!zkańców mi&ta. ChcłeU­
'1,tlmt1, "11 takich aklep6io b]/lo 
~cej. 

IZABELA SYSKI 
Łom~ 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

WIESI.AW JANICKI: - Panie Dyrek­
torze, w jaki sposób itostaje się hono­
rowym mieszkańcem Łornży? Czy naj­
pierw trzeba się tutaj urodzić? 

ROMUALD ŁAZAROWICZ: 
Nie sądzę, a w każdym raz.ie ze 
mną tak nie było. Urodziłem si~ 
na Suwalszczyźnie, pochodzę więc 
z zupełnie innej parafiL W Łomży 
natomia_t, w której mieszkałem 
później przez prawie dwie pięcio­
latki. znalazłem się wcale nie z 
wła-,nego wyboru. Pod koniec lat 
pięćdziesiątych bylem przewodniczą­
cym Powiatowej Rady Narodowej 
w Sejnach, pracowałem na tej po­
sadzie trzy lafa, a kiedy zwolniło 
się takie samo· stanowisko w Łom­
ży, zadecydowa,no na górze, że mam 
je objąć. Była to propozycja, jak 
się dzisiaj mówi, nie do odrzucenia. 
Spakowałem więc manatki i w taki 
sposób zaczęła się moja łomżyil.ska 

, żeby był c-hociaż jeden. 
- Ale z drukarnią jakoś nie wys~lo? 
- To już, proszę pana, siła wyż-

sza. Jest przecież lokalizacja, są 
projekty i plany, tylko pieniędzy te­
raz brakuje. Kolejne spotkania 
władz wojewódzkich z p:rezesem 
RSW, jak dotąd, .nie przynoszą po­
zytywnych rezultatów. Ceny tak 
straszliwie idą w gór~. że dzisiaj 
żaden inwestor nie wie, na czym 
wlaściwie ~iedzL Tym niemniej na­
dzieja ciągle jest i w latach dzJe­
więćdziesiątych może ten obieTct 
powstanie. 

- Czy Ją mamą jest nadzieja, to my 
obaj dobrze wiemy... . 

- I dlatego nie poprzestajemy 
tylko na niej. Wykupiliśmy istnie­
jącą tam starą drukarnię, przeka­
zaHśmy ją później Zakładom Offse· 
towym w Warszawie. a one ją teraz 
rozbudowują, modernizują i dosto­
sowują do potrzeb województwa 
łomżyńskiego. 

ZASZCZYTY 

dla o b' w ·U I e _I a 
z·1eczki 

przygoda, wspaniała zresztą, ukoro­
nowana przyznan-iem mi honorowe­
go obywatelstwa tego mia5ta. 

- Proszę ml powiedzieć, czy ten tytuł 
daje Panu jakieś przywileje, cz_y t.eż 
przeciwnie: do czegoś tam zobo_w1ązu_Je. 
Czy, po.-wiecJzmy, w sklepach łomzyńsk1ch 
może Pan kupować bez kolejek, czy też 
raczej winien Pan stara~ się o to, 1eby 
w tych sklepach można było coś kupić? 

- Jestem również. honorowym 
· obywatelem Giżycka. To miasto 
wręczyło mi dokument uprawniają­
cy do bezpłatnego korzystania z ko­
munikacji miejskiej (której, notabe­
ne, wówcz.as tam nie było), do po­
łowu ryb w pobliskich wodach i, 
zdaje się, do korzystania ze słońca · 
w pierwszej kolejności. Łomża po­
traktowała nas bardziej serio, dzięki 
czemu my, hon-ouowi, żadnych pr lY­
wilejów nie mamy. 

- Pozostają obowiązki? 
- Na to wygląda. Ja ze swoich 

5taram się wywiązywać jak inogę i 
umiem najlepiej. Odkąd tylko zo­
stałem dyrektorem Białostockiego 
Wydawnictwa Prasowego, a jeszcze 
wcześniej firmy o nazwie ąsw 
„Prasa-Książka-Ruch", to i owo zro­
biłem dla mojego miasta, bo prze­
cież Łomża jest teraz moim mias­
tem także 

- To I owo. czyli konkretnie co? 
- Na przykład. wspólnie z wła-

dzami łomżyńskimi organizowałem 
ten tygodnik, dla którego robi pan 
dzisiaj ze mną wywiad. A pracy 
było przy tym co nie mla.ra: lokal. 
wyposażenie, kadra, mieszkania dla 
d?Jennlkarzy· DzlAJlaj, jak słyszę, 
Jest .Jul ich w · Łomty prawie trzy­
dzltitu. a kiedyś marzyll§m:y o t„m. 

. ' 

- Wykupiliście, przekazaliście! Pańska 
firma musi być bardzo bogata, skoro 
stać ją na taki altruizm. 

- N as za fiz;ma, bo pan też w 
w niej pr acuje; a ~śli chodzi o bo­
gactwo,· to· hie przesadza1mY. 

- Może jednak -zechce Pan powiedzieć 
coś więcej na temat swojego Wydaw­
nictwa. 

- Żadne szanujące 'Się przedsię­
biorstwo nie zdradzi swoich wyni­
ków ekonomicznych. Ja mogę. po­
wiedzieć tylko tyle, że deficyrowi 
nie jesteśmy, zarabiamy na siebie. 
ale kłopoty finansowe też mamy. 

- Porozmawiajmy zatem o pracy. ·czym 
właściwie zajmuje się Białostockie Wy­
dawnictwo Prasowe? 

- W tej ' chwili wydajemy osiem 
tytułów: dwa dzienniki, dwa tygod­
niki wojewódzkie, dwa pisma obco­
języczne mniejsz-0ści narodowyeh i 
dwa miesięczniki, w tym szalenie 
interesujące „Szkiełko i okon, mło­
dzieżowe pismo o charakterze ma­
tematyczno-przyrodniczym. redago­
wa..l'}e przez białostockich naukowców 
z Filii Uniwer<3ytetu Warszawskie­
go. Publikujemy też od czasu do 
czasu taJ{ zwane wydąwnictwa poza­
prasowe, jak choćby, rozchwytywa­
ny kiedyś, poradnik kulinarny. Do­
tychczas było już takich wydaw­
nictw dwanaście, w przygotowaniu 
mamy następne, a niektóre z nich 
są już na wet w drukarni. 

- Zarabiacie na tym7 
- Oczywiście. Proszę pamiętać, że 

aż pięć naszych periodyków p.rzy­
~i nam stały deficYt 

- w tym r6wnld .,.Kontakty"? 
- Niestety Jednak nJe należy te-

go tragizować Gazeta jest towa­
rem BZCzeg6lnego rodmju i na ca• 
łym 'wiecie koncerny prasowe na 
jednych tytułach zarabiają, a do in­
nych mU.1)1.ą dop~~- Deficytowe są .... 
przede wszystkim pimna o niskich' 
nakładach. 

- Nie można jakoś podnieść nakładu 
.,Kontaktów;'? 

;.._ _J.'ym rządzą wyłącznie twarde 
prawa rynkowe. - Bardzo nad tym 
boleję, ale województwo łomżyńskie 
jest ciągle..... taką białawą plamą na 
mapie czytelnictwa prasy; tutaj in­
ne tytuły też nie najlepiej się roz­
chodzą. Kiedy organizowaliśmy ty­
godniki wojewódzkie. zakładaliśmy 
że z czasem zostaną one przekształ~ 
cone w dzienniki bądź też dzien­
nilti zostaną z nich wyodrębnione. 
No i proszę, dzisiaj mąże c;obie .P<>­
zwolić na to Bielsko-Biała „Kroni­
ka" ze swoim 90-tysięcznym nakła­
dem, tymczasem bardzo doł>Fze prze­
cież redagowane „Kontakty" oscy­
lują ciągle w granicach dwudziestu 
kilku tysięcy, bo rynek więcej nie 
wchłonie 

- W takim razie podnieście cenę ta· 
zet j deficyt zniknie 

.:._ Akurat! 'Gazeta to n ie chleb; 
człowiek może ją czytać, ale nie 
musL Po · przek1'oczeniu pewnego 
progu . może dojść do całkowitego 
·ełamani·a się rynku prasowego. Stąd 
też · musimy szanować na -,zych kli­
entów, czego z reguły nie robią in­
nL Parę dni temu jeden z d2iienni­
karzy przedstawił mi rachunek z 
Grai.ew.a. Za Q wa noclegi w hotelu 
zapłacił blisko cztery tysiące zło­
tych! Czy to nie paranoja? I tak 
jest niemal na każdym kroku. W 
ostatnich trzech latach cena papie­
ru wzrosła o 70 proc„ usługi poli­
graficzne co roku skaczą w górę o 
20-25 proc., Polska Agencja Pra- 1 
sowa za swoje biuletyny na rok 
przyszły zaśpiewała oc;iem m iUonów, 
tj. o 200 proc. podniosła koszty. 
ParaHoja, nie inaczej! 

- Możecie nie brać bi-ąletynów. 
- Dzienńikaiz to mówi? W jaki 

sposób wydawać gazetę bez biu­
letynów informacyjnych? My kupo­
wać musimy. a oni o tym wiedzą i 
łupią z nas skórę. „ 

- W każdym razie Jakoś przecież da­
jecie sobie radę? 

- Z założonymi rękami nie sie­
dzimy. Wydaliśmy niedawno pierw. 
szy numer „Omnibus~", magazynu 
do czytania w podróży. Niemal cały 
(wysoki) nakład rozszedł się i w 
związku z tym, na przyc;zły r<>k, 
przygotowujemy dwa następne nu· 
mery. Mamy też zamiar, choć może 
za wcześnie jeszcze o tym mówić, 
.wydawać pismo .o charakterze roz-
rywkqwo-satyrycznym. Może to być 
właśnie inaczej redagowany „Omni­
bus". wychpdzący w Łomży ... 

- Czy to nie za śmiałe plany? 
- W drugim etapie reformy 

wszystko jest możliwe, a ten, kto 
nie będzie mi.al śmiałych planów, 
przepadnie. 

- Skoro wróciliśmy znów do Łomży, 
proszę powiedzieć. co Pan sądzi o tym 
mieście i w ogóle o lomżyniakach7 

- Miasto piękne, ludzie uroczy i 
wspaniali. Wmówiła mi to kiedyś 
pani Helena Czernekowa i odtąd 
zawsze wszystkim tak mówię. A 
całkiem seri-0: naprawd,ę bardzo 
dobrze mi 5ię tam pracowało. 

- To dosy~ dziwne, bo w Lomży nie 
lubią tak zwanych spadochroniarzy. 

- Nie lubią, a ja w dodatku by­
łem nie tylko spadochroniarzem, ale 
·zostałem jeszcze . przyw.,ll}ziony w 
teczce. ponieważ takie wtedy były 
czasy. Pamiętam w trakcie sesji 
Rady Narodowej zatwierdzającej 
moja kandydaturę tylko jedna oso­
ba zapytała, czy przewodniczącym 
nie może być rodowity ł01nżyn.ianin. 
Przez jakiś czas balem si<:: nawet, 
czy mni, tam zaakceptują. ą potem 
nie było już żadnej mowy ·o lęku. 
Nikt nigdy nie dał mi odczuć, że 
jestem przybłędą czy kimś w tym 
rodzaju. 

- Myślę, te to akurat zawdzięcza Pan 
swojej pracy, prawda? 

- Chyba tak. Kiedy przyszedle~ 
do Łomży, nie było na ulicach aru 
jednego metra asfaltu. Tak się rów­
nież złożyło, że zaczynaliśmy wte­
dy niemal wszystkie większe· inwe­
stycje: Zakład nr 2 Białóstockkh 
Fabryk Mebli, kroChrrialnię. browar. 
zakłady Włókiennicze. rozlewnię ga­
zu płynnego. Słowem: pracy było 
bardzo dużo. ale f -wyniki też były, 
więc cl)yba dlatego zostałem dosyć 
łatwo zasymiliowany. A w ogóle, 
proszę pana. .łornżynµicy to bardzo 
dziwny naród. I fajny zarazem. Ilu 
to z nich, piastując wysokie stano­
wiska państwowe, pomagało nam z.ra­
łatwić sprawy trudne do zalatwie­
rua. To jak gdyby taka mafia, tyl­
ko. oczywiście. w dobrym tego sło­
wa znaczeniu. 

- CIEy teraz Je~dzł Pan do Łomży cię-
ato I chętnie? • 

- Jeżdżę nawet bardzo często. 
Trochę z przyczyn służbowych,. ~ 
trochę z potrzeby serca Przeciez 
tutaj. na łomżyńskim cmentarz~, 
!JlljO(:Zywa moja mama. No i c-0. rue 
Jest to · moje miasto? . 

- Ilu watpłenla Jest. Dzięlt0Ję Panu 
u rozmowę. ·-
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

fakcję, że interwencja u ~yrektora 
Riszki odniosła skutek, irytował~ 
go jednak, że w sprawie zw>:kłel 
dziury nie wystarczyło kołatanie u 
majstrów i . kierowników. Jedni wy­
kręcali się obietnicami, inni tym, 
te takiego remontu ... nie ma w pla­
nie. A o istnieniu bieżących jakby 
nie słyszeli. I · 
Zdzisław Witkowski z Pięknej u­

·przedził Jerzego Baczewskiego, _że 
nie zjawi się wcale: - Pan Wit­
kowski -· poinformował zebranych 
przewodniczący komisji - wstrzy­
mał swą dz1ałalnaść. Doprawdy 
szkoda, bo przez dwa lata działał 
przebojowo. Organizował nawet 
kankursy „Moje osiedle", „Mój bal­
kon". Napotkał jednak tyle trudno­

·ści i przykrych -sytuacji„ że pewne­
go , dnia oświadczył mi: „Jestem 
wprawdzie emerytem, ale jeszcze 
chciałbym trochę pożyć. Poddaję 
się". -

Jadwiga Kuczyńska ze Starówki 
wcale się temu nie dziwi: działa 
od 20 lat w samorządach, ale nig­
dT jeszcze nie było tak trudno o 
satysfakcję z faktu. t.e się komuś 
pomogło. jak dzisiaj. Zauważa też: 
- Ludzi ogarnia cora& większe 
zniechęcenie do czynów społecz„ 
n1ch. Cóż bowiem z tego, że my 
sadzimy i pie!ęgnujem1 drzewka, 
skoro inni bezkarnie je łamią. Za-

. gospodarowaliśmy plac przy ,.Po­
lonezie". Parkujące tam samocho­
dy zniszczyły huśtawki, trzepaki. 
Gdy cheieliśmy postawić zakaz wja­
atłu, okazało się, te urzędnicy nie 
potrafią ustalić, cz1 jest to posesja 
komunalna, czy · prywatna. 

- To zadziwiające - komentuje 
Zygmunt Mogilnicki - ile urzędnik 
sic · czasem namęczy, żeby znaleźć 

.przepis, który pozwoli mu nie za­
łatwić spr~wy ... 

Szymon Lewicki uważa, że czę­
ściej' stosuje się w urzędach mniej 
pracochłonną metodę „na spychan­
kę": - Na wniosek mieszkańców 
osiedla D i E o sklep, bo najbliż­
szy jest oddalony o dwa kilometry, 
otrzymałem odpowiedź, że między 
ulicami Jakubowskiego a Nowogro­
dzką powstanie wysoka zabudowa 
z usługami w parterach, ale ani 
słowa o tym, kiedy: za 5 lat czy 
za 10. Na razie bujnie rosną tam 
chwasty, w których kryją się masy 
nielegalnie wysypywanycp śmieci. 
Rozmawiałem t panią Kacperkie­
wicz, wiceprezesem PSS-u i rów­
nież mieszkanką tego osiedla. 
Stwierd~iła, że firma nie ma pie­
niędzy na inwestycję. Przemierzy­
łem cale osiedle, nikt nie odda par­
teru swego domu na sklep, szcze­
gólnie w „szeregówce". Pani Tru­
szkowska obiecała barak. Ucichły 
o nim wieści, gdy znaleźliśmy mu 
miejsce. 

Powodów do nar·zekań · wydają 
się nie mieć mieszkańcy osiedla nr 
5. Ze 100 zadań, których podjął 
się komitet, 97 zostało zrealizowa­
nych. Zygmunt Mogilnicki zauważa, 
że nie inożna porównywać zobo­
wiązania o czynowej budowie wo­
dociągu do wygrabienia tra wnika. 
Teren „piątki" jest zagospodaro­
wany, z nową zabudową. Tymcza­
sem takie peryferie, jak Pociejewo, 
Rembelin czy Rybaki, są zaniedby­
wane od stuleci i nadal najtrud­
niej wywalcz_yć dla nich jakąś in­
westycję. Peryferie istnieją też w 
centrum. Tuż obok budynku Urzędu · 
Wojewódzkiego przebiega ul. Za­
wadzka, wybrukowana ko.:imi łba­
mi. Czasem płyną nią mydliny i 
pomyje, bo nie ma ona jesl~ze ka­
nału sanitarnego. 

Jadwiga Wojewoda jest zdania, że 
i w „pią tce" nie brak kłopotów' 
lecz owocuje dobra współ11.aca z 
radnymi i zaangażowanie miesz­
kańców. Zobowiązali się oni, na 
przykład, sami sprzątać osiedle, a 
należność wpływa na konto ich ko­
mitetu. 

Pieniądze to osobny rozdział. Je­
den komitet jeszcze nie może dys­
ponować swym kontem, inny ma 
aż dwa, trzeci przekazał 300 ty­
sięcy szkole podstawowej na pomo­
ce naukowe, a okazało się, że wy­
dano je na ... fotele do pokoju na­
uczycielskiego. 

Szymon Lewicki, po pojawieniu 
się , na zebraniu wiceprezydenta 
Gilberta Okulicza-Kozaryna, posta­
nowił najwyraźniej wyłożyć wszy­
stko, co mu „leżało na wątrobie'': 
- Na co dzień was tłun:iaczę przed 
mieszkańcami, bo przecież mbja 
rola nie polega iµ p~zyłączan+u )~ę 
do chóru malkontentów. Ale szcze­
rze mówiąc, to oni · m~ją rację. 

·DAIUTA WRONISZEWSKA 
Przed wyborami do Sejmu i rad 
narodowych odbyło się spotkanie 
mieszkańców Łomżycy z przedsta­
wicielami Urzędu. ·Udane, gdyż 
uzgodniono, co będzie robione. Pa­
dły konkretne terminy. Minęły trzy 
lata. Okazało się, te za mało, by 
rzetelnie wziąć się za spełnienie o­
bietnic. Prezydent Dębiński przy­
rzekł uporządkowanie drogi od Si­
korskiego do Nowogrodu. Zrobiono 
tylko . od N owo grodu do Łomży, a 
to, co poza granicami miasta, nie 
jest zasługą naszego prezydenta. Na 
profilowanie i uzbrajanie ulic o­
siedla Staszica nie było pienię­
dzy. Mies'Zkańcy zdecydowali: do­
płacimy. Zebrali po 25 tysięcy i 
zobowiązali się zasypać gratisowo 
rowy po robotach. Dziś ludzie szar­
pią mnie, inicjatora. Na Polnej 
storpedował sprawę pan Dardziń­
ski. Nie rozumiem, jak Urzą~ mógł 
przegrać z nim w sądzie, skoro 

bić kierownik Lipińska, lecz tak 
długo się opędzała, aż w ~ońcu wy­
konał je pan Kowalewski... Tym· 
czasem jest już późna jesień i z 
„przyczyn obiektywnych" sprawa 
odwleka się do następnego roku. 
Tak jak przesuwa się w pqtnacb 
termin wykonania prac na Ęlaweł­
nianej. Wykonawcą miał był ZBR. 
Zaczepiłem prezesa Poredę. „Nie 
będziemy się na razie angażować 
- powiedział. - . Prezydent jest i 
tak za mocno zadłużony." Faktycz­
nie w czwartym "roku w planach , . 
pojawiła się konkretna adnotat:3a: 
„Bawełniana - opracowanie dl)­
kumentacji". 

Zygmunt Mogilnicki, człowiek 
sukcesu, postanawia zdradzić sek­
ret swego powodzenia: - Trzeba 
się dostosować do metod urzędni­
ków. Przykłady? Wygardłowaliśmy 
wodociąg na Zdrojowej. Ale prezy-

Zygmunt Mogłlnickł postanawia zdradzić sekret swego pow-odzenla. 
rzecz dotyczy dobra ogółu miesz­
kańców, a obywatel Dardz:ński na 
dodatek faktycznie mieszka nie 11a 
Polnej, a na Krótkiej? Na pozost.a­
lych ulicach nic nie przeszkadzało . 
prowadzeniu prac, oprócz indolen­
cji urzędników, oczywiście; pomył- . 
ki w planach, kolizje kanalizacji 
wodnej z sanitarną, odsyłanie pa­
pierów między wy-Oziałatni. Nie­
stety, paąie prezyden.c;ie, pana pra­
cownicy chyba r\ie tylko n ie chcą, 
ale i nie potrafią ; pewnych rzeczy. 
Operaty szacunkowe powinna zro-

• 

zrobi go tylko do granicy miasta, 
CZ{'li do tablicy! Nie mogłem się na 
to_ zgodzić. Stracilbyip twarz u 
mieszkańców, tym bardziej że for­
malna granica przebiega kilka met­
rów za moją posesją. ,,Sobie załat­
wił - powiedzieliby - a inni niech 
się martwią". Zastosowałem wy-

j)ieg: przedstawiłem prezydentowi 
kwity za podatki. Wykazałem, ie 
do brania pieniędży cała Zdrojowa 
jest miejska, a do zpudowania wo­
dociągu już nie. . Poskutkowało. 
dent Dębiński nagle oświadcza, że 

Zdarzały Sifł i drastyczniejsze mo­
ment7. Na początku kadencji na 
zebrailiu mieszkańców zapowiedzie­
ll swą · obecność reprezentanci 
w1-dz miejskich. Zjawiło się pół 
setki ludzi. I nikt z władz. „Wy­
pięli się na na1n - stwierdzili 
mieszkańc7. Zdenerwowałem się. 
Poszedłem do sekretarza Czernia w­
skiego. Jak władze mają czelność 
- zapTtałem - apelować o wyko­
nanie ob7watelskicb obowiązków, 
wzięcie udziału w wyborach itp., 
gdy· jednoczdnie jawnie lekceważą 
tTch:!e obywateli. Zapytałem tei, 
C7.7 mam łeiągać redaktorów, żeb7 
zobacz7Jł, co 101taje z deklaracji 
uru:dnłk6w o szacunku do obywa­
teli. Poskutkowało: na kolejne ze­
branie najpierw przybyli goście, po­
tem gospodarze. 

W skutecznolć takiej metodT 
nikt nie wątpi, ale nie u wszyst­
kich budl.i ona entuzjazm: - Wła· 
d7.e nie mog, reagować tylko na 
groźb7 - uwata Jadwiga Kuczyń­
ska. - Nie b7łob7 to poważne, 
gd7bJm powiedziała ludziom: nie 
idziemy na referendum, bo na Sta· 
r6wkę jeszcze nie doprowadzili 
ciepła. I czy miałabym chwycić 
dyrektora Stefanowicza za gardło, 
bo budynek przT Bu'Czka 24 nadal 
nie, jest remontowany? 

- Ja też zawsze zaczynam na 
klęczkach - broni się Zygmunt 
Mogilnicki - a podnoszę się do• 
piero, gdy prośb7 nie skutkują. 

- Trzeba zrozumieć trudnojcł 
drugiej strony - kontynuuje Jad­
wiga Kuczyńska. - Jeśli konser­
wator zabytków wymagał na ten 
budynek specjalnej dachówki, któ­
rej dyrektor Stefanowicz musiał 
szukać po Polsce miesiącami.„ 

Okazuje się, że w takich przy­
padkach Zygmunt Mogilnicki tei 
nie siedzi spokojnie. Sam wydzwa­
nia, na prywatny rachunek, do rót· 
nych firm poza Łomżą, jeździ, szu­
ka. 

Prezydent Okulicz-Kozaryn nie 
pozostawia żadnych złudzeń: 
Wiem, że za dobrą robotę tacy 
przewodniczący, jak pan Lewicki 
czy pani Kuczyńska, najczęściej, 
zamiast podziękowań, słyszą pre­
tensje ludzi. Są posądzani o to, ie 
sprzeniewierzają społeczny grosz. 
kiedy de facto pracują zupełnie 
społecznie, jeszcze do tego niejed­
nokrotnie dokładając. Wiem też, ie 
często wyręczają w obowiązkach 
naszych urzędników. Przykro ml, 
ale nie mam innego wyjścia, jak 
prosić, byście nadal to robili. Po­
wodów jest kilka: ilość i jakość 
kadry Urzędu, przebojowość wielu 
przewodniczących, no i pieniądze, 
czyli ich brak. Do zatwierdzonego 
na pięciolatkę budżetu w przyszłym 
roku nie dojdzie suma rewalory­
zująca wzrost cen, mniej więc 
będzie funduszy na remonty, inwes­
tycje itp., tym większe oczekiwa­
nie na aktywnbść społeczną. 

Mimo gorzkiej ,,sumy doświad­
czeń" i niezbyt optymistycznych 
perspektyw, które roztoczył prezy­
dent, Szymon Lewicki wracał z ze­
brania w dużo mniej burzliwym 
nastroju. Prezydent umówił się z 
nim na spotkanie w sprawie zała­
tania kolejnej dziury w jezdni l 
zbrojenia ulic w osiedlu Staszica. 
„Sam nie dośpię i mieszkańcy na 
pewno z.robią wszystko, co obieca­
li, albo i więcej" - zapewnił. Do­
tychczasową pracę Urząd wycenił 
na 600 tysięcy. Byłoby więcej, 
gdyby - zamiast apeli o czyny -
udostępnił im np. spychacz ... 

- Z czasem - Szymon Lewicki 
podziela opinię Kazimierz.a Nasa­
r.zewskiego - wyklarują się regu­
ły gry między samorządem i ad­
ministracją; umocnią się samorzą­
dy. Kiedyś - uśmiecha się do 
wspomnienia - wpadli do mnie 
stra~cy jak po ogień: chcą bud.o­
wa·ć remizę, mają całą doku1nen­
tację, projekty, zezwolenia, a1e 
WaTszawa im odesłała, bo brako­
wało ..• opinii komitetu osiedlowego. 
Ale się poczułem! Pomyślałem: sko­
ro ministerstwo liczy się z nasz)·l'D 
zdaniem, może i niższe szczeble 
urzędnicze pójdą tym śladem .. 

7 
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- Wła~ie wróciłam z pola - mówi 23-łetnia Ewa i pokazuje 

spracowahq rękę. Koło matki' kręci się trójka dzieci. Mąi mówi do 

niej czule „Ewuniu". Anka (lat 30) wysiada z fiata: była w mieście 

po zakupJ. Z dumą i godnością oprowadza po pięknym domu, 

obejściu. Zaraz dzieci wrócą ze szkoły. Mąi spogląda ·na niq ciepło. 

o wyobrażenie swej przyszłej żony, 

byli zgodni: „Musi być pracowita, 
to przede wszystkim". O wzajemnej 
miłości, szacunku, przywiązaniu, ża­

den nie wspomniał. 

U SIEBIE 

. ZA~ECAC SIĘ 
DO WlASNEJ %0NVł .. 

.,Nie wiem, co będzie z naszym 
malże11stwem - napisała młoda m~ _ 
żatka do «Gromady» (11 X br.). -
Mąż jest szorstki, nie zauważa mnie. 
Przez trzy lata nie doczekałam się 
jednego cieplego slowa. Sprawy in­
tymne? Dla niego mogq nie istifieć. 
Traktuje mnie jak przedmiot, któ-· 
rv nab11l na wlasność. Te~ć również 
zwraca się do żony w następujący 

sposób: «Mat ka, a co dzisiaj na o­
biad? Matka, a krowy wydojone?» 
Więcej nie rozmawiają o niczym. 
Sami oschli, podobnie .wychowali 
syna. I j eszcze feler mojego męża 
- myje się oszczędnie, rzadko się­
gając poza twarz i ręce [ ... ] . No, bo 

niby po co ma się zalecać do włas­

nej baby? 1 to mfody człowiek, 

który ukończyl szkolę rolniczą." 

Ta młoda rolniczka nie użala się 

na ciężką pracę (ma także małe 

dziecko), nie tęskni do miejskich roz­

rywek kulturalnych. 

maszyn rolniczych, klubu i świetli­
cy. Mają skromne (a może właśnie 
największe?) wymagania: chcą czło­
'"ieka na miarę swoich oczekiwań: 
Jaki powinien być? 

IDEALNY KANDYDAT 

To taki, żeby można go było po­
kochać całym sercem z wzajemnoś­
cią. Dobry, wrażliwy na ludzkie 
sprawy, szanujący pracę kobiety, in­
teresujący się problemami żony, nie­
tylko gospodarką, obdarzający dziec­
ko miłością. 

Ewa M. już si~ do mieszkania w 
Zambrowie nie przeniesie, spotkała 
Andrzeja· z małej, sąsiedniej wsi .(w 
gminie ~olaki). Poznali się .na imie­
ninach koleżanki i wszystkie przy­
szlościo\,ve plany uległy zmianie. On 
miał 25 lat, ona 20. 

- Podobał mi się bardzo. Był in­
ny niż wszyscy: poważny, odpowie­
dzialny. Przyszła miłość. - W ciągu 
trzech lat urodziło się troje dzieci 
(w tym chłopcy-bliźnięta). 

Ewa wstaje o piątej, daje · dzie­
ciom jeść, potem pomaga mężowi 

przy krowach, świniach. Obiad go-
Watne jest też poczucie humoru tuje teściowa - pomoc ogromna. 

(ale nie najbardziej), lecz najważ- .. (Dzisia j jeszcze strzyżenie owiec!). 
niejsza - abstyneocja. Ponadto po- Jest duży dom z łazienką i central­
winien pomagać w gotowaniu, sprzą- nym ogrzewaniem; marzy im się 

taniu, wychowywaniu dzieci, prze- wi~ksza obora, bardziej specjali-
żywać z żoną trudne chwile, być styczna gospodarka. Oboje są uś-

troskliwy, zaradny, wyrozumiały. miechnięd; Andrzej mówi do niej: 
Piękny być nie musi, lecz jego .ho- „Ewuniu". 
ryzont myślenia nie może siQ ogra­
niczać do gospodarstwa i wsi. A 
przede ·wszystkim ma wybrać żonę 
nie dla bogactwa, ·ale ze szczerej 
miłości. Tylko dwie (na 20) chcfo.­
łyby, by był podobny do ojca (jed-

• 

- Mieszkanie w mieście nie ma 
sensu - powiada Ewa, choć ma 
dobry zawód ciastkarza. - Tam 
wszystko się ch·.vicje. Nie widzę 

perspektY,.v. Drożyz!la . Kolejki. 

WZGLt:PEM ZEllJlCZKI 

nietęgoc
2

~ 
PAUL CLAUDEL: 

„Nadmiar zainteresowań i pracy 

to grzech, jak ro:::pusta, i tak samo 

znieczula serce.'' 

Sł\ i inne listy, ukazujące p1Jan· 
stwo, brutalność i prymitywizm mło­
dych mężów wiejską pustynię 

emocjonalną. 

Jak widzą wieś gospodarskie cór­
ki? Czy rzeczywiście marzą o mieś­
cie? Od czego uzależniają swój po­

byt na wsi? Jestem w Krzyżewie, 

jednej z najstarszych (patrz ,,Szko­

ła pani Stefarrii") placówek szkolnic­

twa rolniczego w Polsce. W klasie 
maturalnej Technikum, na pytanie; 

„Czy chcesz zostać na wsi", na 20 

dziewcząt tylko 6 odpowiedziało 

„nie", zdecydowanje „tak" - 7, na­
stępne 7 - jeszcze nie wie. 

Te, które chcą zostać, tak uza ­
sadniają postanowienie: 

* mają swego chłopca we wsi, 

* tu się wychowały, a ludziom 
w mieście wcale nie jest lżej, 

* wieś daje to, czego miasto nje 
może dać: wolność, niezależność, 

* nie widzą swej przyszłości w 
mieście, lubią spokój, nie boją się 

ciężkiej pracy na roli. 

Niezdecydowane swoją ostateczną~ 

decyzje uzależniają od miłości; 

* o tym zadecyduje partner, tzn. 
to, skąd będzie pochodził - ze wsi 
czy z miasta, 

-k jeśli będzie go kochać, to obo­

jętne, gdzie zamieszkają, 

* jeśli pokocha chłopca z gospo­
. darstwa, pójdzie do niego bez za­
stanowienia, choć jest z miasta. 

O mieście myślą dziewc:z.yny, które 
- przyznają - nie lubią pracy na 
wsi: 

* chcą mieć dużo czasu dla sie:. 
bie, 

* ludzie w mieście nie są tak za­
niedbam, 

* człowiek styka się tam z kul­
turą, życie jest ciekawsze. 

Chce wyjechać zatem mniej ruz 
jedna trzecia uczestniczek tej wy­
rywkowej sondy. Te niezdecydowa­
ne ,,są do wygrania" dla sprawy. 
Same podpowiadają, w jakli sposób. 
Nie żąda3ą nowych dróg, wody, ga­
n, telefonu, dobrej komunikacji, 

f 

- AL!CJA 
llEDiWIECKA 

Na pytanie, co jest dla meJ naj­
ważniejsze, odpowiada, że dobra at­
mosfera rodzinna. A taka właśnie 

jest u nich, co s.ię wyczuwa w ich 
sposobie wzajemnego traktowania, 
stosunku do dzieci. Czy życie na wsi 

- jest dla niej bardzo uciążliwe? Mó-
na zaznacza: „Tylko z urody, nie z wi, że nie, bo wieś dogodnie poło-

charakteru", co sugeruje, źe ojciec żona, ma dobrą drogę, ,sklep, a ona 

nie jest wzorem}. Prawie wszystkie mieszka przecież ładniej niż w blo-

stwiercizają zgodnie: „Takiego nie kach. · 

ma w mojej wsi". 

- W mojej wsi jest dużo chłop­
ców - mówi 20-~etnin Katarzyna -
ale żaden mnie nie interesuje. Są 
drętwi. Starają się czasem popisać 

przed dziewczętami, lecz za wsze to­
warzyszy temu alkohol. 

/ 

Za kilka miesięcy otrzymają świa­
dectwu dojrzałości. Niektóre tylko 
po to wybrały tę szkołę. Nie są 

oderwanymi od życia romantyczka­
mi. Gdyby trzeba było, potrafiłyby 

same poprowadzić nieduże gospodar­
stwo, podejmować trafne decyzje. 
Wiedzą, co liczy się · w życiu naj­
bardziej. 

N.iektóre pochodzą z miejscowości, 
gdzie jest i trzydziestu kandydatów 
na mężów. Oceniają ich nie według 
dolarowego konta, nowoczesnych do­
mów, ZD"'.echanizowanych gospo­
darstw; same są przewa:żnie córkami 
zamożnych gospodarzy, . ale przecież 
nie zamożność jest dla nich najważ­
niejsza. Czy o tych kryteriach ocen 
w•iedzą młodzi rolnicy, od świtu do 
nocy pomnażający s_wój dobytek? 

Młodzd. rolnjcy jakby nie przeczu­
wali nawet, te poza gospodarstwem 
może istnieć coś dającego napęd ży­
ciu, te bez tej energii - nawet przy 
spokojnej zamożności - w pewnym 
momencie wszystko przestaje mieć 
sens. Dojrzali kawalerowie, zapytani 

"W innej wsi (gmina Sokoły) Anna 
jest gospodynią na dużym gospodar­
stwie i panią wygodnego domu (w 
drewnie, wyłożonego dywanami, wy­
posażonego w łazienki i nowoczesną 
kuchnię, połączoną z jadalnią). 

ws·zędzie widać zadbanie, a na ich 
twarzach - radość ze wspólnego 
urządzania się. Znali się pięć lat; 
pobrali, gdy wrócił z wojska. By;ł 

jej pierwszym i jedynym chłopcem, 
tak jak ona - pierwszą i jedyną 

dziewczyną. 

Anna ma staranną fryzurę, jasną 
spódniczkę i twarzowy sweterek. 
\Vróciła z zakupów, zabiera się do 
prania, do robienia obiadu. Zaraz ze 
szkoły wróci trójka dz!eci. Życie 
wypełnione, niełatwe, ale przecież 

wszystko, co się robi, ma sens, 
przyszłość. To ich cieszy. Wiedzieli, 
że gdy będą razem, plany muszą się 
ziścić. 

Dzieci wróciły - dom pełen gwa­
ru, biegania, przytulania. 

Gospodarzą razem z teściem. Po­
większyli ziemię do 24 hektarów, 

_ hodują 50 świn. - W domu u rodzi­
ców tak ciężko nie pracowałam -
mówi Anna. - · Ale zimą. jest lżej . 

W tym roku wyjedzie z dziećmi 

w góry. 

Jakie ·w idzi plusy życia na wśi? 

- Większa niezależność czasowa. 
Można się dorobić; wystarczy zierpia 
i chęć do pracy. - Mieszkanie kom­
fortowe, łączność ze światem (samo­
chód). A pona~to moje siostry w 
mieście też są zaharowane i nie ma­
ją takich efektów. A ja nie muszę 
liczyć pieniędzy. 

I Ewa, i Anna znają dziewczyny, 
które poszły do miasta i wróciły. 
Znają też kawalerów, którzy Sylwe­
stra spędzają przed telewizorem. · 

- Czterdziestoletni ka'1!aler? To 
już powinien patrzeć na księżą obo­
rę„. - śmieje się teść Anny. 

- Co też tatuś mówi. - Ona na 
to. - O żonę powinien się starać. 

Niezwykła to szkoła w Polsce, 
a ze względu na swoją historię 
- może nawet w Europie. Ma 
też niezwykłą Izbę Pamięci, 

z dużym portretem fundatorki, 
Stefanii Karpowicz (ur. w 1876 
roku, zmarłej - .w wieku 98 lat 
- w 1974). 

. . ' 

N- a pożółkłyc_h kartkach kroni­
ki, zapoczątkowanej jej r~ką, 

staranne pismo, równe litery: 
„ W sierpniu 1910 r . postanowiliśmy 
ze ś. p. Matką moją/ Bronisiawq z 
Jasiewicz6w .: Karpowiczową zbudo­
wać szkolę w Krzyżewie." Panie 
udały się po radę do Warszawy, tam 
przyjęto projekt przychylnie Sżyb­

ko też powstał „plan gmachu zro­
biony pnez profesor a architektury 
w Krakowie [ ... ]. Pan Wieniawski 
zawierał umow y z f i rm.ami i roz­
str:::yga, _ wszystkie sprawu budow-

lane, olca:zywal nam niezwyklq u­
c::·ynność i dqbroć. Dzięki tej mąd­
r ej opiece stanq,l budynek. Budowa 
roz poczęła się. wiosną 1911, a sfwfi­
c:::yla jesienią 1912. Matka moja 

· ::marla w styczniu 1912 ro]>,u, gdy 
gmach byl pod dachem. N ie docze­
kała upragnionej chwili otwarcia 
s.::::lcoly". A powstała ona z cegieł ; 

p i ętrowa, z internatem, kuchnią, sto­
łówką, łazienkami, mieszkaniami dla 
dwóch nauczycieli oraz z centralnym 
ogrzewaniem. 

„ 
Pani Stefania (urodzona w Wilnie) 

młodość spędziła pod okiem fran­
cuskie j guwernantki w majątku Ja­
nowicze koło Zabłudowa (Biało­

'Stockie). Następnie została wysłana 

na pensję pani Sikorskiej do War­
szawy. Tam też poznała Marię Sklo­
dowską, późniejszą laureatkę nagro­
dy Nobla. Zaprzyjaźniły się. Pdni 
Stefania odwiedzała ją potem we 
Francji, gdy po ukończeniu pensji 
wyjechała na studia - najpierw do 
Paryża, następnie do Sz~ajcarii. Po­
stanowiła zostać malarką. (Czy to 
się udało? Czy doczekała się wy­
s taw, uznania? Na ten temat nic 
nie wiadomo. Nie zachował się ża­

den obraz Stefanii Karpowicz). 

Gdy miała siedemnaście lat, umarł 
jej ojciec. Dziesięć lat później (w ro­
ku 1903) matka sprzedała majątek 

w Janow.iczach i kupiła posog dla 
córki - majątek w Krzyżowie. , Po­
zostałe ze sprzedaży pieniądze pani 
Stefania przeznaczyła na budowę 

. szkoły rolniczej. Obie panie zamiesz· 
kały w bardzo skromnym, drewnia­
nym domu, choć mogły postawić 

·sobie piękny dwór, zacząć podróżo­
wać lub też przenieść do którejś ze 
stolic europejskich. Młoda malarka 
zrezygnowała z tych możliwości; po­
stanov.1iła zostać na wsi i uczyć 
chłupskich synów. 

Kraj był pod zaborami. Nie zna­
lazła takiej szkoły, jaką sobie wy­
marzyła, więc wraz z matka szu­
kały wzorców w Szwecji, Dańli Od­
wiedzały różne placówki. Podczas 
tych wojaży kształtował się obraz 
przyszłej, nowoczesnej szkoły. 

„Chciałyśmy jeszcze za życia stwo­
rzyć placówkę społeczną i cel pracy 
dla siebie [.„]. Gmach i zabudowa­
nia gospodarskie kosztowały 33 OOO 



rubli w złocie, opróc:z tego dafom 
z · iasu drzewa na stodolę i stajnię 
z obo·rq. i chlewnią!' - z::mo.tow ala 
w kronice. · 

Szkoła· powstała w ciągu osiem­
nastu miesięcy; daleko- ód szosy i 
kolejowego traktu. ,,Nie b1.1l to mój 
btąd. Po to, żeby 1nożna było uc::;yt 
się w niej w języku polskim. Ja 
musiałam co roku placić za koncesję 
5000 rubli w czterech ratach. Ileż 
to razy zaciągałam pożyczki na owe 
rat11. To nic, ::-a to rrtói chtopcy dob­
rze wiedzieli, · kim byli: Chrobry, 
Kościuszkó, Traugutt." 

Ale żeby uczyć · w j~zyku pólskirn, 
nie można było oficjalnie zarejestro­
wać tej szkoły; wtedy bowiem obo-­
wiązywalby w n iej język rosyjski. 
Otrzymała zatem z Ministersfwa 
Rolnictwa pozwolenie na prowadze­
nie 11-miesi~cznego kursu z 60-rub­
lową opłatą od uczniów. Jednak ce­
na kursu też była podana tylko dO" 
oficjalnej wiadomości. Uczniowie -
często syno·Nie wiejskiej b iedoty -
przeważnie korzystali z nauki bez­
płatnie. 

O· varcie szkoły nastąpiło -15 
.·ycznia 1913 roku; naukę roz­
poczęło 35 chłopców, wówczas 

bowiem byla to szkoła tylko męska. 
Pierwszym dyrektorem został Lud­
wik Ostromęcki; „ogrodnictwa uc::y­
Łam sarna, ::ajęcia praktyc::ne odby­
waly się w sadzie dworskim. Ucz­
niowie byli slabo przygotowani, c::ę~ 
sto kreślenie l iter stanowilo im 
trudności. Trzeba bylo uczyć czytać 
i tabliczki mnożenia. Wars::.taty sto­
larskie prowadził Jan Górecki". 

„Sprowad::ono z Karolewa gniazdo 
wielkiej bialej angielskiej r11sy". 
Stefania Karpowicz sama opłacała 
nauczycieli i ponosiła wszelkie kosz­
ty, związane z prowadzeniem szko­
ły. Fundowała także stypendia, na­
grody. W czasie pierwszej wojny 
światowej „nczniowie na pamiątkę 
strasznych chwil, spęd::;onych w 
Krzyżewie, otrzyrnali zegarek. Za­
chowywali się poważnie, sanii siebie 
pilnowali, stanowili jedną rodzinę". 
Wówczas też zamknięto warsztaty, 
„pan Górecki bowiem, jako austry­
jacki poddany, zostal wywie:::iony do 
Rosji". 

W dniu 15 paź&ziernika 1917 roku 
została posadzona aleja lipowa (ist-

niejc do dziś). Pod rokiem 1920 za­
pis: „ W kuchni bolszewic11 zrobiLi 
pielcarnię, czynną w dzień i w nocy. 
Trzeba przyznać, że zachowują się 
przyzwoicie [ ... ). Stróż· ucieki do do­
mu i gmach zostal pusty". 

Zachowały się wykazy nazwisk 
pierwszych uczniów szkoły i ich o­
ceny; przeważnie dobre i bardzo 
dobre. Jest też kilka nazwisk z ad­
notacją: „zabroniony ma przyjazd 
do szkoły" albo „niezwykle zdol­
ności", a także informacje: „ojciec 
ekonom, matka wyrobnica" albo: 
„małorolni", „bezrolni". Pochodzili z 
Litwy i okolicznych wsi. Ich nabór 
też nie był łatwy. Trzeba było jeź­
dzić po wsfach, namawiać, prosić, 
ukazywać korzyści płynące z nauki. 

W latach 1918-1920 pięciu absol­
wentów kupiło ziemię z rozparcelo­
wanego majątku w Zaciszu k. Za­
błudowa i założyło wzorowe gospo-

darstwa. Zac:sze stało się wsią 
krzyżewiaków. Przyjeżdżali iu rol­
nicy, by zobaczyć, jak powinno się 
gospodarzyć. Absolwenci szkoły nie 
tracili z nią kontaktu; zrzeszyli się 
w Związku Krzyżcwiaków i co ro­
ku spotykali się na Zjeździe u pani 
Stefanii. 

Do P°'•vstania Rzeczypospolitej Lu­
dowej szkoła była prywatną placów­
ką. W upaństwowionej (do roku 
1950) Stefania Karpowicz nadal u­
czylą przedmiotów zawodowych. 
Jeździła z młodzieżą na wycieczki 

(m.in. zwiedzili Kraków). W roku 
1928 przy szkole otwarto mleczarnię . 
Masło świetnej jakości wysyłano do 
\Varszawy, Gdyni, a nawet do An­
glii. Rozwij::i,ł się też dział szkółek 
owocowych. W 1938 r. sprzedano ok 
20 OOO sztuk sadzonek. Szkolę od­
wiedzili wojewoda białostocki i mi­
nister oświaty;, Wojciech Swięto­
sławski. Rozwijało się _ przy szkole 
kółko rolnicze. 

W roku 1931 Stefania Karpowicz 
otrzymała Zloty Krzyż Zasługi za 
rolruczo-oświatową działalność. Na­
danie tego wysokiego odznaczenia 
podpisał prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej, Ignacy Mościcki. 

W szkole była nauczycielką, w ca­
łej okolicy - opiekunką biednych 
i pokrzywdzonych przez los. Choro-

ba, wypadek, pożar - jui spieszyła 
z pomocą. Ta pomoc była począt­
kiem lepszego życia poszkodowanych. 
W Izbie Pamięci, na pożółkłym pa­
pierze, wzruszający list staruszki: 
jako młoda dziewczyna pracowała 
we dworze w Krzyżewie. Pani za w­
sze pamiętała o jej imieninach. 

Druga wojna prze:rwala ·naukę 
do 1945 r. ·Potem powstało tu 
S-letnie Liceum Rolnicze, po 

czterech latach pr:ieniesione do Ka­
r~lewa. Budynęk szkoły przejął na 
swoją siedzibę PGR. Dopiero w 1958 
r. znowu zaczął służyć uczniom ja~o 
roczna Szkoła Rolnicza, a od 1964 
- Szkoła dwuletnia, ale gwałtow­
nie wymagał remontu; praktycz.nie 
placówka potrzebowała nowego o­
biektu, 

W 1971 r. (po czterech latach bu­
dowy) otwarto dwupiętrową szkolę 
z pięknym internatem na 100 osób, 

stoł6\vką i kotłownią, ośmioma pra­
cowniami, salą gimnastyczną. Pow­
stał także dom nauczycjela dla 12 
rodzin. Stary budynek doczekał się 
remontu i tutaj urządzono internat 
dla 80 chłopców (część ucztiiów sta­
nowiły dziewczęta). 

Dzjsiaj mieści si~ w Kr1yżewie 
Zespół Szkół Rolniczych (trzy- i 
pir:ciolet:lie Technikum oroz ZSZ), 
z dwiema płucówkam! filialnymi w 
Wysokiem Mazo·Nieckiem i Kluko­
wie. Łącznie ma ok 370 ucz:iiów, 
w tym 208 dziewcLąt; w samym 

Krzyżewie jest ich 273 (dziewczą.t 
ok 180). Kształci ich 42 nauczycieli 
(w Krzyżewie - 25); prawie wszys­
cy z wyższym wykształceniem. Co 
roku kilku, kilkunastu maturzystów 
podejmuje studia; wyjeżdżają też {30 
osób) na zagraniczne praktyki (Węg­
ry). 

Szkoła posiada dorobek kultural­
ny (istnieje tu zespół wokalno-mu­
zyczny); ma osiągnięcia sportowe. 
W roku 1985/86 zaJęla I miejsce w 
konkursie pracowni przedmiotowych, 
a ostatnio wygrała turniej młodych 
rolników. 

Ciągle jednak pow1;aca dawny 
problem z naborem uczniów: -
ChJopcy szukają zawodów pozarolni­
czych . . Uciekają - mówi dyrektor, 
Kazimierz Nahojowski. 

A co z panią Stefanią? W latach 
sześćdziesiątych otrzymała ren­
tę dla zasłużonych w kwocie 

2000 złotych (średnia płaca nauczy­
ciela po studiach wyższych wynosiła 
w szkole średniej 1400-1700 ·zło­
tych). Z renty tej żyła do śmierci, 
tj. do 7 stycznia 1974 r. W jej po­
grzeb1e wzięło udział wielu byłych 
wychowanków, dla których stanowi­
ła wzór społecznego oddania, dob-
roci i szlachetności · 

W czerwcu 1980 r. szkole nada­
no imię Stefa.nii Karpowicz, a także1 
otwarto Izbę Pamięci. Są w niej 
stare fotografie (tutaj uczniowie ucząl 
się siać z płachty, tu w stµdenckich · 
czapkach), dokumenty, stara szafa 
z dworu, piękne, secesyjne biurko. 
Przy nim " pisała kronikę. głowiła 
się nad rachunkami i kolejną ratą 
do zapłacenia patronka szkoły. 

ALICJA NIEDZWIECKA 

W c.:asie najpilnie3szych prac po­
lowych (orki, siewy, wykopki) po­
wszednim obra:=.kiem stały się ta­
siemcowe kolejki roLni1ców przed 
stacjami CPN-u z powodu braku 
paliwa do ci qgników. Może wreszcie 
dowiemy si.ę, kto za tym leży? 

W ostatnt dzień października w 
aptece przy ul. Gielc~yńs-kiej w 
Łomży przeczytać można bylo in­
formację, iż dyżur pełni apteka 
przy ul. Buczka, ta z koLei odsyłała 
na ut. Gielc.:yńską. Czy Lekarze nie 
mogliby od ra..::u ordynować: ,,Spa­
cer w stanie lekkiego zdenerwo wa­
nia"? 

Sokoly leżą na trasie Łapy-Wy-
sokie Ma:owieckie, z tym że od 
Łap dzieli je 11 kilometrów, na-
tomiast od Wysokiego - aż 25. Oba 
miasteczka posiadają szpitale i stacje 
pogotowia ratunkowego. Sęk w tym, 
ż~ Łapy znajdują się w Białostoc­
kiem, Wysokie natomiast - w Łom­
żyńskiem, co stanowiło niezwykle 
silną granicę biurokratyczną w mo­
mencie, gdy mies::kaniec Sokół pro­
sit o pomoc medyków z Łap. Na 
szczęście parę lat temu wiadze wo­
jewódzkie dostrzegły ów bezsens i 
podpisaly porozumienie, które ująć 
można wręcz humanitarnym sloga­
nem: pacjent powinien otrzymać 
pomoc jak najszybciej! W praktyce 
jednak niewiele się zmienilo i So­
koły nadal otrzymują (w razie po­
trzeb) z Łap odpowiedź: nie nasz 
rejon. W ramach nieustających kon­
suitacji proponujemy pod::::.ielenie 
kraju na Rejony Zd1·owe90 Ro::sqd­
ku. 

Pon ad rok temu w egoistyczne1 
trosce o wlasne żolądki i z obawy 
przed Choroszczą zapowiedzieliśmy, 
że nie będziemy więcej oglądać 
przeróżnych świiistw, jakie znajdu­
ją Czytelnicy w napojach chłod~ą­
cych, konserwach, piec:::ywie, mlelcu 
itd. Zlamaliśmy się jednak przy ro­
bac::ku o budowie pierścieniowej i 
długości okoio tr::ech centymetrow 
(jako żywo przypom?nal tasiemca 
występującego u psów), dostarczo­
nego w kromce chleba pr::ez klien­
ta sklepu pr::y ul. Prusa w Łomży 

, Uwaga, zuchu! Jeżeli zauważysz 
kromkę ::mierzajqcą ruchem robac:­
kowym w kierunku siedziby PSS 
„SpoŁem", pr::eprowadź jq na drugą 
stronę ulicy. Czu w aj! 

Wiosną 1984 roku, z powodu bia­
łej biegunki, dos2lo do masowych 
upadków kurc::ąt, ::akupionych prze~ 
łomżyńskie gospodynie. Po ustale­
niu, że kurczęta byly chore, nim 
traf iły do zagród, Wojewódzki Zwią­
zek Rolników, Kółek i Organizacji 
Rolniczych w Łomży zwr6cit się do 
„Poldrobu" (lvt6ry je wyhodowal) o 
naprawienie szkód, jakie ponieśli 
~olnicy. „Poldrób" odrzucit jednak 
ządanie i sprawa trafiła do sądu. 
Sąd ostro zabrał się do roboty t -
choć k01ica nie widać - w ciągu 
dwóch lat przesluchal już 700 świad­
ków. „Biegunkagate" czy co, kurcze 
blade? 

Lekarz internista, k tórego niezdro­
wa ~mbic:ja popchnie w wir posze­
Tzania wiedzy i podnoszenia kwa­
lifikacji, traci w czaste ko1koweao 
kursu na Il stopie(i specjalizacji 
około 12 tysięcy ' zwtych, potrqco­
nyc!i z pensji. Zważywszy fakt, że 
posiadacze dyplomów wyższych 
uczelni zaTabiajq w pierwszym i 
drugim roku pracy 15 000-17 OOO a 

·absolwenci zawodówek 16 000-20 Óoo 
zlot~ch, .stwierdzić trzeba, iż "w te­
macie" 3akości kadr wręcz stajemy 
na glowie. 

Nagrodę 500 zlotych ::a najlepszy 
syg"!-al tygodnia „To się nadaje do 
«Spię6,„ otrzymuje autor informacji 
o podnoszeniu kwalifikacji, przez 
lekarzy. 
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-GREEN.· 
POINT 
. 

W ynik lipcowych zmagań o 
stTefy wplyw6w na placu 
Sienkiewicza między cinkcia-

rzami narodowości polskiej i cygań­
skie; jest już wyraźnie ustalony. 
Chociaż w bezpośrednim starciu gó­
Tq wydawali się być Polacy, a efekt 
zwycięstwa byl widoczny przez dwa 
następne tygodnie, z czasem jednak 
mniejszoś~ cygańska ponownie opa­
nowała plac i okalające go przy­
cz6lki. 

NajstTojniejsze jej przedstawiciel­
ki z regu.t11 zdobiq bramę wejściową 
do nowego bud1łnku PTokuratu.f'y 
Wojewódzkiej. Po miesiącu. pracow­
"iCtl Of'ganu ścigania nie otrzymy­
wali ju.i ofert kupna i sprzedaży, 
co nie znaczy, że przestali oni zau­
w~ J)roblem. Jednak nawet fakt 
pod.jęcia przez ProkuTaturę pewn11ch 
działań form.al nych nie wywołał na 
placu popłochu. Łomżyńskich mitic­
jantów„ nawet bez mundurów, f'OZ­
po-znajq miejscowi cinkciarze z bez­
piecZ'Jłej odległości i żadnej tTam­
akc;i na lCh oezach nie przeprowa­
dzą. Za gf'omadzenie się na placu 
Sienkiewicza ukara~ ich ·trudno. 
skoro stoją. czasem Zl!" swymi f"Zfl­
jaciółmł, przed wlasnymi domami. 
Na proku.ratOTskq propozyeję wy­
eksmitowaBia ich z tych budynków 
prezydent odpowiedział, że 11.ie ma 
podstaw prawnych; wolnych miesz­
kań komunalnych - też nie. 

FAMILIANCI · (2) 

Cóż TO BYŁA za tragedia 
kurowska, która tak poruszy­
ła wszystkich Rostworow~kich 

i ich rodz.iny, w tym 1 Marię z 
Glogerów? Otóż jej sprawćz.yruą o­
kazała się rozpuszczona jedynaczka 
Juliusza Rostworowskiego (stryjecz­
nego brata Romana) i Józefy z bar. 
Kobylińskich. 

Ui"odzona w Warszawie w 1842 r. 
- Julia została wychowana wybit­
nie egoistycznie przez słabego ojca 
o bardzo nieci eka wym charakterze 
i zbyt miękką matkę (psuta od 
dziecka przez stryja Janusza, za co 
potem musial wychowywać jej po­
tomstwo). Wyrosła na wybitną pięk­
ność o ciemnych włosach i regular­
nych rysach. Oczy miała pełne zło­
wrogiego blasku i nieustępliwości, 

znamionujące energię i nieopano-
. waną samowolę. Wiele jeźdz.iła kon­
no (co stan-owiło jej ulubiony ży­

wioł) 1 polowała. Otoczpna była 

zbytkiem i bez.troską, która cecho­
wała także - żyjącego nad stan 
jej ojca. 

Za młodu już wykazywała dziw­
ne o.krucleństwo:. lubiła patrzeć na 
sceny grozą przejmujące. Biła psy 
dla samej przyjemności bicia albo 
wysyłała na lód dzieci z czwora­
ków, by obserwować, jak się lód 
pod nirńi załamuje. Raz przy ta­
kiej ekspedycji utopiła dtiewcz.ynkę 
z czworaków; nie ukrywała satys­
fakcji z wi<l-0ku tej tragedii. 

Wydana została za mąż w roku 
1862 - mając 20 lat - za stry­
jecznego brata jej ojca, Adama hr. 
Rostworowskiego z Kurowa (brata 
Romana), wdowca z dw~giem dzie­
ci, starszego od n.iej o 26 lat! W 
,){ur.i.erze Warszaw<skim" ukazała się 
wówczas notatka z opisem tego ślu­
bu w stylu panegirycznym, w której 
podkreślano jej wybitną urodę ·i 
rzekomą popularność wśród warsza­
wian. 

Julia· od razu znienawidziła pa­
sierbów: 6-letnią Anielcię i 4-let­
niego Olesia, więc zmartwiony Adam 
oddał d ;eci braterstwu Romanom 
do ·Kowalewszczyzny. 

Prokuratura spróbowala więc za­
jąć się przynajmniej męską częścią. 
„walutowców" przy pomocy ustawy: 
męską, bowiem kobiety niepracują­
ce, mimo równouprawnienia, nie są 
zaliczane do kategorii pasożytów 
społecznych. Aie zainteresowani Cy­
ganie wyczuli pismo nosem i na­
tychmiast pobiegli do wydziału- za­
tTudnienia. Wracaii w pelni usa­
tysfakcjonowani: ich informacje o 
tym, że „zatrudniak" nie ma prak­
tycznie żadnych ofert pracy, po­
twierdziły się, a zaświadczenie o 
poszukiwaniu roboty dawało pełne 
bezpieczeństwo w całodziennym szli­
fowaniu bruków i nagabywaniu 
przechodniów: „Szukasz dolarów?" 
„Masze zielone?" 

Niektórzy lomżanie skarżą się na­
wet w Prokuraturze na te zaczep1d, 
ale i w tym przypadku prawo nie 
przewiduje Tet>'1'esji w stosunku do 
proszących przechodnia o informac­
ję. Pytanie: „Ma pan dolary?" -
;~st w jego rozumieniu. równie nie­
winne. jale „Ma pan zegaTek?" ,,Któ­
f'a godzina?" Można przecież odmó­
wić odpowiedzi. Natomiast zwraca­
?t.i~ uwagi Cyganom na niestosow­
ność takich zachowań wywołuje na­
tychmiast ich komentarze o prze­
śladowaniu mniejszości narodówej. 

Bo, z drugiej strony, panie pro­
kuratoTze i szary obywatelu, powitł­
niście nozu.mie~ i Cygana. Zawód 
kotlarza umiera .łmierciq naturalną. 
koniokrada - nie znajduje pow­
szechnej aprobaty, a cittkciarz shuv 
przecież społeczeństwu. W krajach 
zachodnich, na przyklad, ten, kto 
tanie; kupi, 4 df'oże; sprzeda, jest 
zwany handlowcem i cieszy się spo-­
lecznym autorytetem. U nas nosi 
miano spekulanta. Praca jego Kie 
jest przy tym ani latwa, ani przy­
jemna. W stać tneba rano (bo koft­
kurencja nie śpi), a ponadto wyka­
zać się inicjatywnością i u.miejęt-

sudyslka 
CZYLI 

dr u mul 
w Kurowie 

W związku z powstaniem 1863 r. 
oboje Adarrwwie wraz z Romąnam.i 
wyjechali do Drezna, gdzie urodzi-

nym podejściem do Judzi, zdoby~ 
wyłączność " paru większ11ch do­
stawców, śledzić ruchy na giełdzie 
i gospodaTczq politykę państwa. I 
ten ciqgly stres. że złapią, że ktoś 
podst~wiony ... 

W ostatnich latach tTafilo do łom­
żyńskiego sądu kilka spraw o spe­
kulację dolarami. Nie wszystkie za­
kończyly się wyrokiem skazującym, 
ale i tak ileż pochłonęły nerwów„ 
-0 pieniądzach nie wspominając. Na 
dodatek coraz częściej zdarza się 
fałszywy towar, głównie impoTtowa­
ne studolarówki. Ostatnio jedna z 
Cyganek kupiła trzy takie papierv 
od gościa z WarszaWl/. Cale szczęś­
cie, że prokuratuta pod bokiem: 
Kazimiera Z. od 7'4ZU moola zaciqg- -
nqć warszawiaka przed •uTowe ob­
licze sprawiedliwości. 

Zestresowani, prze§ladowani ł 
biedni - żyjq mimo wszystko wciqż 
lepiej ł bogaciej. Plac Sienkiewicza 
natomiast coraz częściej bywa na­
z11wan11 „cygańskim,'. Trudno powie­
dzieć, czy narodowość jest z tego 
dumna. CZ11 też pTzeciwnie. Bez­
pieczniej bylob11 n11 pewno prze. 
mianować go na Green Point (Zie­
lony Półwysep„ Punkt), tak bowiem 
zwie się dzielnica Nowego Jorku, 
okupowana przez naszych dolaro­
wvch rodaków. A ponadto, niezależ­
nie od tego, kto przejmie wladzę 
nad tym punktem miasta. jak dłu­
go będzie w pobliżu sklep „Pewe:ru", 
pozostanie on ,,zielony" - nie tylko 
z ~wodu koloru. trawy na skwer­
ku. 

KAROLINA 
Ry1. Henryka CebuU 

''""' PE~E, w l(r~a; 11.ci.P 
I , 

ła się pierwsza córka Julii, Maria 
(póini_ejsza Wolicka). W następnym 
roku. już w Kurowie, przyszedł na 
ś'Wiat c;yn W•iktor. Julia swo.imi 
dziećmi też się nie zajmowała; roz­
poczęła dość lekkie życie, go.rsz.ąc 

rodzinę i dręcząc męża. Wreszcie 
współżycie małżonków tak się źle 
układało, że Adam zażądał opusz-. 
czenia domu przez żonę i pi.sem­
neg<> zrzeczenia się przez nią pre­
.tensji do wychowywania dziecL Tak 
radykalne kroki Adam przedsi.ęwz.iął 
po usiłowaniu otrucia go przez Ju-

1 lię. 

I 
żona - podpisawszy te zobowią­

zania - opuściła Kurów i wyjecha-.. 
ła do Warszawy. Tam zetknę.la się 

z ciotką Ksienią Cieciszkowską, 
przełożoną pp. kano!lii.czek, która po­
stanowdła pojednać małżonków. Po 
dwóch latach Adam, pod napo.rem 
Ksieni, ustąpił, żon.ie przebaczył i 
zgcxlmł się na jej powrót do Ęuro­
wa. W roku 1868 urodził - się syn 
Jan Stefan. Ale Adamom nadal nie 
szlo dobrze. Julia nawiązała romans 
z kozakiem, chłopcem stajennym z 
Kurowa, z którym urządzała dłu­
g-Otrwałe eskapady konne. N.ieporo­
z.umien:ia i na.oięcia rosły, aż z.na­
lazły najtragiczniejsze roz.wi'ązanie w 
nagłej i zagadkowej śmierci Ada­
ma. 

Wszelkie dowody wskazywały na 
to. że został przez żonę otruty. Ju­
lia na pogrzebie odgrywała <sceny 
rozpaczy. ale cała rodz.ina ze z.gro­
i.ą patrzyła na tę wdowę, kt&-a nie­
mal bezpośrednio po pogrzebie afi­
szowała się ze swym kozakiem. 
Dwa miesiące później rzuciła dzieci 
i dom. iabrała konie, biżuterię i 
pieniądze, po czym wyjechała z ko­
chankiiem w świat. Dziećmi z.aopie­
ko wali się Romanowie i wychowy­
wali je wraz ze swoją ~seI'Ilką 
przychówku. 

Życie Julid bujnie się potoczyło . 
Dopóki jej wystarczyło pieniędzy i 
biżuterH, odbywała ze- swym koza­
k.iem rajdy konne aż do Odessy, 
Kijowa, Połtawy. Później zwróciła 
się do stryja Janusza o pomoc, pa­
miętając o jego 43łabości do siebie. 
Nie odmówił jej l tym razem, cma 
zaś wstąpiła do cyrku wędrownego 
wraz z kozakiem i występowała ja­
ko piękna woltyżerka. 

Z kozakiem miała syna, którego, 
na przekór pasierbowi, nazwała 
Alexandrem, a sama będąc Rostwo­
rowska z domu i za Rosto,rowskim 
- to samo dała mu nazwisko. Chło­
piec wychowywany był w atmosfe­
rze cyrku wędrownego i szkolony 
na linoskoczka. Został więc cyr­
kowcem i zginął w cza<>ie występu. 

Julia przeżyła w cyrku przeszło 
5Q lat. W marcu 1928 r. cyrk występo­
wał w Wilnie, a Julia, już 86-let­
nia staruszka, sprzedawała w n·im 
bile;ty. Dwa miesiące później umar­
ła - po 86 latacQ bujnego życia 
- a jej pogrzebem zajął s-ię stryj 
Tadeusz. Pochowana została na 
cmentarzu na Rossie w W1lnie. 

Opracowane na podstawie „Szkicu 
do monografii rodu Restworowskich 
herbu Nałęcz Il", sporządzonego w 
1946 r. przez STEF ANA MARIANA 
ROSTWOROWSKIEGO. 

• 



Kaligrafia wyszła całkiem z u-
. ~- życia. - Nikt~ już -rue uczy --dZie-: .· 

- ci pięknie plsąć, f ormo*vąt.t• 
kształtne litery. Wśród - dorosłycff­
nie1iczni nie gryzmolą. jeśli przyj­
dzie im cokolwiek napic;ać ręcznie. 
Kiedyś mówiło się o · charakterze 
pisma tak samo, jak o czyjejś ele­
gancji, dobrym wychowaniu. Nie 
zawsze miało to prosty związek z 
osobowością, ale dawało przynaj­
mniej podstawę do porównań 

Podobnie w sztuce, szczególnie 
wizualnej, niezbędny wydaje się ja­
kiś fundament, kanon czy choćby 
zestaw najprostszych kryteriów. Po­
trzebę tego szczególme dobitnie uś­
wiadomiły wszelkie krm1cowe od­
miany konceptualizmu. kontekstu­
alizmu i innych radykal~zmów o 
skłonnościach likwidatorskich lu'Q u­
zurpujących sobie wyłączność do no­
wości, wielkości itd . Solidność rze­
miosła pilność stud iowania koloru. 
szczegółu rysunku~ jasność wyrazu, 
były co prawda nadal w cenie, ale 
jakby na prawach wartości muzeal­
nych już nieco. Okazuje się jednak, 
że przemija raczej to, co zgiełkli­
we, ale i tradycyjne wraca już od­
mienione. I takie dopiero stać się moze znakiem, wyrazem swojego 
czasu. 

Artw: Kulik, którego malarstwo 
i rysunek wy<>tawiało .na p-rzelornie 
października i listopada BWA, ·n~-

' 

leży chyba do twórców, którzy z 
dużą świadomością próbują sformu­
łować własny język plastyczny, sza-
nując zarówno kanony „klasyczne", 
jak i czerpiąc ze znaków n-0wości. 
Rysunki (będące właściwie kompo­
zycjami abstrakcyjnymi) są ukła­
dami jakby przypadkowych form, 
fragmentów, strzępów graficznych i 
- próbującymi się artykułować na 
ich tle - znakami wywiedzionymi 
z różnych rodzajów pisma, kaligra­
mami, ideogramami czy wręcz cy­
tatami rysunkowymL Daje to poczu-

sekcj;i plastyczna liczy 50 osób; 27 
z nich wystawia swoje obra~y i 
rzeźby. Jury, któremu przewodniczyJ 
Mieczysław Mazur. przyznało 16 na­
gród i wyróżnień. Wśród laureatów, 
obok renomowanych nazwisk -
Wandy i Czesława Dzieweczyńskich, 
Krystyny Tomaszewskiej - poja­
wiły się nowe: Bożena Saniewska (I 
nagroda za bardzo interesujące pod 
każdym .względem „Róże" i pejza­
że w niec;potykanej fioletowo-żółtej 
tonacji) i Jacek Gutowski (III na­
groda za rysunkowy autoportret). 
Oddzielnie oceniano prace plasty­
ków, którzy posiadają średnie wy­
ksztalcenie w tym kierunku. Pierw­
sza nagroda dla autoportretu Karola 
Ostrowskiego jest poza wszelką dys­
kusją. Obrazy tego artysty, miesz­
kającego w Grajewie (niezap-0m11ia-

.· . ~ ~ czyslosc wyrazu 
de wyłaniania się z chaosu, z za­
cierającego otoczenia. będącego me­
taforą współczesnego życia . . Malar­
stwo Artura Kulika jest sztuką ob­
myśloną do końca Kolor, rysunek. 
także forma całego obrazu-przed­
miotu - to widoczny rezultat pre­
cyzyjnego namysłu, eh wilami aż 
chłodnego w swej niezaprzeczalnej 
urodzi~ 

* 
Więcej malarskiej urody można 

także spotkać na dorocznej wysta­
wie Robotniczego Stowarzyszenia 
Twórców Kultury. Zaczynali przed 
czterema laty od kilku ludzi. . przy­
ciągniętych przez Czesla wa Dz.ie­
'weczyń skicgo do MDK-Dś'J'. Dzisia j 

ne czerwone sł-011ce nad polem mło­
dego żyta), rokują w niedalekim 
czasie jego wystawę indywidualną 
w BWA. Może wystartuje . do kon­
kursu na plastyczne dzieło roku? 
Sądzę, że nie byłby bez szans. po­
dobnie jak i Krystyna Kiszycka, 
Irena Hull, Alina Zugaj, Jarosław 
Stepn-0wski czy Kaz.imierz Wojewo­
da (ten ostatni przygotowuje już 
~ystawę indywidualną w BWA). 

Spośród trzech rzeźbiarzy nagro­
dzono dwóch'.' ·Tadeusz Tykocki z 
Piątnicy, za niebanalne „Macierzyń­
stwo?', otrzymał I nagrodę, zaś Kle­
mens Jankowski - II, za zec;taw 
przedstawionych prac. 

ANDRZEJ JASION 

-wieczór zadumy 
mie tematu z wariacjami} z VII 
symfonii A-dur op. 92 Ludwika van 
Beethovena, które ma charakter 
marsza żałobnego. Nierówny był 
pierwszy akord w tutti, po którym 
nastąpiła zaraz koncentracja zespo­
łu i utwór został wykonany do koń­
ca poprawnie. Na uwagę· zasługuje 
tu dosyć do brze brzmiąca grupa in­
strumentów dętych drewnianych. 

W czwartkowy wieczór, 29 paż­
dziernikn, odbył się Koncert 
Zaduszny Ciekawie ułożony 

program zawierał utwory od baro­
ku do XX w. (włączme), przeple­
cione wierszami wybranymi z trzech 
tomów poetyckich: „Próby ognia", 
;,Księstwo narwiańskie" oraz „Ka­
mień i kamień" Her,ryka Gały. Wy­
konawcami tego koncertu, który 
wytworzył nastrój zadumy przed 
Swiętem Zmarłych, była Łomżyńska 
Orkiestra Kameralna pod batutą 
Henryka Szwedy. „Legendę" Henry-. 
ka Wieniawskiego zaprezentował na 
skrzypcach - z towarzyszeniem Or­
kiestry - młody, utalentowany ar­
tysta z Warszawy, Roman Wójto­
wicz (za swoją interpretację tego 
znanego utworu otrzymał duże bra­
wa od publiczności, która tym ra­
zem wypełniła po brzegi aulę Pań­
stwowej Szkoły Muzycznej). Kon­
cert prowadził i recy,tował swoje 
wiersze Henryk Gała. 

Na wstępie kwintet smyczkowy 
zaprezentował Ąrię z suity D-dur 
Jana Sebastiana Bacha. Nierówne 
wejście skrzypiec, podjazdy intona­
cyjne, zatuszowała pt. krótkiej chwi­
li piękna kantylena, prowadzona 
Przez -skrzypce i altówki, którym 
akomparuowały pizzicato wioloncze­
le i kontrabas Symfonia g-moll KV 
550, zwana „ Tragiczną··. Wolfganga 
Amadeusza Mozarta podtrzymała u­
zyskany nastrój, a zwłaszcza Jej n 
1 III część I cz~ść - allegro molto 
- rozpoczęła Orkiestra Jakby tro­
c~ę ta wolno Dopiero pod koni ee 
ekspozycja nabrała wła§ciwego cha­
„a kteru. Spłewriy. a zarazem nie-

spokoj·ny temat pierwszy, przedmiot 
konfliktu dramatycznego, był pro1,.va­
dzony dosyć pewnie. 

Melancholijne. andante (Il cz.) 
wprowadza fakturę polifonizującą, 
która wymaga dużej precyżji w 
wejściach pojedynczych . instrumen­
tów lub grup instrumehtalnych. Ko­
respondencja grupy dęteJ drewnia·­
nej ze smyczkami wypadła dobrze. 
Nierówno weszły jedynie waltornie, 
"które w III części skompromltoi,vały 
się całkovvicie nieczystością, nierów­
nością i brzydotą dźwięku. 

Menuet. (III cz.) z tej symfonii . to 
jeden z najbardziej dramatycznych 
utworów spośród opartych na pod­
łożu wytwornej, barokowej formy 
tanecznej. Burzliwy finał (rondo so­
natowe) wprowadził pewne ożywie­
nie, ale pozostał w charakterze ca­
łego dzieła. 

Nastrój koncertu zdecydowanie 
podtrzymało allegretto (Il cz. w for-

„Legenda" Henryka Wieniawskie ­
go, bardzo dobry wiersz „Zaduszki", 
który zapewne u większości słucha­
czy wywołał osobiste refleksje_, i o­
statni już utwór muzyczny tego wie­
czoru, zaprezentowany wyłącznie 
przez kwintet smyczkowy, stanowiły 
piękny akord końcowy. Była· to 
„Canzona di barocco" Henryka Czy­
ża (współczesnego polskiego kompo­
zytora i wybitnego dyrygenta), wy­
konana chyba najlepiej z całego pro­
gr:amu w sposób oddający jej właś­
ciwy charakter: · przez ładny dźwięk, 
odpowiednią dynamikę, zmianę tem­
pa i właściwe narastanie dramatycz­
nego napię~ia. 

* Trzeci z kolei „Muzyczny wtorek" 
przebiegł pod znakiem muzyki pro­
gramowej. Grzegorz Pitułej (bary­
ton) i -Jolanta Pszczółkowska-Pawlik 
(fortepian) wykonali wybrane pieś­
ni z cyklu „Podróż zimowa" Fran­
ciszka Schuberta do tekstów niemiec­
kiego poety, \Vilhelma M.Gllera. \Vo­
kalista śpiewał w języku oryginal­
nym. Niestety, przy .swym kameral­
nym głosie, zanikającym niekiedy w 
piano w rejestrze środkowym, zo­
stał zdominowany przez pianistkę, 
która swoje partie wyknnywała z 
dużym wyczuciem stylu i świetnym 
opanowaniem techniki. 

· ELŻBIETA LESZCZYŃSKA 

• -przeciw-- --
. - . czasom 

d 1 listopada br. Łomżyńskie 

O Towarzystwo Fotograficzne 
prezentuje w swojej galerii 

wystawę Lecha Buczyńskiego -
„Cmentarz". 'Autor fotografii jest a­
matorem, członkiem Ł TF, z za wadu 
nauczycielem w jednej z łomżyń­
skich szkół. Fotografuje od 8 lat. 

Wszystkie zdjęcia składające się 
' na wystawę zostały zrobione na 

łomżyńskim cmentarzu. Fotografie 
są czarno-białe, wykonane w tech­

-nice „czystego br9mu" i prezentują 
bardzo osobistą, niemalże intymną 
refleksję autora na temat grobćw-
~amiętania, grobów-zapomnienia i 
grobów-śladów. Nie jest to tylko do­
kumentacja zabytków naszego cmen­
tarza, ale raczej kompozycja złożo­
na z wymownych fragmentów w 
rozpaczliwej walce z czasem stalo­
wych krzyży i przyrody cmentarnej 
Wszystko to autór zestroił w form~ 
oszczędną, ograniczoną do d~tali i 
gestów zmarłych w k~mieniu tigu_r 
ludzkich, których przygodny prze-

.• .• • .• ~_7'7· & • • : ;_, .: ••• 

chodzień zwykle nie zauważa Oka­
zane na fotografiach pnie, gałęzie 
1 korzenie starych drzew op}atają w 
jakimś tajnym porozumieniu kamie­
nie grobowców, jakby broniły ta­
jemnicy pamięci - głównej prze­
ciwniczki bezlitosnego czasu, który 
chce wszystko obrócić w proch za­
pomnienia. 

Na tych zdjęciach przyroda nie 
niszczy dzieł ' ludzkiej ręki., ale do­
daje harmonii - topornym nierzad­
ko - formom „lastriko-arcydzieł". 
To człowiek n iszczy ślady swojego 
własnego istnienia: bo o nich zbyt 
szybko zapomina! Tylko stare drze­
wa pamiętają i przyjmują do swe­
go grona zamarłe w tajemniczym 
geście kamienne wizerunki kobiet, 
dzieci, świętych ... 

Szlachetna czerń fotografii zrów­
nuje w prawach c iemne sylwety 
starych drzew, rzędy krzyży i fi­
gur cmentarnych Znajdziemy na ł:ej 
wystawie kilka arcyoszczędnych w 
formie zdjęć cieni krzyży na białym 
śniegu, ulotnych, zwiewnych jak 
ludzka pamięć. 

Sposób prezentacji zdjęć w gale­
rii ŁTF jest skromny, ale popraw­
ny Wydaje się jednak, te niektóre 
z nich powinny być wykonane w 
większych formatach, co wzmocni­
łoby symboliczno-refleksyjną treść 
wystawy. Nie najszczęśliwsze jest 
też tło o 43zarej barwie, na którym 
ta wieszono fC'ltografie. Są to )ednak 
drobne µsterki, które nie osłabiają 
tbytnio wymowy te} lnteresuSące} 
prezentacji. 

ZBIGNIEW CIBOROWSKI 
Fot. LSCłl DtJCZY1'81U 
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CZY ... 1ADONNA 
JEST DZIEWICĄ 

SPOWIEDŻ 
- Dlaczego ostatnio nosisz tyle krzyty, 

czy znowu stałaś się praktykującą ka­
toliczkąt 

- Zawsze nią byłam. Kiedy by­
łam mała, w moim domu, w którym 
do spraw wiary przywiązywano 
wielką wagę, wszędz.ie wisiały krzy­
że, które miały nam przypominać, 
że trzeba być bogobojnym i wierzą­
cym. 

- Kim byłabyś, gdyby nie udało cl 
się zrobit kariery piosenkarki? 

- Byłabym zakonnicą. Posiadam 
najświętsze z imion. 

- Co cl się w sobie podoba najbar­
dziej? 

- Mam najdoskonalszy na świe­
cie pępek. Gdyby ktoś kazał mi go 
rozpoznać, zrobiłabym to w tłumie 
kilku tysięcy innych. 

- Na kim się wzorujesz? 

- Najpierw moim idolem była 
Nancy Sinatra, potem Marilyn Mon­
roe i Brigitte Bardot. Ostatnio zmie­
niłam swoje zainteresowania. Moim 
idolem jest Jezus. 

- C:zy to, co mówisz, nie jest tanim 
chwytem reklamowym? 

- Uważam, że każdy może wy­
wybierać o~oby do naśladowania, ja 
wybrałam Boga, do doskonałości 
którego dążę. 

- Co byś zmieniła w swoim wyglą­

dzleT 

- Myślę, że mam za duże pi~rsd 
i przez to nie mogę chodzić bez sta­
ników. Nie lubię twardych gorsetów, 
które mnie krępują i czuję się w 
nich zamknięta. 

- Czy Je„teś dziewicąT 

- Czuję si~ jak dziewica, mimo 
że jestem przecież mężatką i mia­
łam różne przygody z mężczyznamL 
Nie chodzi jednak o stan fizyczny, 
lecz o stan ducha. Gdy śpiewam o 
dziewicach, nie myślę o seksie, ale 
o czymś zupełnie nieznanym i no­
wym. 

SKA.HD AL 
W JER Ol O LI iVI IE 

Wielu fanów Boba Dylana - bo­
hatera lat sześćdziesiątych, proro­
ka muzyki rockowej - ma za złe 
muzykowi jego zachowanie pod­
czas ostatniego tournće po Izraelu. 

Otóż Bob Dylan nie chciał spot­
kać się z ministrem spraw zagra­
nicznych Shimonem Peresem oraz 
merem Jerozolimy Teddy Kolle­
kiem. Podczas bisu na koncercie w 
Jerozolimie, wskutek problemów z 
nagłośnio.niem sali i sprzężeniem 
się mikrofonów, Dylan wstał i bez 
słowa opuścił estradę, na którą już 
nie wrócił do końca koncertu. 

Izraelczycy są oburzeni, ponie­
waż artysta za wsze przyzna wał się 

do swojego żydowskiego pochodze­
nia i studiów hasydzkich. Cztery 
Jata temu odbył też wraz ze swoim 
synem Jessy podróż do Jerozolimy, 
aby młodzieniec mógł uczestniczyć 

w Bar Micwie - coremoniale wkra- · 
czania w dojrzały wiek męski. Na 
udział w uroczystościach musiał 
Dylan uzyskać specjalne zezwole­
nie. 

„I teraz tal< nam się odwdzięczył" 
- komentują zawiedzeni Izraelczy­
cy. 

„Chicago Blues Ftstival"i „Big Daddy" Kinsey (z prawej). . -
JESIEN. JESIEN 

• 
I JUZ PO .•.. 

W Białymstoku, który ciągle je­
szcze pretenduje d·o miana stolicy 
polskiego bluesa, zakończyła się 
szczęśliwie X edycja „Jesieni z blu­
esem". W tym roku jej organizato­
rzy: Białostockie Towarzystwo Kul­
tiwry, redakcja „Kuriera Podlaskie­
go" i Atma.:.Art, zmienili całkowi­
cie fo.rmułę_ imprezy, kierując się 
bardmej w stronę jazzu niż rocka, 
jak to miało miejsce w ostatnich 
latach. Czy wyszło to „Jesieni" na 

zdrowie? Trudno w tym roku o­
cenić wynik takich działań. Wiado-

me jest jedno, ie impreza odżyła i 
najprawdopodobniej odbędzie się w 
przyszły;m roiku. Mi-mo wielu trud­
ności, organizatorzy przygotowali 
koncerty w pełni profesjonalnie, za­
pewniając też dobrych wykonaw­
ców. MQim - zdaniem zabrakło at­
mosf~y pokoncertowej, kiedy to 
muzycy, wykonawcy, widzowie· spo­
tykali się w klubach i śpiewali 
bluesy do białego rana. Nie od ra­
zu jednak Kraków zbudowano i 
nie od razu „J esieni z bl_µesem 0 

przywróci się jej rangę i blask. 
Fot. JAN MALEC 

rock · serwis 
Prasa zachodnia przynosi wieści, 

iż Michael Jackson zostanie wkrót­
ce mężem 39-letniej Lavon Powlis, 
opiekunem jej trojga dzieci oraz 
wsp6lwlaścicielem 150 mld dola­
rów. Ta sama prasa rozpisuje się 
również o kolejnych operacjach pla­
stycznych, idola. Pierwszą Michael 
przeszedl w 1979 roku, drugą w 
1981, trzecią w 1984 ... oraz ostatnią, 
piątą, kilka miesię<;y temu. Popra­
wiono mu czolo, brodę, nos, policzki 
i oprawę oczu. Gwiazda poddala się 
także kolejnej kuracji wybielającej 
skórę. · 

Po tych zabiegach Michael Jack­
son wygląda jak mutant: Kto zresz­
tą wie, jak wyglądal kiedv~ 
• 

David Bowie (na zd3ęciu1 oskar­
żon11 został przez jednq z obywate­
lek brvt11;skich o dokonanie gwaltu _ 
Ofiara namiętnolci Bowiego. zwró­
ciła lit do odpo~iednich wladz " 
poddanie piosenkarza te1towi na 
W111'r11walnolc! AIDS. Dama, mając 

skłonności homoseksualne Davida, 
obawia się, że mogla zostać zarażo­
na tą śmiertelną chorobą. 

Alison Moyet straciia glos t mu­
siała odwołać cykl swoich koncer­
tów w Toronto i Waszyngtonie. Le­
karze twierdzą, że niedyspozycja 
głosowa Alison wynika z przemę­
czenia oTganizmu. 

Fi_sh, który niedawno opowiadal o 
sobie w ,,Fan-clubie",. poinformowal 
kilka miesięcy temu, iż coraz czę­

ściej myśli o dluższym u.rlopi~. Jest 
już zmęczony i najchętniej posie­
działby sobie w domu z żoną -Tama­
rą, napisal kilka nowych piosenek i 
nie zdejmował kapcł przez dtuższv 

czas. W zespole panuje tei nie· naj­

lepsza atmosfera ł mUZJICJI m11'1q o 
odpoczynku i dłtihzvm relaksie. 

ZAMIAST RECENZJI 

SER POPULARYZATORA 

Z wykle w tym miejscu nie pi­
szemy o podręcznikach. Tym 
razem robimy wyjątek, i to 

dla... podręcznika ekonomii, a to 
dlatego, ze autor, znany profesor, 
przedstawia się jako popularyzator. 
Pisze m.in.: „Zarys popularny eko­
nomii może służyć pomocą wszyst­
kim, których interesują nauki eko­
nomiczne, a także studiującym eko­
nomię, zwlaszcza -studentom przera­
biającym tzw. skrócony kurs". Po­
zostaje więc cieszyć się tylko, iż 
poddawany ostatnio ciężkiej próbie 
Polak dostał do rąk ksiąikę, która 
w przystępnej formie wyjaś;lli mu, 
jak to wszystko działa. 

Niestety, zachodZi poważna oba­
wa, że szlag go trafi przy pierw­
szym rozdziale. Powody są co naj­
mniej dwa. 

Tak to bywa, gdy swojej wiedzy 
używa się nie do objaśniania rze­
czywistości, lecz jako oręża w „ide­
ologicznej" walce. Można powiedzieć, 
że podręcznik napisany jest według 
kanonów westernu: czarnym charak­
terem jest, oczywiście, kapitalizm, 
białym zaś - socjalizm. Te-n pierw­
szy, choć bardzo się stara, ma ,,nie­
uzasadniony społecznie i ekonomicz­
nie rozwój sfery nieprodukcyjne; i 
nieprodukcyjnego zatrudnienia", nie­
dorozwiniętą sferę usług socjalnych 
i kulturalnych, „luki w systemie 
szkolnictwa powszechnego" i porno­
grafię; nie ma wczasów pracowni­
czych, zatruwa środowisko i mar­
notrawi środki. Socjalizm zaś _._ mi­
mo iż to i owo mu jeszcze nie wy­
chodzi - ma szybsze tempo wzro­
stu, i to bez kryzysów i załamań. 
Wyg1ąda na to, że autor przespał 
ostatnie lata, kiedy to Czytelnicy 
przeszli przyspieszony kurs ekono­
mii, tak że nie wystarczy im już 
klepanie - znanego od dziesiątków 
lat - pacierza. 

Druga sprawa - to język. Oto 
znakomity fragment klarowności 
myśli i stylu: „Każde dzialanie ludz­
kie o charakterze gospodarczym ma 
określony bodziec sprawczy, zawar­
ty w celu działania podmiotu gos­
podarczego. Bodźce te są silą napę­

dową, motorem działania praw eko­
nomicznych. Działania te wywołują 
określone skutki go~podarcze; część 
tych skutków wywołuje reakcje, 
kontrtendencje ze strony podmiotów, 

' których one dotyczą. Kontrtenden­
cje te nazywamy silami przeciw­
ważnymi. Scieranie się sil napędo­
wych z silami przeciwważnymi (lub 
- inaczej mówiąc - tendencji z 
kontrtendencjami) stanowi giównt1 
element działania mechanizmu...,praw 
ekonomicznych". Uff! I tak jut do 
końca. 

Bardzo dziękujemy panu profeso­
rowi za taką popularyzację. Ziry­
towany czytelnik odłoży „Zarys po­
pularny" po kilku stronach, student 
przeczyta, bo musi, a w pamięci 
obydwóch ekonomia pozostanie jako 
mętna mieszanka teologii i propa­
gandy, zaś ekonomiści - jako ban­
da kaznodziejów i wichrzycieli, któ­
rych, dla dobra kraju, należałoby 
pozamykać w ośrodkach odosobnie­
nia, zaś odpowiednie wydziały na 
wyższych uczelniach rozpędzić. 

U daje się już popularyzacja fizy­
ki, biologii, antropologii, psychologii, 
socjologii, i tylko teoretycy od gos­
podarki z uporem komplikują rzeczy 
proste. Mamy przecież makomite 
przekłady zagraniczne, choćby wy­
dana u nas wspaniała historia pie­
niądza amerykańskiego noblisty, 
Johna Kennetha Galbraitha. Ale 
profesor Galbraith z takim samym 
znawstwem pisał również o malar­
stwie indyjskim. Właśnie owej 
wszechstronności i rozległej wiedzy 
historycznej brakuje naszym zawo­
dowym ekonomistom. W rezultacie 
z tej pasnonującej gałęzi wiedzy zaw­
sze wychodzi nudna piła. A właśnie 
teraz, jak nigdy ' dotąd, potrzebny 
jest popularny kurs ekonomii. Wy­
daje się, że istnieje człowiek, któ­
ry mógłby coś takiego napisać, wię­
cej: jest nam to winien! Mam na 
myśli znanego publicystę, Stanisła­
wa Albinowskiego, dla którego o­
pracowanie podręcznika „Ekonomii 
dla każdego" byłoby wspaniałym u­
koronowaniem wieloletniej kariery. 
W przeciwnym razie grozi nam pow­
stawanie takich k~iąże~ jak „Zarys 
populamy", czyli jeszcze bardziej 
,,skoi;nplikową.nych" niż zwykle pod­
ręczniki akademickie, których auto­
rzy nie zamierzali mc7pq0 popuł~ry-
zowa~. JAN ONISZCZUK 

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI -
„Ekonomia. Zarys popularny". „Książka 
l Wiedza", warszawa HIT. 
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ceny biletów PKS-u z Kolna od lX br. 
Adamawo k.Szczuczyna 
(na ż.) 100 
Bagienice p. Zaskrodzie 60 
Bagienice 60 
Bagienice p. Grabowo 80 
Baliki 60 
Bartosze (na ż.) 160 
Bialiki 20 
Białystok p. Stawiski 220 
Białystok p. Łomżę 220 
Bobrówko (na ż.) 240 posp. 
Boczki, skrzyż. (na ż.) · 100 
Bogus~i p. Jedwabne 110 
Borki ~ 60 
Borkowo 20 
Bożejewo p. Łomżę 110 
Brejdyny 140 
Budy Staw~kowskie (na ż.) 110 
Budy Czarnockie 60 
Budy Czarnockie 
p. Sta wi.s·ki 
Buniaki 
Bystry (na i.) 
Cedry p. Poryte 

120 
160 
160 
60 
60 

100 
40 

Cwaliny p. Sta w1ski 
Czernice 
Czerwone 
Czerwone, kol (na ż.) 
Cydzyn p. Sta wisk1 
Czyżew p. Zambrów 
Cydzyn p. M. Płock 
Danowo p . Pisz 
Danowo p. Szczuczyn 

60 
20 
20 
20 

120 
280 posp. 
60 

120 

(na ż.) 100 
Dębniki 60 
Dęby 80 
Dąbrowy p. Myszynie~ 110 

Dobry Lasek 120 
Drogoszewo p Lomżę 11 O 
Dziadki (na ż.) 60 
Dme.rzbia p. Poryte 40 
Dzierzbia p. PoTyte (na ż.) 60 
Dzierzbia p. Zaskrodzie 40 
Elżbiecin p. Łomżę 100 
Elżbiecin p. Jedwabne 
(na t.) 
Ełk p. Pisz 
Grajewo 
Gatkówka p. Łomżę 
(na ż.) 

140 
160 
160 Ce<ky p. Zaslu'od'Zie 

Cedry p . Grabowo 
Chmielewo p. Zaskrodzie 
Chmielew-0 p. N owa.gród 
Chojny p. Łomżę 
Cieciory 

80 i 140 posp. Gaudynki 
110 
110 

· CieLoszka 
Cieloszka (na ż..) 
Cięclt 
Cwaliny p. Ką ty 

100 
40 
60 
60 
80 
20 

Dwaj fachoipey, Zbigniew J. z 
Warszawv i Tadeusz T. z Zamoj­
skiego, kt6rz11 wcześniej kryli dach 
kościoła w Romanach miedzianą 
blachą, PTZV cz11szczeniu rynien 
jednoczdnie ipadli z kilkumetrowe­
go rusztowania, 10 którym obluzo­
wały 1ię deski. Tadeusz T. zmarł 
wkrótce po przewiezieniu do szpi­
tala wskutek, między innymi, zlama­
nia podstawy czaszki, a Zbigniewo­
wi J ., kt6r11 ma zlamany kręgoslup, 
grozi prawdopodobnie trwale ka­
lectwo. Ponieważ wypadek okazal 
się tak tragiczny, prowadzone jest 
skrupulatne postępowanie wyjaśnia­
jące. Powinno ono wykazać, czy in­
spektor nadzoru dopelnil swych obo­
wiązków. W czerwcu tego roku bo­
wiem część rusztowań, slużących 
wówczas do odnawiania elewacji -
Tunęla. 

• Siedmioletni Piotruś, jedno z sześ­
ciorga dzieci Jerzego W., pomaga? 
ojcu, wlaścicielowi 15-hektarowego 
gospodarstwa, w pracach polowych. 
Podczas manewru ciągnikiem W. nie 
zauważyl kręcącego się syna i na­
jechal na niego przyczepą załado­
waną ziemniakami. Dziecko doznalo 
licznych obrażeń, m.in. pęknięcia 
kości miednicy. • We wczesny październikowy po­
ranek przy ul. Wojska Polskiego w 
Zambrowie zauważono pożar w 
mieszkaniu należącym do 34-tetnie­
go kawalera, Józefa B., wielokrotnie 
karanego za kradziPże i włamania. 
WŁaściciela znaleziono martwego. 
Prawdopodobnie zaprószył on ogień, 
który zetlił jakieś szmaty i metr 
kwadratowy podłogi. Dym spowodo­
wal zaczadzenie Józefa B., tym Łat­
wiej, że byl on nietrzeźwy. Szkody 
materialne szacuje się zaledwie na 
10 tys. zl. • Jadwiga G., 42-letnia matka sied-
miorga dzieci, zostala przez Sąd 
Rejonowy w Zambrowie skazana na 

. 10 miesięcy ograniczenia wolności z 
obowiązkU?m przepracowania 20 go­
dzin miesięcznie na cele publiczne 
oraz opłacenie kosztów postępowa-

Giżycko p. Pisz 
Gl·mJci. 
Gnatowo 
Górk·i p. Stawiski 
Grabowo p. Ostrołękę 
Grabowo k. Swidrów 

160 i 280 po.p. 
40 
60 

110 
240 posp. 
40 

nia i oplat skarbow11ch za nielegal­
ną produkcję wysokoprocentowego 
alkoholu. Sąd orzekł ponadto prze­
padek zakwestionowanego spirytusu 
i sprzętu do jego produkcji. • Ojciec dwojga dzieci. Ryszard B., 
również zostanie ukarany za dora­
bianie na· ż11cie . nielegalnym sposo­
bem, a mianowicie dwukrotną 
sprzedażą tych samych biletów au­
tobusowych różnym pasażerom. U do­
wodniono mu taką operację cztere­
ma biletami o wartości 164 zl. 

• Po wódkę do baru ajencyjnego 
,,N a Skarpie" w Gąsiorowie włamał 
się 22-letni Krzysztof L. Wyni6sl 20 
p6llitr6wek, konserwy i cukierki, 
lecz zostal „nakryty" przez funkcjo­
nariuszy. L. w ub. roku również zo­
stal ujęty przez milicję z powodu 
włamania do tego samego baru i w 
tym samym celu. 

. ·-Urszula Cz., która wybrała się w 
październikowe południe do sklepu 
obuwniczego z „reklamówką", na 
dnie której spoczywalo 21 800 zl i S 
dolarów, wrócila do domu bez pie­
niędzy i zakupów. • Siedemnastoletni Roman K. z Łom-
ży przejeżd.żal przez Konatzyce tuż 
po zapadnięciu zmroku. W czasie 
mijania się . z samochodem zmierza­
jącym w przeciwnym kierunku naje­
chal na nie oświetloną furmankę, 
posuwającq. się tuż przed jego po­
lonezem. Na szczęście, ani ojiaT w 
ludziach, ani poważniejszych obra­
żeń nie bylo. Koszt naprawy polo.­
neza - okola 200 tys. zl. 

• 34- letnia panna z Wołomina, z 
zawodu krawcowa, sprzedała dwóm 
mieszkańcom ziemi wysokomazo­
w ieckiej studoLarowe falsyfikaty. 
Niestety, wydala się. • Franciszek C. ze Szczuczyna, pra-
coumik firmy WPGKiM, na doda­
tek żonaty, w przypływie złego hu­
moru huknąl Stanislawa W. cegłą 
u> głowę. C. nie po raz pierwszy 
używal pTzemocy fizycznej, więc 
rękę miał wprawną: zlamal Stani­
sławoWi W. kość jarzm<>wą. 

Grabowskie (na ż.) 60 
Grajewo p . Lachowo 110 
Grom p. Szczytno 220 
Gromadzyn (na ż.) 20 
Gromadz.yn Stary (na ż.) 20 
Gromadz.yn Wykno 20 
Grzymały Nowogr. 
p. Ką ty (na ż.) 
Grzymały Szczep. 
p. Lomżę 
Gu.ty p. Sz.czu.czyn 
J agodzin (na ż.) 
Jambrzyk.i (na ż.) 
Janczewko p. Jedwabne 

80 

100 
100 
80 
80 

(na ż.) 120 
Janczewo 110 
Janow-0 20 
Ja nowo (na ż.) 40 
Janowo k. Łomży (na ż.) 100 
Jedwabne p. Poryte 100 
Jedwabne p. Pocyte, LisT 100 
Jedwabne 
p. Zaskr. Przytuły 
Jedwabne p. Zaskrodz.ie 
J~diwa.bne p. Grabowo 
Jegl1n 
Jeru ty 
Je~orko p. Jedwabne 
Jeże 
Jeżewo Stare 

100 
IO 

110 
IO 

140 
UO 

20 i 100 posp. 

p. Stawiski 160 
Jeżewo Stare p. Łomżę 60 i 280 pos. 

J odłówek (na ż.) 60 
Jurz.e<: IO 

Kapice p . Stawiski 
Ka~ice p. Lomżę 
Kąp p. Pisz (na ż.) 
Kąty 
Kętrzyn 
Kisielnica p. M . Płock 
Kisiel n ica p. Stawiski 
Klewki 
K.lusy 
Kobylin p . Stawiski 
Kociołek Szlach. p. Pisz 
Kocic p. Siedlce 
Kolno, kol. Cna ż.) 
Kolimagi Cna ż.) 
Koł-0kwinek Cna ż.) 
Konopki Wielkie 
Kon-0t-0pa p. Stawiski 
Korzeniste, skrzył. 
Korzeniste, wieś 
Kosewo (na ż.) 
Kosaki p. Jurzec 
Kosak.i (na t.) 
Kośno J>. Szczytno 
Koto-wo Plac 
p. Jedwabne 
Kowna ty 
Koziki (na ż.) 
Kozioł 
Kramkowo p. Łomżę 
Krutyń 
Krzywe 
K.sebki 
Ku brzany 
p. Poryte, Lisy (na t.) 

160 
160 
160 
40 i 100 posp. 

340 posp. 
60 

110 
240 
120 
110 
100 
660 posp. 
20 
40 

120 
120 
110 
20 
40 

1:60 i 280 posp. 
80 
40 

220 

100 
120 
40 
20 

110 
120 
160 

60 

100 

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 
w Grajewie 

IJPRZEJ/lllE ZAll'IADAHIA 
wszystkich zainteresowanych, że: 

w terminie od 1.12-30.12.1987 roku wywiesi w swej siedzi­
bie listy osób zakwalifikowanych do przyjęcia w poczet członków 
Spółdzielni. Zawiadamiamy, że: 

· 1) w poczet członków Spółdzielni będą przyjmowane osoby, .któ­
re spełniły warunki do przyjęcia w poczet członków najpóźniej 
w 1981 roku, 

2) wnioski o przyjęcie w poczet członków osób posiadających 
niezarejestrowane książeczki mieszkaniowe, spełniających kry­
teria przedstawione w punkcie 1 oraz osób ubiegających się o 
przyjęcie w poczet członków w trybie przyśpieszeń będą przyj­
mowane w biurze Spółdzielni do dnia 1987-11-23, 

3) wnioski kandydatów wymienionych w punkcie 1, posiadają­
cych zarejestrowane książeczki mieszkaniowe w Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Grajewie, będą rozpatrywane z urzędu, • 4) Spółdzielnia przyjmie około 400 osób w poczet członków. 
Równocześnie zawiadamiamy, że szczegółowe informacje w po­

wyższych sprawach można uzyskać w biurze Spółdzielni Mieszka­
niowej w Grajewie. 

K-429 

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWYCH 
w Łomży 

INFOR/lllJ..IE 
że nasza Pracownia Projektowa posiada jeszcze wolne moce prze­
robowe w branżach: * drogowej * sanitarnej * elektrycznej 

Proponujemy dogodne terminy dla zleceniodawcy i dobrą ja­
kość opracowania. 

Zgłoszenia pr9simy kierować na adres: Wojewódzki Związek 
Spółdzie.lni Mieszkaniowych, 18-400 Łomża, ul. Mickiewicza 12, 
tel. 54-05 lub 54-06. 

011łoszenia drobne 

K-427 
Kupię, wynajmę budynki gospodarcze blisko Zam­

browa. Zambrów, Wyszyńskiego 17 /6 (po 16.00). 

Wypo:tyczalnia sprz~tu „ Video". Lom1a, 
Kamińska. 

K-4309 
tel. 3500. . 

K-4311 
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KONTAKTY 
1987-11-22 

EWA 1.'.: „Dwa lata temu mój 
mąż wyjechał do USA. Po kilku 
miesiącach przestał odpowiadaó na. 
li ty i zupełnie zen'\>·ał k0-ntakt. Zo­
stałam :ll dwójką 'lzieci w dość trud­
nej sytuacji materialnej. Od powra­
cających z USA dowiedziałam się 
że mąż związał się z inną kobiet~ i 
postanowił nie wracać do kraju. Ja­
kie są możliwości zmuszenia go do 
płacenia alimentów?-'' 

ODPOWIADA PROliURA-
TOR - MGR IiRYSTYNA 
MICHALCZYI{ - l{ONDRATO­
WICZ. 
P~erwszym krqkiem, który należy 

podJąć w tej sytuacji, jest wytocze­
n ie powództwa o alimenty na dzieci 
w Wydziale Rodz·innym i Nieletnich 
Sądu Rej<>nowego; przy czym nie 
st~owl tu przeszko<ly f.akt, iż po­
wodka nie zna miejsca pobytu po­
zwanego. Sąd z urzędu ustala jego 
miejsce zamieszka.nl.4l, a gdy czyn­
ność ta okaże siG bezskuteczna u­
stanowi poz\vanemu (zgodrue z' art. ~ 
701 k.p.c.) kuratora procesowego,. 
który będzie działał w jego imcie­
niu. 

Dalsze dochodzen·e ustalonych 
p;rzez sąd alimentów uzależnione 
jest od miejsca tego, czy państwo, 
w którym przebywa pozwany, przy­
stąpik> do kon\Vencji z dnia 20 VI 
1956 roku o d ochodzeniu roszczei1 
alimentacyjnych (zwanej w skrócie 
„konwencją nowoj-0rską") lub za~ 
warło z Polską umowf! dwustronną 
o ollrDcie prawnym w kwestid. wy­
konywan&a wyroków sądów polskich 
zasądzają-cych alimenty (do ,,kon­
wencjii nov..-ojorskiej" przystąpiło do 
1985 r. 3"8 państw, m.in.: Algeria, 
Austrta, Belgfa, Brazylia, Czechoslo­
wac}B, pani.a, Finlandia, Włochy i 
Szwecja; natomiast wspomniane u­
mowy dwustronne zawarła Polska z 
Austrią, Bułgarią, Czechosłowacją, 
Węuiami, ZSRR, Francją, Rumunią, 
NRD, Mongo1ią, Jugoc;lawią). 

Gdy poszukiwany przebywa na te­
r~ pań.st\va należącego do „kon­
wencjii. nowej-orskiej''. należy zwió­
oić ~~ z wyrokiem - za pośrednk­
twem ministerstwa sprawiedliwości 
(kt&e-go przedsta wicielem w terenie 
są sądy wojewódzkie) - do odpo­
wiednich organów danego państwa 
o zobowiązanie go do płacenia ali­
mentów. Realizacja nalemo!ci uza-

1 
leżniona jest, niestety, ód jego dob­
rej wo1i. 

Nieco iinac.zej wygląda sytuacja, 
gdy zobowiązany przebywa n.a te-
renie paf1stw.a, z którym Polska ma 
p.odpisane umowy dwustronne. Tu 
jest dopuszczalne przymusowe do­
chodzenie roszczei1 alimentacyjnych 
w drodze egzekucji. Pośredni-czą w 
tych gprawach sądy rejonowe. 
Mąż Czytelniczki przebywa na te­

renie USA, a Stany Zjednoczone nie 
przystąpiły do .,konwencji" ani nie 
podpisały umów dwustronnych. 
Wyjściem w tym przypadku jest 
złożenie w odpowiednim· oddziale 
ZUS-u wyroku sądu zasądzającego 
alimenty wraz z wniosk iem o przy­
znanie śwJ.adczeń z funduszu ali­
mentacyjnego. Szczegółowych inf or­
macji w tym względzie udzielają 
pracownicy ZUS-u. · 

Jednym z niezbędnych dokumen­
tów. wymagany~ przed otrzyma­
niem decyzjii o przyznaniu pieniędzy 
z funduszu alimentacyjnego, jest o­
świadczenie, złożone pod groźbą od­
powied2ialności karnej, że osoba u­
prawniona do świadczeń nie utrzy­
muje żadnych kontaktów z zobo­
wią:uanym. 

W celu unikniGcia powyższych sy­
tuacji można już przed wyjazdem 
osoby zobo\viązanej do alimentów 
złożyć odpowiednie zastrzeżenie w 
Wydziale P aszportów, uzależniające 
wyjazd (ściślej mówiąc:: wydanie 
paszportu) od złożenia s t-0sownej su­
my pieniędzy do depozytu bankowe­

PRZ W ..l~IJ..IEfffl" 
GO~CI · 

rul;a pieczóńa 
Spł!wionego dużego dorsza (szczu­

paka, okonia, pl-Oć) natrzeć solą z 
papryką i . o~stawić na god::inę w 
chłodne m_ie3sce. Podłużną brytfan­
nę :z.atiuścić, wy~cieiić plastrami ce1 
bu~i, posypanymi paprykq i rozdro­
bnionym ~ąbkiem czosnku. Ułożyć . 
rybę grzbietem do góry i zrosić bia­
lym wytrawnym winem. Przecl koii­
cem pi~czenia . polać ją . szklanką 
kw~śnei śmietany, zagęszczonej 
~wierna lyżec::kami mqki i 1/2 ły- . 
zeczki papruki, po czym przypiekać 
jeszcze przez 8- 10 min.. 

szny_cie 
z ~ nie.Sf.;odzianką 
DU;że platy cielęcinv dokładnie 

ro:::bić, posolić i oprószyć pieprzem. 
_ · Wy~i~ć z ~~ynki cienkie plaster Tc i, 

mme3sze niz polowa sznycla, i ta­
kie same z ementalera, po czym 
ulożyć je na polowie plata cielęci­
ny, którego wystajqcy margines po­
smarować bialkiem, przykryć drugą 
P?lową i zacisnąć mocno brzegi. Pa- · 
nierować sznycle i smażyć z obu 
stron na zloty kolor. · 

---·-·-------
SEI\:S ZŁOTEGO WIEl{U 
JEST SPECJALNOŚCIĄ 
PSYCHOSEKSUOLOGA 
l)R. ALBINA MONCZKI 

„Mam 61 lat, moja żona 56 i 
wspólżyjemy ze sobą cieleśnie mniej 
więcej dwa razy w miesiącu. Jed-_ . 
nak ostatnio pojawił się pewien : 
problem. żona byla w Szwecji na ; 
zaproszenie córki, która jest za · 
Szwedem, tam naogl_ądała się ja­
kiejś pornografii i teraz nie wy- · 
starcza już jej normalna pozycja, : 
stosowana przez nas dotychczas . . 
Tłumaczę jej, że mam już kości · 
3twardniale od życiowej gimnastyki, . 
4 ona rrii na t o, że jak leży na ple­
cach, to ni e ma ze mną żadnej 
przyjemności. 

Zdarza się ostatnio bardzo czę­
sto, że ludziom starszym, którzy u­
prawiali dotąd seks tradycyjny, za­
czyna to n ie wystarczać. Dzieje się 
tak w wyniku ogólnego rozluźnie­
nia - sztywnego dotychczas - gor­
setu norm etycznych, czego natu­
ralną konsekwencją jest chęć poz- . 
nania nowych technik seksualnych, ' 
znanych dotychczas z różnych . pi- : 

-semek- pornograficznych bądź tylko ~ 
nawet ze słyszenia. Jeśli pragną te- , 
go obie strony, wtedy nie ma żad- ~ 
nego problemu. Gorzej, jeśli zmian ! 
chce tylko jedn~ osoba, a druga co : 
wyszukańsze pozycje uważa za per- · 
wersyjne. Tymczasem trzeba uświa- : 
domić sobie fakt, że .w kontaktach : 
płciowych dwojga ludzi nie ma : 
żadnej perwer s ji tak długo, jak · 
długo odpowiada to jednocześnie a-
bo jgu partnerom. · 

W Pana przypadku żona chce, · 

go lub PZU. 

pan zaś wzdraga się mówiąc: „W : 
naszych latach nie przystoi w łóżku ; 
stawać na głowie". Otóż pragnę Pa- l 
~a zapewnić, że !ata nie :nają tutaj j 
zadnego znaczerua. Przeciwnie w · 
wieku lat sześćdzies1ęciu dobrz~ jest ; 
od czasu do czasu stanąć na głowie 1

1
· 

albo na czymś innym nawet, roz- , 
ciągnąć nieco mięśnie i ścięgna, ! 
„poluzować" zastałe kości. W tym . 
wieku seks uprawia się już tylko : 
dla przyjemności, a nie - prokrea- ! 
cji. Proszę odrzucić wszelkie uprze- l 
dzenia i opory. W końcu w szystkie , 
te pozycje wymyślone zostały i do- ! 
kładnie opisane już .Pa!ę , tysięcy -lat j 
temu, a przez specJahstow - nowo- i. 
czesnego seksu - usankcjono\\1ane. J 

------------------------------------------·------·------~~ 
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RADi" 
Moi koledzy po .kiju narzekają, że 

,.ostatnimi czasy sypnęło u nas ra­
dami wędkarskimi. Mają poniekąd 
rację. Łowienia uczą gazety, radio, 
telewizja, książki, a nawet kalenda­
rze ścienne. Pouczeń jest tvm wię­
cej, im mniej ryb pływa w naszych 
wodach. 
Prawidłowość t a dotyczy wszyst­

kich dzied zin życia, więc wędkar­
stwo nie może tu być wyjątkiem. 
Doradzani e w sprawach ogólnych 
różni się jednakże tym od innych, 
że można pleść co ślina na język 
przyniesie. Prawdziwi wędkarze i 
tak potraktują je sceptycznie, a no­
wicjuszom można wmówić, że coś 
zrobili nie tak. Rezultat wypraw11 
nad wodę zależy w końcu od speŁ-

APTEIA 
211LlRZA 

WIEDZĄ DZIELI SIĘ 
MGR FARMACJI 

LEON CHOCHLEW 

W dniach 2i VIl-1 Vill br. w 
Muzeum Rolnictwa im. Krgsztofa 
Kluka w Ciechanowcu zorganizo­
wano wystawę ,.Rośliny lecznicze i 
leki pochodzenia roślinnego". „To 
niezwykJa wystawa" - donosiła 
prasa. J~j celem byto propagowa­
nie lecznictwa ziołowego w społe­
czcń twie. 

Od zarania 'lzicjów człowiek nie 
tylko korzy ta z pożywienia roś-
linego, ale i oczekuje pomocy w 
nękających go chorobach od otacza­
jącej przyrody. Osiągnięcia chemii 
spowodowały spadek zainteresowa­
nia medycyny oficjalnej lekami roś- . 
linn~ni. Tłumaczenie było proste: 
lek pochodzenia roślinnego nic ma 
stalego działania, a w Z\l\>'iązku z 
tym nie przynosi zamierzonych e­
fektów. W praktyce medycznej nie 
zrezygno\Vano jedynie z surowców 

' 

' 

/ 

• ... „., .. 

„ -
... 

Rys. Oearyka CebuH 

nienia · tylko różnych dodatkowych 
warunków ... 
Osobiście nie mam nic przeciwko 

korzystaniu z rad. Pi erwsza, której 
posluchalem przed ponacj., 30 laty, 
zrobiła ze mnie wędka?'Za. U dzielił 
mi jej pan Kosiorek, który wówczas 
prowadził handei wędkami leszczy­
nowymi przy ulicy Zjazd. Oto pew~ 
nego czerwcoweoo dnia, z d::iesię­
cibzlotówką w gaTści, stanąłem 
przed nim - nie bardzo wiedząc co 
powiedzieć. · ' 

- Chciałeś kupić wędkę? - za­
pyta? pan Kosiorek. 

- Tak, abe przedtem . chcialem 
zapytać, jak się lowi ... 

(Przepras::am , ::;apytalern: „Jak się 
Łapie". Stare remiechy .:nqd Narwi 
z politowaniem patnyly na tych, 
którzy lapanie nazywali lowieniem). 

- Jak się la pi? - powtórzyl py­
tani~ pan I{osiorek i wyciągnął z 
chlewika pęk prościutkich kijów. -
Pr::yczepiasz żylkę, zakładasz spla- _ 
wek. i haczyk A potem bierzesz za 
grubszy koni ec wędki i zarzucasz do 
wody. 

Od tamtej pory zaws,ze tak robię. 

CIACH 

roślinnych o działaniu nasercow·ym 
oraz niektórych , roślin zawierają­
cych alkaloidy. Na szczęście odstęp­
stwo od ziołolecznictwa było przej­
ściowe, a efekty uzyskiwane w me­
dycynie ludowej skłoniły do ponow­
nego zaintere owania tyią lekiem. 

Skuteczność działania leku roś­
linnego na organizm jeŚt bezsporna 
i oczywista, a to za przyczyną o­
becności w nim związków orga­
nicznych, z którymi jest on zżyty 
od początków swego istnienia. Ich 
brak w ustroju prowadzi do zabu­
rzenia równowagi fizjologicznej, w 
następ twic czego występują wszel­
kiego rodzaju schorzenia. 

Lek roślinny ma tę wyższość nad 
chemicznym, że działa zespolowo, 
wolno, łagodnie i skutecznie. Stosu­
jąc go uzyskuje się dobre wyniki w 
chorobach przewlekłych, np. prz7 
w•adliwej przemianie materii, niedo­
maganiach układu krążenia i układu 
trawiennego, w nieżytach żołądka, 
dwunastnicy, przY. chronicznych 
stanach zapalnych wątroby I wo­
reczka żółciowego, w schorzeniach 
przewodów moczon·ych,. przy nad­
ciśnieniu .i innych przypadłościach. 

Najlepiej przygotować zioła włas­
noręcznie, bowiem sami ~zynność tę 
wykonamy starannie, nie tracąc po 
drodze żadnego p-otrzebnego nam 
składnika występującego w rośli­

nie. • 



CZWARTEK, 19.11.87 
Program l 

Ui.25. „Kwant". 
17.15. Teleexpress. 
17.55. „Tu jest mój dom" - program 
historyczny. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Lex" magazyn społ.-prawny. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Antykwariusz Lovejoy" (4). 
20.55. Program publicyst. 
21.55. Studło Sport. 
22.10. „Wódko, pozwól żyć". 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 

17.30. Magazyn „102". 
18.30. „ABC" - teleturniej. 
19.00. „Muppet show, czyli rewia 
gwiazd". 
19.30. „Puls" - program medyczny. 
20.00 „Auto-moto-fan-klub". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Zfota płyta ,~Combi". 
22.40. „997" - kronika kryminalna. 
23.40. Wieczorne wiadomości. 

PIĄTEK, 20.11.87 
Program 1 

16.25. „Rambit" - teleturniej. 
16.50. „Okienko Pankracego". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Za kierownicą. 
17.50. Polska w świecie. 
18.30. Małe Kino: „Wędrówki hel­
lejskie". 
19.00. Monitor Rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Zmiennicy" - serial TVP. 
21.00. Program publicyst. 
2L30. „Nasz wspólny świat". 
22.00. Studio Sport. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program Z 
17.30. Między nami rodmcami. 
18.30. „Strażnicy echa". 
19.00 Magazyn „102". 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Non stop kolor. 
20.50. Recital Montserrat C&balle. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. ,,Tacy byliśmy" - film fab. 
USA. 
23.45 Rozmowy intymne. 
0.15. Wieczorne wiadomości. 

SOBOTA, 21.11.87 
Program 1 

9.10. 1,Drops" oraz „W 80 dni do­
okoła świata w Willym Foggiem". 
10.30. DT ...:.. Wiadomości. -
10.40. Sta:re, nowe, naj:nDWQ.e. 
11.25. „O kroplę benzyny" - pro­
gram w.ojskowy. 
11.55. W świecie ciszy. 
12.25. Koncert życzeń. 
13.15. Antologia dramatu powszech­
nego: Udo Betti - „Trąd w pała­
cu sprawiedliwości". 
15.05. Wędrówki dalekie i bliskie. 
10.06. „Gdzie są taśmy z tamtych 
lat„. · 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Popołudnie z X Muzą. 
18.20. „Butik-butik" program 
rozrywkowy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.00. · „W pamięci Ewy Ryker" 
film fab. USA. 
22.20. Czas. 

KOMUNłKAT 
NACZELNIK MIASTA 

I GMINY 
W KOLNIE 

' -zawiadan1la· 
że: w dniach od 27 .11.87 do 
18.12.87 w siedzibie Urzędu Mia­
sta i Gminy wyłożony będzie do 
publicznego wglądu proJekł 
miejscowego planu ssczeg6łowe­
go zagospodarowania przestrzen­
nego terenu budownictwa Jedno· 
rodzinnego. 

Projekt obejmuje teren poło­
żony w zachodniej części miasta 
Kolno w kierunku.- południowo­
-zachodnim od istniejącej stacji 
uzdatniania wody. 

W okresie tym mieszkańcy 
miasta 1 gminy oraz jednostki 
organizacyjne mogą zgłaszać 
wnioski l uwagi do projektu 
planu w -pokoju nr 39, w godzi­
nach pracy urzędu. Dyskusja 
nad projektem planu odbędzie 
się w ostatnim dniu wyłożenia 
o godzinie 10.00 w Urzędzie 
Miasta. 

K--445 
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23.00. Sportowe rytymy tygodnia. 
23.35. DT - Wiadomości. 
23.45. „Pieski świat" (2) - wł. film 
dok. 

Program Z 
15.00. „5-10-15". 
16.30. „G.reta Garbo" (1) - dok. 
film szwed.-USA. 
17 .30. Spektrum. 
18.30. Program rozrywkowy. 
19.30. „ Wiatrak '87" - piosenki że­
glarskie i morskie. 
20.00. VI Międzynarodowy Studen­
cki Festiwal Folklorystyczny. 
21.0Q. Studio Sport. -· 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Mój jazz". 
22.40. „ W cieniu wielkiego dębu" (5). 
23.45. Wieczorne wiadomości. 

NIEDZIELA, 22.11.87 
Program 1 

9.-00. „Teleranek" oraz „Alicja w 
krainie czarów" (1) - serial ang. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. Siedem anten. 
ll.10. „Biała broń" - pol. film dok. 
11.40. Kraj za miastem. 
12.00. „Matka Te-.r-esa" - film dok. 
USA. _ 
13.20. Teatr Młodego Widza: Józef 
Ignacy Kraszewski - "Stara baśń" 
(2). 
14.50. Koncert życzeń. 
15.40. „W rytmie disco'.' (17). 
17 .15. Teleexpress. 
17 .30. Studio Sport. 
18.20. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. ,,Miasteczko jak . Alice 
Springs" (5). 
20.55. Program publicyst. 
21.25. „Pegaz". 
22.05. Sportowa niedziela. 
2%.40. Klub międzynarodowy. 
23.10. DT - Wiadomości. 

Prosram I 
· 11.30. Lokalrl7 koncert życzeń. 

12.15. Jutro poniedziałek. 
11.40. Wideoteka. 
13.00. „Kino-oko". 
14.00. Rejs z Markiem Pi-wawskim. 
15.10. Kino Familijne:. „Niebezpiecz­na i.atoka" (3). 
15.55. Studio Teatralne "Dwójki": 
,, Wesele". 
18.10. „Jedwabny szlak" (7). 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30 Ekran 1zczerości. 
20.00. Studio Sport. 
21.00. Sensacje XX wieku. 
21.30. Program dnia. 
21.45. „Korzenie" (6). 
22.30. „Z duchem czasu" - maga­
zyn rozrywkowy. 
23.00. Wieczorne wiadomości. 

PONIEDZIAlEK, 23.11.87 
Program 1 

11.%5.- ,,Latający . Holender" oraz 
film "Wszystkie żagle w górę" (S). 

KOMUNIKAT -
NACZELNIK MIASTA 

I GMINY 
- W ZAMBROWIE 

zawladan1la1 
te: w dniach od 28.11.87 do 
18.12.87 r. w Urzędzie Miasta i 
Gminy wyłożony będzie do pu­
blicznego wglądu projekt miej­
scowego planu szczegółowego za­
gospodarowania przestrzennego 
terenu budownictwa Jednorodzin-
nego. f1' 

Projekt obejm11je teren położo­
ny w Zambrowie międ.zy ul. 
żytnią, Łomżyńską, Obwodową, 
Podleśną i Sosnową. 

W okresie tym mieszkańcy 
miasta i gminy oraz jednostki 
crganii.acyjne mogą zgłaszać 
wnioski l uwagi do projektu pla­
nu w pokoju nr 119, w godzi- . 
·nach pracy urzędu. Dyskusja 
nad projektem planu odbędzie 
się w ostatnim dniu wyłożenia 
o godz. 10.00 w Urzędzie Miasta 
l Gminy. 

K--4~ 

17.15. Teleexpress. 
17.30. „Dni Szechenyi'ego" (4). 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.00 Echa stadioflów. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr TV: Aleksiej Arbu­
zow - „Okrutne zabawy". 
21.45. „Okrągły stól". 
22.15. ,,Feliks Parnell" - tel. film 
dok. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.36. „Sponsor" - teleturniej. 
19.00. Galerie świata. 
19.30. Zycie muzyczne .. 
20.00. „Jak to ruszyć?" - publi­
cystyka. 
20.45. „Jesień z b1uesem" - pro­
gram rozrywkowy. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: ,,Samuel Beckett 
widziany oczami Maxa Walla". 
22.40. Wieczorne wiadomości. 

WTOREK, 24.11.87 
Program 1 

16.25. „Krąg" - magazyn harcerzy. 
16.50. „Cojak" - teleturniej dla 
dzieci. 
17 .15. Teleexpress. 
17 .30. Gazeta rolnicza. 
17.50. Leksykon polskiej muzyki 
rozrywkowej. 
18.30. Diagnoza. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Program publicyst. 
19.30. Dziennik. 

20.00. „KaTetka pogotowia" (8) 
21.15.' „Dziewczyny z Orlej Iqat­
ki" - tel. film dok. 
22.00. Chick Corea '87. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 

17.30. Magazyn „102". 
18.30. Wielkie bitwy historii: „Bi­
twa o Quebeck". 
19.30. Zwyczaje i obrzędy. 
20.00. Studio teatralne „Dwójki": 
„Bal w Operze". 
20.45. Studio Festiwalu Dramaturgii 
Krajów Socjalistycznych. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Adaptacje: „Anna Karenina" 
(1). 
22.55. Wieczorne wiadomości. 

SRODA. 25.11.87 
Program 1 

, 16.25. „Tik-tak". 
16.55. Puchar UEFA (piłka noina). 
18.50. Dobrano.c. 
19.0.0. Sejmowe sp9tkania. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Zatańcz ze mną" - ang. 
film fab. 
21.40. Telemost Warszawa-Buda-
peszt. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 

l 7 .30. Magazyn „102". 
18.30. Studio teatralne ,~Dwójki' ' : 
„Czyste szaleństwo". 
19.30. „Uwaga, dokument". 
20.00. Wieczór Jugosławii w TVP. 
21.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Kino Studyjne „Dwójki" : 
„żeniec" - film TVP. 
23.00. Wieczorne wiadomości. 

KOMU~IKAT 
NACZELNIK MIASTA 

I GMINY 
W STAWISKACH 

żawiada ... ia 
że: w dniach <?:ci 27.11.87 do 
18.12.87 r. w siedZJibie U!rzędu 
Miasta i Gminy wyłożony będzie 
do publicznego wglądu projekt 
miejscowego planu szczegółowego 
zagospodar~wania przestrzennego 
terenu budownictwa jednoro­
dzinnego. Projekt obejmuje te­
ren położo ... y w Stawiskach mię­
dzy u1icami 550-lecia Stawisk i 
ul. Łomżyńską. W okresie tym 
mieszkańcy miasta i gminy oraz 
jednostki organizacyjne mogą 
zgłaszać wnioski i uwagi do pro­
jektu planu w pokoju nr 6, w 
godzinach pracy urzędu Dys~u­
sja nad projektem planu odbę­
dzie się w ostatnim dniu wyło­
żenia o godzinie 10.00 w Urzę- . 
dzie Miasta. 

K-447 

zobaczcJe koniecznie 
e W piątek. 20 listopada - gJośny 

komediodramac Sydneya Pollacka • 
1973 roku „Tacy byliśmy„. Poprzez hJ­
storię burzli we~o związku dzJataczki le­
wicowej z przedsta w1delem konserwa­
Cywnej bostońskiej rodziny - reżyser 
pokazuje stosunki. panujące w jrodo­
wiskach inteligenckich USA w okresie 
tak zwanego maccartyzmu. Atutem fil· 
mu Slł kreacje znakomitych aktorów. 
Barbry Streisand I Roberta Redforda 
(program D. g,0dz. Zl.45). e w sobotę. 21 listopada - film a­
merykański „W pam;ęci Ewy Ryke~'. 
Tytułowa bohaterka· miała cztery lat;.a, 
kiedy udało Jej . się ujść z życiem &e 
straszlłwej .kata!!ltrofy statku pasa~er­
skiego „Queen Anne", storpedowanego 
przez Niemców "" pierwszych dniach O wojny światowej. W tajemniczych oko­
licznościach zginęła wówc~s jej matka. tona amerykańskiego multimilionera. 
Po wielu latach milioner posta na wla 
wy do być wr~k ze zwłokami ukochanej 
tony„. W roll Ewy Ryker - Nathalie 
Wood (program I, godz. 20.00). 

,,Meteor'' CIECHANOWIEC: 
20.11 - „Dziewczyna i grad", radz., 
od 1. 12; 21-22.11 - „Teheran 43", 
radz., od l 15; 24-25.11 - „Thais", 
pol., od l 18. 

„Roma" GRABOWO: 19-20.11 -
„Rykowisko", pol., od 1. 15; 21-22.11 
- „Najlepszy kumpel", USA od. 1. 
15; 24-;-25.11 - „Harfa birmańska". 
jap. od 1. 15. 

-,,Relax" GRAJEWO: 19-20.11 -
„Miłość Olgi", radz., od L 15; 21-
-22.11 - „Najbardziej czarująca 
kobieta", radz., od l 15; 23-24.11-
„Kukułka w ciemnym lesie„, 
CSRS-pol., od 1. 15. 

„Oaza" JEDWABNE: 21-22.11 -
„Bracia Graczowie", radz., od 1. 15; 
25-26.11 - „Sygnał ostrzegawczy", 
USA, od 1. 15. 

,,Wrzos" KOLNO: 20-21.11 
„Zagubiony wśród ludzi", rad z., od 
1. 15; 22-23.11 - „Wierna rzeka" 
(cz. I, II), pol., od. 1. 15. 

,,Millenium" ŁOl\JZA: 20-22.11 -
„Ten Si-teng", ehiń., od 1. 15; 23-
-29.11 - „Wierna rzeka" (a. I, 
II), pol., od 1. 15. 

„Naprzód" MAŁY PŁOCK: 22-
-23 i 25-26.11 - „D&tknięde me­
duzy", ang., od 1. 18. 

„Saturn" STAWISKI: 19-20.11 -
,,Wyjdź za mą± za kapitana", rad2., 
od 1. 12; 21-22.11 - „Kaskader", 
radz., od 1. 12; 24-25.11 - „Idol", 
pol., od 1. 15. 

,,Awangarda" WĄSOSZ: 19.11 -
„Serdeczne pozdrowienia z Ziemi", 
CSRS, od 1. 12; 21-22.11 - „Akwe­
na uci", radz., od 1. 12. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 19-22.11 - „Swiadek mimo 
woli", USA, od 1. 18; 24-25.ll -
„Obcy" decydujące starcie", 
USA, od 1. 15. 

,,Kosmos" ZAMBRÓW: 19-20.11-
„0bca, biała, pstrokata", radz., od 
1. 15; 21.11 - „Pożegnanie", rad z., 
od 1. 15; 22-23.11 „Łowca 
żmij", radz., od 1. 15; 24-26~11 - -
„O rany, nic się nie stało", pol., od 
1. 15. 

sprintem przez boiska 
a lłstopada f'ozeQrala ostatntq kolejkę 

rundy jestennej A klasa seniorów w 
plice nożnej. Liderem zostaia drużyna 
oria Kot.no, z mtntmalnq przewagą nad 
Wtssq (1 pkt.) t Spartą (% pkt). 
Zdecydowaną ,,czerwonq latarntq" 

przez calq rundę bytt ptlkane Czar­
nych, którzy jedyny punkt urwait na 
własnym boisku Wtsste . Być może fta 
wtosnę będzie stę łm włodlo leptej. W 
meczu Sokola z czarnymt, którego wy­
niku nłe podaUśmy przed tygodniem, 
padt wyntk 6:0. Tabela rundy jestennej: 

1. Orz el SI 14 21:10 
2. Wissa ł 13 31:14 
3. Sparta 11 1% 23:22 
4. SokóŁ 9 u 16:13 s. Komunalni 9 9 23:16 
6. Smotntkt 8 • 15:10 1. Ruch • • 18:23 8. Unia ł 7 1:22 9. Ziemovit ' 5 15:24 10. Czarnt • 1 5:28 

' 

I• 

Wyrazy szczerego współczu­
cia 

kol. PIOTROWI 
GODLEWSKIEMU 

z powodu śmierci 
OJCA 

składojq Zarząd i Rada 
Nadzorcza Zambrowskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej. 
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LUKSUSOWE 
JEDNO DANIE 

warzęcha 
z knszq grycza~q 
1/2 kg surowej warzęchy 

zmieszać z kaszą gryczaną, 
którą otrzymujemy po pra-
cowitym oddzieleniu wyż. 
wzmiankowanej kaszy od 
różnych glutów znajdujących 
s ię w tak zwanej kaszance. 
Po wymieszaniu składników 
odstawić do lodówki na 4 do­
by, następnie dodać zaprawy 
wapiennej firmy „Comi11dex". 
Jeść ostrożnie, w ilościach 
bardziej niż umiarkowanych. 

GOSPODYNI 

.... '*"'''''"''" 
uniwersalna 
u,1óżba lyqortn1a 

Wyśmienity czas na wszys­
tko, łącznie z pracą zawodo­
wą, w 1 której z całą pewno­
ścią wykażes.z nowe inicjaty­
wy zmierzające do tego, aby 
spóźniać <"się do pracy ·najwy· 
żej dwa razy w tygodniu, nie 
zaś codzi ennie, jak to ma 
m i ejsce teraz. 

KASSANDER 

llDIDD ' I I I l ~l I I. I I I I • I , I ' I ' . I I 

podredakcyjna 
ekstrapoczta 

Mott o: 
Dobrze czy ile, 
byle dużo. 

W związku. z umieszcze­
niem w Waszym Tygodniku 
Nr 36 z dnia 6,9.87 w iersza 
p. Karola Franciszka Witkego 
pt. „Zaścianek", przesylam od­
powiedź ripostę, o zamieszcze­
n ie której pros::.ę. 

Za?naczam, iż adres mój 
podaję tylko do wiadomości 
redakcji . (.„) 

PS. Jestem urodzona w 
Łomży i wychowana w Łomży 
i . jestem stalą mieszkanką te­
go m iasta. 

OD PODtlEDAKCJI: pra-
wdopodobnie szykuje się cie­
kawa polemika, a przynaj­
mniej wszystko na to wska­
zuje. Czekamy z ni1ecieriplń.­
wością na .rymowaną odip<>· 
wi.edź na odpowiedź. I jeszcze 
jedno: autoTkę wyżej za-
mieszczonego listu i o'boik 
zamieszczonego wierszyka pro· 
simy o od.slonięc·ie przyłbicy, 
to jest o zgodę na wydruko­
wainie jej nazwiska przy naj­
bliżs zej odpowiedzi na odp-O· 
wiedź odpowiedzi, która nie· 
wątpliwie do nas napłynie. 
Pan Witka swojego się nie 
wstydzi 

O różnicy, która dzieli nas 
od państw rzeczywiście u­
p . ..-zemysłowionych, świadczą 
najlepiej sumy pieniędzy, Ją.­

kimi się tam obraca. Otóż w 
jednym - ubiegłym - roku 
Japonia wyeksportowała ty 1-
k o do Stanów Zjednoczonych 
produkty wartości 86 miliar„ 
dów dolarów! Jeśli uświado· 
mimy sobie teraz, żet - o­
prócz USA - handluje ona 
ta.kże niemal z całą resztą 
świata, włos ostatni dęba na 
głowie staje. Ludzie, gdzie my 
właściwie jesteśmy, w jakim 
punkcie przemysłowej cywi­
lizacji? Cóż to oznacza, że nie 
możemy się uporać z naszymi 
nędznymi trzydziestoma pa· 
roma miliardami długu, który 

. ' . .w1esc1 
pOnadgmlnne 

zresztl\ nie maleje, ale nawet 
rośnie nieustannie? Na jaki 
to margines zostaliśmy ze­
pchnięci, czy też zclołaliśmy się 
zepchnąć sami? Którędy wie­
dzie droga wyjścia z tego już 

, nie kryzysu nawet, ale nie­
bywałego, koszmarnego wręcz 
zacofania? ·1 wreszcie pyta· 
nie bodaj czy nie najważniej­
sze nawet: kto lub co za to 

,. wszystko odpowiada, dzięki 
komu lub czemu mamy aku· 
rat to, co mamy? Jeśli na to 
pytanie nic odpowiemy, sobie 
uczpiwie i do końca, na nic 
nie zdadzą się żadne kolejne 
etapy reformy gospodarczej. 

KOMENTATOR 

\ 

' 

JAN BRZECHWA MNIEJ ZNANY 

apo!!itrola 
I • 

do prezydenta · miasta lodzi 
~ . 

Artystom polskim w mieście Łodzi 
Nie bardzo dobrze się .powodzi 
Artyst'ów wszyscy mają w pięcie 
Tak, tak, Panie Prezydencie. 
Każdy spekulant dostał przydział, 
A któryż muzyk przydział widział, 
Choć gra na swoim instrumencie? 
Tak, tak, Panie Prezydencie . 
Najlepiej <;łzie je się malarzom, 
Choć wciąż im coś malować każą 
Na tym, czy owym transparencie. 
Tak, tak, Panie Prezydencie. 
Sklepikarz każdy się bogaci, 
A nędzę cierpią literaci, 
Choć pan im lokal przyrzekł święcie. 
Tak, tak, Panie Prezydencie. 
Wyjadą wl~rótce też artyści 
I atmosfera się oczyści, 
Gdy tylko znikną na zakręcie. 
Tak, 'tak, Panie Prezydencie. 
A przydzielone puste domy, 
Dbałości miasta znak widomy, 
Zapiszą Łodzi \V testamencie. 
Tak, tak, Panie Prezydencie. 
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z urzęaowej 
tablic u 

oglosze1i 
Uwaga. pracownicy! 

Ogłasza się niniejszym zapis 
. na ziemniaki ko7iS,t1/pc,:yjne w 
ilości stosownej do odnoś­
nych potrzeb pracowhika ok­
reślonej komórki. Za worek 
placić będziemy 1000-1200 zl 
w zależności od operatywno­
ści naszych sluib socjaLnych, 
oraz za pustu worek po 250 
zl w charakterze kaucji do o­
debrania. po opróżnieniu ao z 
zawieranej zawartości. W 
prz11PCLdku niezwrócenia wor­
ka kaucja nie zosta.nie zwr6· 
cona, a pracownik utraci pr(.1-
wo do pobierania ziemniaków 
w roku przyszlym lub dalej. 

Za Radę Zakładową 
(pod'Pis nieczytelny) 
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KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 
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DO «SPADOCHRONIARZA» 
Uroku naszej ziemi 
Panie nie doceniasz, 
Boś , ty nie łomżyniak-

• Tylko „spadochroniarz' 1
• 

Przyleciałeś do nas 
Pewnie gdzieś z zaścianka 
Gdyż po wypocinach 
Poznać „moc.iumpanka',. 

Nie plwaj na mieszkańców 
Drogie~o nam miasta, 
Wracaj w swoje strony, 
Boś nie nasz i ... basta! 

Nota biog!l'aficz.na: patrz „Podredak<:yjna ekstrapoeztau. 
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Z NOWEJ KSIĘGI PRZVStOW POLSKICH . 
o ' ..,.--- .- •. .. „ . • <!<:.< 1 

BABA Z WOZU - -· , „ 
B Ę D Z I E P ·o .D W~ Z . K A 

przedruki· przedruków 
Jak pieriestrojka, to pieriestrojka! 

Druk: „Ogontokn, przedruk: „Kraj Rad", komentarz własny. CEN BILETOW 

I , 

z życia wy i ~zyc tl siar · 
Fragment listu księżnej Or­

leanu· i szwagierki Ludwika 
XIV Lisoletty, napisanego w 
królewskiej twierdzy Saint­
-Cloud w dniu 27 sierpnia 
1719. . 

królowa Sycylii r6wnieł na­
rzeka, ft w jej ł6tku za1nie­
ździły si• chmary plu1k1ew­
Wr6ciliśmy widnie 1 kokio­
ła. Po obiedzie połot1łam 
się spać, bo noc prr.ea tG 
obrzydliwe robactwo dala ml 
tylko dwie godziny mu.n 

„Głównym tematem rozinów 
są tu obecnie nieznośne upa„ 
ły i przeklęte pluskwy, które 
ostatniej nocy nie dały mi PS. We Francji Jeszcze do 
niemal zmrużyć oczu. Ks•ążę połowy wieku XIX istniał 
Walii pis.ze mi, że · także w urząd tępic~la pluskiew Je· 
Londynie roi się od nich, a go Majestatu. 
·tttłllllll„lłłlłllłtllłlllltlltfl,11t•ltlllllll1•1l•fl~lllłillltlllllłtlllf. 
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POZIOMO: 1) dawna rosyj. 
. ska jednostka masy, 4) tuz, 
6) obcy wyraz, zwrot wple· 
clony do naszego języka. 11) 
buriuj,· bogacz, 12) członek 
k~pituły, 13) imię królów nor­
weskich, 15) pracuje pod wo. 
dą, 16) pisarz amerykański," 
autor powieści „Ośmiornica", 
18) duchowny buddyjski, 19) 
wigilijny solenizant, 20) mó­
że być cukrowa na patyku, 
22) ogół organizmów żyjących 
w glebie, 24) dawniej nau­
czyciel prywatny~ korepety­
tor, 26) ptak morski, 27) 
tramp, obieżyświat, 30) pistolet 
sygnalizacyjny, 33) zbiera in­
formacje o opinii społeczeń· 
stwa., 3ł) ut,vór Kraszewskie· 
go. J • 

PIONOWO: 1) płynny, nie· 

' I . 

skrystalizowany miód natu­
ralny, 2) pierwiastek radło· 
aktywny, 3) nizina, ltołlina, 4) 
nazwa podwyższonego o pM·. 
ton dźwięku „a", 5) ieslan 
pełniący służbę oficera waeb· 
towego, 6) papier0W7 suro­
wiec wtórny, 7) zesp6ł przy. 
rządów, urządzeń, 8) dział 
mechaniki, 9) imię Dymn7, lit 
państwo afrykańskie, lł) wy. 
dawca angielski, naczelny re· 
daktor pisma „Observer", lf) 
pierwiastek ehemlcany, 21) 
znane pionierskie miasteczko 
na Krymie, 23) 6lamasara, Dle­
zdara, 25) drzewo Uiclaste, 21) 
wulkaniczna wyspa w płd. 
części Wysp Cooka, !9) lisi 
ogon, 31) przyJaci61ka Stasia 
i Saby, 32) amerykańskł srou. 

(DCL) 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 4418'1 

POZIOMO: zasób, Augustów, skroń, karawana. agawa, ba­
nał, kaszanka; garaż, serenada. PIO NOWO: zaspa, surma, ba6~ 
ka, ogary, esówka, rÓWIIlia, grajek, wizjer, pniailt, bagat, nar6d. 
łóżko. · 

Za popraiwne ro7'Wiązanle książld wylosowaM: STANISŁAW 
KA WĘCZY~SKI (.t.omża), ANNA KOŁOWSKA (Słkon.) l 
DANU'TA $WIĘCKA (Boguty) • 

, 

... 

"' ' 


	IMG_0321
	IMG_0322
	IMG_0323
	IMG_0324
	IMG_0325
	IMG_0326
	IMG_0327
	IMG_0328
	IMG_0329
	IMG_0330
	IMG_0331
	IMG_0332
	IMG_0333
	IMG_0334
	IMG_0335
	IMG_0336

